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H I S T O R Y  A.

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  ć y g a n A c h  , czytana na 
posiedzeniu pubiicznem Uniwersytetu W ileń­
skiego d. 3o czerwca 1824 r o k u , przez P. F. 
Z. Ignacego Daniłowiczai

P P  s t ę p .

R ód cygański % każdego względu szczegól­
niejsze w ystaw uje nam  zjawisko : bądź że chce­
my go uważać w  m ieszkaniach, zabaw ach , 1 
ucztach , bądź w  fiziognomii tw arzy, bądź w  ję­
zyku , charakterze , obyczajach, i zwyczajach 
sam ych; wszystko w  mm jest różne; a co dziw - 
nieysża , bieg czasu , klim a , i ciągle odm ienne 
p rzy k ład y , m ały dotąd  w pływ  w yw ierały  na 
rzeczonych przybyszów. Od czterech z górą 
iviekow  tułający się po świecie , spostrzegani 
ńa p o łu d n iu , północy , wschodzie, i zachodzie,< 
między dzikiemi i ucyw ilizow anem i, leniwem i 
apracow item i ludam i; zawsze i wszędy są cy ­
ganam i, jakiem i ich byli naddziady. A fryka 
czarnieyszem i, a E uropa nie czyni ich bielsze- 
m i ; w  Hiszpanii nie uczą się lenistw a, a w  N iem ­
czech p racow itości; dalecy od czci M ahometa 
w  Turcyi, nie więcey w  Polszczę są chrześeia- 
ń am i, przykłady stałych sied lisk , i usilności 
rządów  nie zdołały ich odwieść od koczowni­
czego życia. Szczegóły te , wzniecając w  nas 
podziw ienie , obudzają razem  politow anie, po­
łączone z niesmakiem.

Ż aden z w ędrow nych ludów  nie jest cygą- 
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nom zupełnie podobny. Hebrayczyk nawet, rów ­
nie rozproszony, gnuśny i niemający oyczyzny, 
a ślepo do obyczajów, cechujących jego naddzia- 
dów, przykuty , w  tern jest odm ienny, że uka­
zuje rodzinną ziemię , i sposob rozsypania się 
po świecie. Przyczyn krępujących Izraelczyka 
do odwiecznych zwyczajów i nałogów, naybli- 
żey w  jego religii szukać należy , która stałemi 
i piśmiennemi obładowana prawidłami, zawsze 
i wszędzie prowadzi żydów po ścieżce, przez 
naddziadów ubitey , a ze swey natury nie tylko 
ich strzeże od zmieszania się z obcemi ludami; 
lecz nadto we wszystkich zdarzeniach do sa­
mych izraelskich odciągając wzorów , tam uje 
wolność i sposobność odrodzenia się. Prócz 
religii szukano jeszcze przyczyn upord żydów, 
naw et przy mniey istotnych nałogach , w  pocho­
dzeniu ich ze wschodnich k ra jó w ; a to z cy­
ganami im Wspólne, dodane do sposobu obcho­
dzenia się z ostatniełni w Europie, jest po części 
zdolne wyjaśnić tak Zadziwiające gnuśności cy- 
gańskiey zjawisko.

Dzikim łudoai , a miatiowicie wschodnim, 
w łaściw a , przywiązywać się niewolniczo do 
przestarzałych nałogów. Każdy obyczay i w y­
obrażenie, raz między niemi górę biorące , jak ­
kolwiek szkodliwe lub śmieszne, trw a niezmien­
nie ; skłonność każda, raz wkorzeniona , po la ­
tach tysiącu przemaga. W szelkie nowości tru ­
dno jest w nich zaszczepić : bo każde od daw ­
nego zboczenie, łatw o spostrzeżone i zgromione 
bywa. Chcący cokolwiek przekształcić; do prze­
mocy lub  podstępu się uciekać, albo z okoli­
czności korzystać musieli. Użył podeyścia M a-
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chom et, nim orężem stronników zhołdowaŁ 
Zna dawno szkła użycie chińczyk, dwór nie 
dziś mechanicznych zegarów używa a prze­
cie dotąd okna wieśniaka są z konchy ostrypi, 
a woda lub ogień czas jemu wymierza.

Cygan, wschodu potomek, z grubem pojęciem, 
przykuty do odziedziczonych nałogów , dosta­
wszy się do Europy, nabożnem kłamstwem łu ­
dząc łatwowiernych, wyjednywał paszporta na 
swobodną w ędrówkę. Głód zmuszał do żebra­
niny lub wróżby ; a czego te nie dokazały, k ra ­
dzież pomogła. W zrastające szkody, i mnożące 
się skargi poddanych , ocuciły rządy do kara- 
nia cyganów. Gdy przykłady powieszonych nie 
poprawowały innych , i przekonano się o złych 
nałogach, nie w  pojedynczych osobach , lecz 
w całey rozpostartych massie , samem wypędze­
niem z kraju  wykorzenić je chciano. Chwy­
ciwszy się tychże gwałtownych środków sąsie- 
dne ludy, wszędy prześladowanie szerzyły. Gro­
źne praw a zapowiedziały: pręgierz, szubienicę, 
lub bannicyą , wszelkie z cygaństwem mającym 
stosunki. Ród te n , dla cierpień żyjący, widząc 
ze w strętem  i grozą w  niemieckich obławach, 
własne żony z niem ow lęty, nakształt srogiey 
ustrzeliwane wilczycy , jeśli się nie oddał rozpa­
czy, i śmierci za dobrodzieystwo nie u zn a ł; te­
dy już w  rodzinney ziemi żyć odosobnionym 
nawykły ; tem w ięcey w Europie stał się odlu­
dnym lesistych stepów mieszkańcem. Nayskrvt- 
sze lochy i tayn ik i, wszelakie z nim związki 
i sposobność cywilizacyi p rzerw ały , i w  lem 
większą podawały ohydę, już i tak z powodu 
nieoświecenią , przesądów , złych nałogów, ko-
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lora twarzy , i sposobu odmiennego przekarmie­
nia się, pogardzanych. Przez to także wybada-*- 
nie ich początku, rodzinney ziemi, i czasu zja­
wienia się w  Europie, kamieniowi filozoficzne­
mu podobne, od lat dwustu bezskutecznie zay- 
mujące różnych krajów literatów, niepodobnem, 
a przynaymniey trudnem do odkrycia uka­
zało się. Polscy literaci poślednimi bydź nie 
chcieli.

Usuwa wyłudzone cygańskiem kłamstwem  
mniemania o nich polakow Przyłuski (i), a na­
cechowawszy pogardą, przygotował drogę pr>- 
źnieyszym ustawom, wywołanie zalecającym- 
Her burt i Sczerbic same ustawy przywodzą (a). 
Naruszewicz wiele przypuszczeniom, a więcey 
nietrafney etymologii zawierzający, zawczesne 
zjawienie się ludu w Europie przypuszcza , g d y  
Jacygów, Jazygów , Jacyganów , Jadzwingów, 
przodkami ich mieni, oparty na odpowiedzi j a -  
cygan , zapytywanego cygana ; i na tern , iż le ­
sista i wyludniona prowincya Podlaska, bez- 
piecznieyszy nowym przybyszom zaręczała przy­
tułek (3). Niezagłebiający się w obadania histo­
ryczne Ostrowski, do tułaczów, zadney opieki

(1) Leges seu statuta ac privilegia Regni Poloniae omnia,
etc. ab. Jacobo Prilusio (anno i553 Cracoviae ad an­
trum draconis) Liber I. capite X IX . fol. 35 1.

(2 ) Herburta S ta tu t koronny i t. d. p. 564. O eygariech.
Promptnarium Statutorom omnium et constitutionum 
Regni Poloniae per Pautum Sczerbic. (Brunsbercae an. 

,  i6o4 fol.) Part . I. p. 55.
(5) (Adama Naruszewicza) Historya Narodu Polskiego od!

początku chrześcijaństwa. (Warszawa 1 7 8 0  8 6  in 8 yo)
Tom IV. Xiega i, p. 85, w nocie.
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p ra w  m ieć niem ogących zalicza (4). D o tk n ęło  
się m istrzow skie pióro  C zackiego tego lu d u  , a 
p ragnąc p rzed rzeć zasłonę, jego początek, p ie r­
wsze zjaw ienie się, rozposta rc ie  po różnych s tro ­
nach  E u ro p y  , i p rzyczynę w ę d ró w k i , zak ry ­
w a jącą  ; rzuc iło  d o tą d  n ieznane św iatło  na tych  
nieziiproszonych g o śc i, w zbudziło  daw no  pożą­
d any  w yraz p o lito w an ia . R o ap raw a  jego, przez 
K o łłą ta ja  w ie lb io n a , a  do n ieśm iertelnego  o 
L itew sk ich  i P o lsk ich  p ra w a c h  w c ie lo n a  dzieła, 
zgrom adziła szczegóły , jak ie  n ie  ła tw o  gdzie­
ko lw iek  spostrzeże czyte ln ik , d la  p o lsk ich  zaś 
cyganów  jest jedynym  zasiłk iem  (5). W szak że  
nie zaw sze z czystych ź ró d e ł czerpając sw e w ia­
domości mąż uczony , d a ł  się uw ieść u lubioney  
myśli, E g y p t za oyezyznę naznaczającey; n iezdo- 
ła ł  oznaczyć z pew nością  epok i pierw szego zja­
w ienia się , a z łudzoua myśl tw ie rd zen iam i od- 
legleyszych od P o lsk i p is a rz ó w , daleko od 
p ra w d y  zbaczające p rzypuszczenia rozgłasza, 
tym  sk w ap liw iey  chw ytane, im  pow abnieyszem  
szerzone piórem . N ie tay n a  gieniuszow i Czac­
kiego p r a w d a ,  że n a z w isk o , p rzym io ty  ciała  
i duszy , odzież, z a tru d n ien ia , obyczaje i zw y­
czaje , sposób życia , re lig iyne w y o b ra ż e n ia , a 
m ianow icie język każdego  lu d u , liistorycznem i 
i chronologicznem i w sp arte  podaniam i, nay n ie- 
zaw odnieyszą b.ydź m ogą skazów ką rodzim ey

(4) Prawo Cywilne Narodu Polskiego przez X .  Teodąra
O strowskiego  5 . P. (w Warszawie 1787 in 8.) T om  I. 
p. 57.

(5) O Litewskich  i Polskich P ra w a ch ,  o ich d u c h u ,  źrzd-
dlach i t. d. przez  T a d eu sza  Czackiego. (W arszawa 
1800 —801 in 4 ło) T o m  I. p. 387 nota.
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jego ziemi; nie mogła bydź dosiegnioną, dla bra­
ku  podobnego rodzaju dostrzeżeń. Pod temi 
uważając widokami lud cygański Grellm ann, 
nayzupełnieyszym dotąd przysłużył się dzie­
łem (6), które, jeśli nie zawsze historycznemi i 
przekonywającemi poparte jest dow odam i; pod 
względem zamożności spostrzeżeń z róznycli stron 
przyzw anych; usunięcia bezzasadnych domy­
słów ; zbogacenia dotąd ledwie nie jedynem 
słownikiem wielu cygańskich wyrażeń (-?) • 
wskazania użytych śrzodków dla uczynienia 
Judu korzystnem krajowi, w  którym mu sie po- 
dobało zamieszkać ; opatrzenia przez rozmaitych 
krajovv władze wydanemi im paszportami i 
przywilejam i; słusznie klassycznem zwane bydź 
może. Zbyt skróconą treść rzeczonego dzieła 
bez naymnieyszego na kray polski względu, Lech 
ogłosił (8). Sądzę przeto', Że dla cieniów Czac­
kiego jakąkolwiek zdziałam przysługę, gdy u - 
czyniwszy bardziey szczegółowy pracy Grellm an- 
naw yciąg , wzbogaconypolskiemi i rossyyskiemi 
praw am i i pisarzam i, będę w stanie sprosto­
wania mimowolnych polskiego literata uchybień.

(6) i i i s to r ischer  Versuch i iber  die Z igeuner  eto von H  M
G. G rellm ann  Gottingen 1787 in 8vo.) S tron ie  całe I 
go dzielą 5,)8. W yszło  tłumaczenie francuskie tego

(7) Wie zby t  dawno ukazała się gramm atyka wraz ze s łow­
nikiem cygańskim : B om am i Cib das i s t : Gram matik  • 
und W o rte rb u ch  der  Z .genner Sprache von Anton Ja­
rosław F uchtnayer  Prag  1821 in 8 strońSS. Gdy Pueb- 
m ayer  dziesięć tylko tygodni , i to z kobietami i 12 le­
tnim chłopcem cygańskim obcował dla wyuczenia  sie 
b y t  - ’ trU aoł r WS2J'skie jego spostrzeżenia trafna

(8) Pismo peryodyczne, wychodzące w W arszawie  pod t y .  
tulem L e c h  Tom f. N. 7. roku  1823.
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§. I. Nazwiska ludu tego.

Bądź z tajemnych powodów niewyjawienia 
pierwiastkowych dziejów, bądź z przypadko­
wych i mało znaczących okoliczności, kryjący 
istotne swe nazwisko lud cygański, za przyby­
ciem do Europy, u różnych ludów odmienne o- 
trzynjał miana , tern mniey obojętne dla chcą­
cego wszędy go poznać i wyśledzić, że ztąd 
dziwotworne o początku etymologie stworzono. 
Francya pierwszą o cyganach z Czech odebraw­
szy wiadomość ; wyrazem (Bohemiens) uczci­
ła (g),lubo i Saracenów nazwanie nie rzadkie (io). 
Zasłyszał Niderlandczyk o pochodzie z bałwo­
chwalczego Egiptu, i poganami (H ejdens) na­
zwał (11); a jak z powierzchowney sądzący po­
stawy Szwed , Duńczyk i pogranioznieyszy mo­
rzu bałtyckiemu Niemiec, do Tatarów  uyrzał 
podobieństwo ; tak obyczaynieyszy Arab , brzy­
dzący się zwyezayuem ich zatrudnieniem kra­
dzieży, nazwiskiem rabusiów (charami) w o- 
brzydzenie podawał (12). Szerzące się mniema­
nie o pochodzie ludu tego z E gip tu ; Gypsies 
w  Anglii; Gitanos w Hiszpanii i Portugalii ( i5).

(9) Bonawentura V u lca n iu s de literis et lin g u a  G et arum
(Lugd. Bat.  1697). i tali cingaros vocant , Galii Bohe- 
mos , quod indidem ex Bohemia prima illorum esset no- 
t i t i a  — Zobacz też Bsyla pod wyrazom B ohem iens.

(10) D u  Gange  pod wyrazem  Bohemiens.
( u )  G isberu  y o e t i i  selectae disputationes P. II. (Ultraj .

i 655) Disput. de Gentil ismo p. 653 
(»2) Nie R a se lch era m i  , jak pisze Carol S tephan  in Dic- 

t ionar io  his tor-geographico poetico.  (Gsnevae i 664. 4 ) 
albowiem , R a s  , lub R e s  E lc h a ra m i, jest u  arabów 
nazwiskiem dowódcy cygańskiego.

( t 5) Sw inburne Travels trough  S p a in  , (Loud. 1779, 4 ,) 
' P- 229.
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P h ftra o  N epek ludF axaona , w  W ęgrzech daw - 
yc i ( i4 )',Jgh /u  p a k  w Bośnii; J e g yu p a k  w D al-

niemV1A  •UłtrW ahł° ijazwisko- -Pod imię- 
. ° „ ‘e  l“M ul«cym przypatryw ał się w E -  

gypcre N iebuhr (.6 ); . G « . i ,  z B uharclykam i
“ *  W°W  <'7>- M ieszkaniec ń a m a l  

szkn i T rypnhs N a u w a ra  za niemi w ,k rz y k u -  
. (17 ’. -^ayobszerniey upowszechnione , i jak 

8ię zdaje na jpraw dziw sze, nrniey wiecey w prze- 
phodzie w ieków  przekształcone nazwisko ich

f  tak  rsch in g h e ń e s  nazwano ich 
W lu rc y i ( jg ) i innych wscilodnich stronac|j
J - ig a n y  w  W ęgrzech i we W łoszech (20) Z i -  

g eu n er  w  N i e m c z e c h C yganis  w  M ołdaw ii i 
ofoszczyzme (2 i) 2?«za*3 vv R ossyj. Łacińskie 

średnich w ieków  nazw anie C in g a m s  , pisarze 
polscy w y razem P h ilis te i  zastąpili (22> Czesi

( l 4 ) d trn e' f w i e n ’ 5  E lb ,^ “
os) s.ó> rik i i w j j 0 cy; t r JahrsaDs-

k.schen R eichs im dJuU cheh M u .e u m lX g "  ‘J E  

(19) N ie b u h r im deu t. M »S. Jahr. i 784 Jul s tr  20  P™ 

te8 peup h s  'b a rb a"* łlislo rii r  Rt * e « * r .p h iq u «
(Pâ rf 65,4 bpa;  ?oi° T.wbut bord*du Uanub»c er  A* * 1 •’ ?9‘ * a^ze Salom on  eecenwarti^
I s tr  3 t9  tu r tis c h e o  R eicb . (AUona , ? « ,  4 J T b .

{3^ J Aahrg!Sr , 8 “S de”  ŁajSCrL E rblandern*. 5 t fir

(2,) ■e !a Moidavie et de ,a c*

P > * *  - "»»•' “t . ta'?. ”
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Rornani lab Rom  ich zowis (sS ), dl o tępo, 
źe sam ten lud tak siebie mianuje. N iezb y t  
zasadne zdaje się twierdzenie iŁelpiusa , aby 
między sobą M orre  nazywali się (2 4) ,  albowiem  
Smzer spostrzegł, że ten wyraz, nie naród, lecz 
znak wołania siebie oznacza (26). Nowogreey 
Athinganami ich mianują (26).

§■ U -  K raje w których dziś spostrzegani.

Po całym świecie , prócz może Ameryki, 
rozsypany lud cygański, już przed wiekami tu­
ła ł się po A zyi, rozbijał w  Afryce (27), a Eu­
ropę nakształt szarańczy zalewał. Anglia od 
Henryka VIII (r. i 55 1) (28) i Eizbiety (r. x563) 
ich prześladująca (2 9 ), do dziś dnia niemałą 
obeymuje liczbę (3 o ), która jeszcze przed laty 
5 o bezprzykładnem zuchwalstwem szubienica

(35) Gramraątyka _Cygańskiego języka : R o m a n i CU
(a4) M a rtin  K elp ,us  in natalib. Saxon. Transilva»,«s cap. 

II, 5.- »4 . not. C; r
(a 5) S u izer  Geschichte des trapsaipinisehen Dacien, ( Wien 

1781) a te r  Band. s 137
(26) Casp. Peucęr de divinalione (W it ten ib .  i 5So, 8.) p, 

1 6 0 .  V ag a tu rh ic  inde genus cjuoddam lmpostoruni q u o *  
reeentes  Graec i  A th in g a n a s  . nos Z ig e u n o t  appellamus.

( 3 7 )  JLeo A Jn c a n u s  w dziele  Histoire naturelle des Inde, et 
1 erre fo rm .  d .  k  grand M er ocean, p. 5 2? mówi : źe 
kupcy z Agades. dla zabezpieczenia się od napadów C y­
gańskich, otaczać muszę swe karawany zbroyną groma, 
dą najętych niewolników.

(38) Salm on  gegenwSrtiget Staat des tiirkischen Reicha. Erst
u’ v im 0; ln 'i!J’lac*a ustawę angielskiego króla Hen­

ryka VIII,  w przeciągu miesiąca wróżbitów tych wy­
pędzić zalecającą * karą 4o funtów szterlingow „  
tego , k tó ry b y  ich do kraju wwoził.

( 2 9 )  fenże  Salm on  pod r. i 663 .

(3.0.) Sa lm on  w  powyższem dziele p. 3a i  i R eisen  eines 
R eu isc h en  tn  E n g la n d  im  J.ąhr 17&3. (B erlin 1788, 8 .)
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poskromionein, groziła spaleniem miasta N ort- 
hamton, za nieoswobodzenie z wzięzienia jedne­
go ze schwytanycli współbraci (5 1 ). Tę jedynie 
dziś tam mają ostrożność , że w  miastach wię­
kszych nigdy grom adnie, lecz pojedynczo się 
ukazują. W  Hiszpanii, mianowicie połuduiowey, 
niezmierna ilość, straszną staje się przez roz­
boje i m orderstw a, tak  na odlegleyszych od 
miast i wsi gościńcach , jako wioskach do la­
sów zbliżonych (52 ). Przesadził niechybnie Swin­
burne liczbę , zapowiedziawszy naystraszniey- 
szą Hiszpanii klęskę w  jedynasto milionowey lu ­
dności , przez wygnanie cyganów (35), a za­
nadto niską ilość na 4o,ooo głów Twiss przy­
puszcza (54). W ięcey pojedynczo tułający się 
po F r a n c y i , troskliwie się k ry ją , aby policyi 
nie zostali ofiarą. Znacznie atoli ^klsacyi, a mia­
nowicie L otaryng ii zaludniają łasy, i mimo ła - 
godnieyszego z sobą tam obchodzenia się, prze­
pełniają więzienia. Rozsiani po W łoszech, Sy­
cylii , i Sardynii, państwo Papieskie , dla nie- 
czułości gnuśney policyi, i głośney zabobonności 
łatwowiernego ludu, wróżbitom cygańskim nay- 
obfitsze obiecujących p lony ; za główne obrali 
gniazdo. Powszechne prawo we Włoszech, nad 
trzy dni dłużey na jednem m iejscu przebywać

(5 i) Z doniesień Pana D. Place z Londynu r. 1783.
(3a) Philipp Thickness Keisen dureb Frankreich and einefl 

Theil von Catalonien s. 162.
(33) Swinburne9s Travels through Spain  in the Years 1 775 ,76  

(Lond. 1779, 4). p. 231.
(34) Voyage en Portugal et en Espagne par. Rich. Twiss 

tradu it d© PAnglois cli 27. p. 2o4. W M urcyi , około 
Kordowy , Kadyxu, 1 Ronda , nay więcey ich się błąka,
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cyganowi b ro n ią c e , zmuszając go do kołow ania 
po k ra ju , tein szkodłiwszem czyni (5a).

N iesłychaną rzadkością w  S zw aycary i, N i- 
deiiaudach i B ru u sw ik u ,' będący cygan , je­
śli się w em knął do jakiey w iosk i, nabaw iw szy 
przestrachem  grające d z ie c i, zaraz przez poii- 
cyą schw ycony, znow u niewidomym się staje. 
Nad R enem  ato li i  w  W ittem bergskim  niezbyt 
dawno użyto woyska na w ytępienie szkodliwey 
tłuszczy. W  ządnem  z północnych krajów  a n a ­
wet  ̂zimnieyszym E uropy  , nie są osobliwem 
zjawiskiem. S trony  lesisley mało zaludnioney, 
i niezbyt prześladow aniem  ich zajętey L itw y , 
ulnbionem cyganów stały się mieszkaniem; w do- 
biach zaś R adziw iłłow skich około Mira, naczel­
ny obrali p rz y tu łe k : bo przezorny dziedzic, 
korzystając z ich zwyczaju zapuszczania w o d -  
legleysze strony dla z dobyczy zagonów , zarę­
czywszy w łasną opiekę, tem  samem Swoich pod­
danych od szkód z ich strony zasłaniał. K u r-  
łandya nie m niey liczne ma koczowiska.

P rzepełn iona niegdyś z prześladującey K o­
rony naciśnionym ludem  cygańskim prow incya 
podlaska, silnie dotknięta została konstytucyą 
lóyb za w spólnictw o S a n n i e j i , na czyjekol- 
wiek doniesienie poczytującą obyw atelow i, nie- 
wyganianie z m ajątków  w łasnych ludu tego, bo 
z dóbr do dóbr z niew ypow iedzianą szybkością 
przenoszące się nocą cygaństw o , każdego w in­
nym w ystępku tego czyniło, i oszczercze dono-

(35) Wiadomości rzeczone podał jeden uczony, długo w« 
W łoszech przebywający. Zobacz \e i  Swinhurnct l i t r  
vels in the tvo Sicilies , in the Years 1777—80. (Lond,
1783, i) .



*zenia mnożyło; na usilne wiec województwa 
tego przedstawienia , od rzeczoney konstytucyi 
uwolnione r. 1607 (36). Rząd pruski rzadszy­
mi ich uczynił w tamtych stronach. Mimo te­
go do dziś dnia na Podlasiu w dobrach Radzi- 
wiłłowskicb postrzegani bywają.

Co do Rossyi»uay większy fałsz rozniosły pisma 
niemieckie , przez wymyślenie, żadnego gruntu 
niemające, że I m p e r a t o r o w a  K a t a r y n a  II, z od­
stępowanego xieslwa Holsztyńskiego, wiele li­
cznych gromad cygańskich, do jakoweyś prowin- 
cyi państw swoich przeniosłaby); wszakże dowod 
bytności cyganów w kroju czerpać można z Ukazu 
1709 aug. i5 . broniącego im już przystępu do Pe­
tersburga i okolic; tudzież ze świeżych i8o5 junii 
17; 1809 april. 20, i 1811 sep. 28 ukazów, wzglę­
dem urządzenia tychże wydanych. Żaden atoli 
statysta liczby ich w Rossyi, Polszczę i Litwie 
podać jeszcze nie umiał (38).

Naczelnego atoli dotąd ich siedliska w* kra­
jach wschodnio - południowych Europy szukać 
wypada. Nie mamy przyczyny uważania za prze-

(S6) Vol. Leguni T .  3. f. 972, t i t .  Cygani i T.  3 . f. 16]8 tit. 
o Pozwach complicium Baonitorum.— O bytności wKur- 
łandyi przeświadczą Ukaz Rządowy do wszystkich 
włudz mieyscowych r. i 8o5 d 25 aprilis w ydany  , aby 
tu łactwo ludu tego ukracały , i osadzały w  dobrach 
skarbowych. N e a n d cr  A u szu g  aus d. in Kurlandischen 
Gouvernement ^rfifnete manifesten ukasen etc. (Mitau 
1&07 inSvo .)  Zweite Fortse tzung  s 3 i4.

(37) Zobaczyć B erlin ische M o n c itssch ń ft herausgegćben  
von G edike u n d  B iester  . Jahr 17S3 sep. s. a i6. Za­
pewniał teź o t_em autora  Holsztyńczyk, pó in iey  w  Gdt- 
t indze żyjący

J 5 8 )  Upada więc Grellmanna twierdzenie  , jakoby żaden 
Rossyyanin nigdy aadnego nie widział Cygana w obszer­
nym imperium.
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sadzone liezB 5o,ooo głów na W ęgry (5 9); 5 6 ,000 
na ziemie Siedmiogrodzką (4 o ) ; 5,000 na T e- 
meswarski B annat(4 i);  w Bukowinie przed r. 
1782. oprócz 800 cyganów, w stałe poddaństwo 
dziedziców i klasztorów zapisanych ; 842 iamiliy 
koczowało (42). Któż zdoła policzyć rojami 
napotykane cygaństwo w całcy austryackiey 
słowiańszczyźnie ? Zwyczajem wołoskim  (45) i 
mołdawskim (44) pod względem Avłaścicielów 
podzielonych cyganów, X iqzgcych , na kilka 
tysięcy liczy Sulzer ; Bojarskich, zaś do kilku- 
dziesiąt łatwo można podnieść. Bessarabia, Tar- 
tarya cała , Bulgaria , Grecya , i Romania zasy­
pane cyganami (45) ,  moc ogromną Konstanty-

(59) O W ęgierskich Cyganach dają wiadomość Jacob Tolli 
Kpistolae i t inerariae per C. H H enn in ium  (Amst. 170c, 
4 .J Epist. V. p. 201. B ruckm ann  in der Breslauer Sam- 
lung tn  von Naturund Medicingeschicbten , Jahrg. *726 
art.  7. 3. 69. E n cyclo p . Edit .  de Neuf-Chalel Tom X I.
p. 1012.

(40) Z in g a r i—  quando in Transsilvaniam advolarint, in ob- 
scnro est  , nulli  vero ignotum , eos arnnearum  instar 
Transsilvaniam perreptare .  Joseph B enkh  Transsilva- 
_nia ( W indob 1778. 8.) T . I. §. 167. p. 5oi Conf. Kelp, 
in natalib. Saxon. Transil .  C a p . i l ,  §. i 4. Liczbę au tor  
niial sobie w listach przywatnych nadesłaną.

(4 1) G riselini liczbę tę  wypisał z popisów ludności w Te. 
meswar będących. Zayrzeć  można do dzń la  : V er- 
such einer po litischen  u n d  natiirlichen Geschichte des 
Tem esuarcr B a n a ts  (W ien  1780, 4 .) Era. 1 h. 6 te r  
Brief.

(4a) Doniesienie v. Z a c h '*  u  Cromego : t ibet die Grdssa 
und Bevolkerung der  europeiischen Staaten  , (Leipz 
i 7«5 , 8 ) . s , 437. ■

(43) Sutzer  Geschichte des transalpińischen Dacienn Qter 
Bd. s. i 36, i 46. C a-ra  H istoire  de la Moldayie et de la 

Valachie  p. 186. B eysso n n el. Obser. hist, e t  geograph. 
p. 111.

(44) Beschreibung der Moldau a te r  T b e i l ; w  magazynie P. 
B iisching  T .  IV. p. 85.

(45) P eysso n n el  w dziele wyżey  wymienionem. Także N e-  
m r ifa e t*  ollomauis.che P fo r t t  (Augsb, 1700 fol.) i t r



nopolow i dostarczają (46). O ilości zaś w  całem 
państw ie tureckiem  wnieść można z wybranego 
w  roku  1776 haraczu czyli pogłównego od cy­
ganów podatku  2690 k ie s , czyli m ilion trzy­
k roć  czterdzieści pięć piastrów  tu reckich  (4y), 
lubo  w  tey  liczbie nie jeden żyd i chrześcianin 
mógł bydź zajęty. Te wiadomości dają przez 
przybliżenie przynaym niey oszacować ilość cy­
gańskiego lu d u  po E urop ie  rozsianego.

§. III. Pierwiastkowe ukazanie się w  Europie.

N ie umieją oznaczyć z pew nością dzieje: zkąd 
wyszli cygani ? gdzie , i k iedy pierw iastkow ie 
zjaw ili się w  E uropie ? Zbliżenie wielolicznych 
k r o n ik , zaledwie jakieś dać może św iatełko. 
Spostrzeżeni r . 1417 w  W ęgrzech , M ołdaw ii i 
W ołoszczyźnie (48) ; przeznaczeniem, jak pow ia­
dali, pędzeni, z niew ym ow ną szybkością w  tymże 
ro k u  n ad  morzem baltyckiem  ukazali się Niem ­
com (4g ), w  następnym  zaraz dotarłszy Szway- 
caryi (5o), ledw ie nie przez wszystkich niemiec-

'IIi. s. u  3 . S a lm o n  g e g e n w a rt. S ta a t  d e s  tiirk isch  
JRcichs l e r  T h .  s. 331.

(4 6 ) Tfirkischer Schauplatz (Hamburg i 6S3 fol ) Nora. 106.
(47) Zobacz Osmanischer Finanz K lat  vom Jah. 1776 in 

Hern. Hofr. S ch ló zers  Br ie fwechsel  Hef. X X X ! I .  s. 136.
(48) Z W ęg ier  podobno rozsypali  się Cygani po caiey E u ­

ropie; C e rte  p rin m m  om nium  in  M o ld a v ia , V a la c h ia , 
a c  H u n g a r ia  c ir c ite r  annum  14 i 7 vise s u n t ,  is th in c-  
que in  a liu s  E u ro p a e  d ic io n e s  p r o p a g a t i .  G eorg. P ray . 
Annales R e g u m  H u n g a r ia e  i*. IV ,  p. 276. G rise lin i 
H istoria  Bannatu T em esw ar  s. 212.

(49) H erm a n n i C orneri chronicon ad ann. i 4 i 7 ,  in Jo. Ge. 
E c c a r d i  C orpore h isto r ico r m ed ii a ev i  T .  It. Colum.  
1225.—  K ranz. S d ch sich e  Chronik. Buch It. cap 2. s. 
23g S e b e s t M u n s te r  C a p m o g ra p h ie , Buch  3 . Kap. 5 . 
s. 370 .

(5ó) S tu m p f  S ch w eitzer  Chronik. B uch  8. kap, 10. s. 4 u5 .
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kich już Wspomniani kronikarzy (5 i)-; zw ie­
dzili r. i4 s 2  w łoskie miasta (5 a ) , pod pozorem  
złożenia hołdu g łow ie  chrześcijaństwa. Paryż 
z podziw ieniem  pospólstw a r. 1 4 2 7  pod nazwa­
niem Bohem ów  przebiegli (53), i pow tórnie ku  
Niem com  zw rócić kroki m u sie li, gdy A venti- 
nus rok i4 3 g  za term in pierwszego ich tam  
zjawienia się wym ienia. Już to samo obala M u- 
ratorego dom niem anie, o napływ aniu z W ło ch  
w  niem ieckie krainy (5 4 ) , a tem  bardziey n i­
szczy Majolego w niosek , dopiero po prześlado­
waniu w  Hiszpanii (r. i4 g 2 ) w  północne p ro­
wadzącego ich strony (55). Zeby gdziekolw iek  
w cześniey nad r. 1 4 1 7  ukazać się mogli w  E -  
uropie, żadnego na to nie ma zaspakajającego 
dow odu. Z pow ietrza u ch w ycił Echard (56),

(5 ł)  Pod i4i8^ rokiem  wspom inają ich nazwisko S tu m p f  i  
Galer w S z w a y c a ry i; H edio  Paraliponiena ad U rsp er- 
gu m  p. 4 o2. C rusius w  rocznikach, Szwabskich s. 345. 
Szpan g en b erg  w K ronice M onsfeldskiey s. 3 5 7 . Z ellte r  
L is t  7 1 . H eidenreich  K ronika L ip sk a , str . 6 2  , i t. d- 
U stają w ięc  Czackiego naszego względem  r . i 4 i 7  w ą t­
p liw ości . a razem  upada m niem anie B la csto n a  i dal­
szych Anglików , żo dopiero r .  i5a4  zaczęli bydź zna­
ni w E uropie.

(^2) B u d . A n t. M u ra to ri Anncili (T lta lia  Tom TX. p. 1 1 0 . 
i rom X V III. llerun i Ita lica r.— C hronic, di Bologna, pod 
r .  i422; także w  T o m ie  X IX . C hronicon Forliv iense 
pod tym że rokiem .

(53) K iedy raz  p ierw szy we F ran cy i i H iszpanii ukazali się 
nie wiadomo : nay wczcśnieysza data co do F rancy i jest 
r. j 4 2 7 , jPasquier  R eclierches de la France L .  IV . eh. 
13. p. 36r. Nazwisko Bohemów przyśw iadcza, że z Czech 
tam  przyciągnęli.

(54) Annali d ’lta lia  To. IX . p. u o .  N ie w iedział M u ra to ry , 
że la t  5 w przód wspom inali już o nich N iem ieccy  
kronikarze.

(55) Sim on M a io li D ierum  cnnicu larium  To. III. collog. 3 . 
p . 63 i. 1'oż tw ierdz ił M a rt S zen tiva n y  Diss H orogra- 
ph ie  IV . p. 3 2 7

(56) Johann. Ge. B cc a rd i  d issert, de usu e t p raestan tia



niespostrzeŻony przez Czackiego domysł , P o l­
skę za naydawnieyszy kray ich pobytu nazna­
czający (5y); bo Munster na którym się wspie­
ra , nic o tein nie wie, a konstytucya 1 6 2 4  (58) 
nieplonną bydź może skazówką o napłynieniu 
ż Wołoszczyzny w nasze strony (5g). Nie umie 
otworzyć zdania swego Czacki : czyli wyrazy 
przywileju (r. is56) Bolesława "Wstydliwego 
w Nakielskim e t advenae qui m lg a r ite r  sza.- 
tassi vocan tur , a itervii ute exa c tionis liberan-  
t u r , o Cyganach rozumiane bydź mają. Lecz 
skoro u nas nigdy pod tern imieniem niebyli, 
znan i, zawsze Cyganami łub Filistynami nazy­
w a n i , a pierwszą zmiaukę roku i5oi spostrze­
gamy ; gdy i w Woioszczyznie przed r. i4 iy 
niewidziani •, rozumiałbym , że tam jest mowa 
o inncy jakiey, może Tatarskiey wędrującey 
hordzie, l ub ,  że i sam przywiley nie nosi na 
sobie cech prawdy.

Wszyscy dzisieysi uczen i, kraje Tureckie 
z Aventinem (6 0 ) za pierwsze Wylądowania ttiiey- 
sce tam chętniey przyymują, że tam w począt-

a/udii etimologici in historia  Cap. I. CSngaros primunt 
in Poloniom  trajf-ciśse . ex ipsoium apud Mlinst#- 
ruin relatione coniicio ; posfcea Walachiae Transilva- 
niaeque sese infurltrunt.

(5?) Czacki 11 L>t. i Pol. Praw. T .  I. p 2 3 7  tw ierdz i  jako 
żadnego niezna pisarz*, coby Polskę naznaczał za p ie r ­
wiastkowy ich pofcyt.

(58) Vol. Leg; T. 3. f. 468 mówiąca razem o Wałęsających 
się w Polszczę Seriach  i Wołochach z Cyganami ; t e ­
goż jest zdania Czacki 1 c. p. 238.

(6 9 ) Z wielkiern prawdopodobieństwem Wołoch^r i Mołdawią, 
a mianowicie UaCyą. za mieysce pierwszego wylądo­
wania naznaczają pisarze • Sulzer Beschreibung dej 
transalpinis< hen Uaciena , Ba. a. s. i43, i P ray Ann* 
d. Kenig Hung. ł. c.

(6 o; Arentin  Annalen xię. 6  kar. 4iS.
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kaeh i dotąd nayliczniey rożgnieżdżeni, łatwo 
zalewać mogli Europe. A jeśli godzi się zawie­
rzyć powieściom błąkających się (roku i 4 2 2 )
po Włoszech, jakoby rok piąty od momentu wstą­
pienia na ziemię europeyską, tedy nie wcze- 
śniey nad rok i4iy  do Turcy i wyładować mo-

,gU (6«>c
Bez żadnego połączenia, pojedyńczemi na­

pływający hordami, pod przewodnictwem mnie­
manych xiąząt ino kroiów (6 2 ) ,  w znacznej 
liczbie bydź musieli, gdy wciągającą do Szway- 
caryi hordę na i4,ooo z kobietami i dziećmi 
szacowano (63) ; nad morzem baltyckiem po sto 
lub trzysta mężczyzn widywano w groma­
dach (64). Całe bogactwo ze znanych dziś sprzę­
tów i w niczem nie lepszey odzieży złożone , 
przewozili na koniach, mułach, lub osłach, 
czasami psów, bądź do polowania , bądź prze­
wożenia używanych, spostrzegano (65).

§. IV. Z a  kogo siebie udaw ali, i  paszportd.

Chęć zjednania ufności, politowania, i do­
brego przyjęcia, odrazu ich skłoniła do bezczel-

(fii) M uratori Scriptores rerum Italicar. T . X V III ad ann. 
i4 j2 . Qunndo coVoro arrivarano in Bologna erano an- 
dati cinque anni pel mondo.

(62) Królowie rzeczeni bydź mieli z Egiptu , jak donoszą 
K ra m  SUchsiche Chronik II. Buch kap. 2. M unster 
Cosmographie Buch 3 kap. 5. S tu m p f, i  Guler.

(63) S /u m p f I.e . p. 425. W ątpi o tey ilości Tomasiusz, na 
cale Niemcy tyle przeznaczający.

(64) Herman Corner chroń, in F .ccard , corpna historicor 
niedii aevi T . II. colu. 1226. Horda we Włoszech tu- 
łająca się składała ze stu ludzi 5 Paryż przebiegająca 
120 liczy ta.

(65) K r a m , M unster , i S tu m p f  w dziełach w yiey przy­
wiedzionych. j  j  r j

Di .  m ień. T. II,  IV. S, r. i8a4  sierpień, 3 5



neąo udaw ania siebie za plemie Egip tskie w rer- 
ligiynych pielgrzymujące w idokach; lecz nigdzi# 
w  kleceniu sprzecznych fałszów zgodzić się nie 
mogli (66). Zmazanie przez pokutę odszczepień- 
«twa przodków od wiary Chrystusa (67)1 zmu­
szenie do tu łactw a przez drapieżne króla wę­
gierskiego postępki, oyczyzną ich władnącego (68); 
nakazanie przez samego Boga w ędrów ki, spu­
szczającego niepłodność na rodzinną ziemię ; ka- 
ra  za grzechy naddżiadów , wzbraniających się 
przyjąć do Egiptu dzieciątka Jezus od Heroda 
prześladowanego (69), były zwyczayne piosnki, 
którem i o litość i jałmużnę żebrali , a nayczę- 
ściey lud gromadnie z kościołów wychodzący, 
w różbą i rożnem osżukaństwem łudzili. Zgła­
dziwszy siedmio-letnią pokutą w in y , wrócić 
do oyczyzny* i nieskażony wieść mieli żywot. 
Szanowano z uiieysc świętych przybywających 
pielgrzymów, biada tem u , coby się krzywdzić 
ich odważył (70), wszelkie wykroczenia łatw o

(6 6 1  J e d n i  t y l k o  p r z y b y w a j ą c y  d o  F ° r i l  . r ' ’ b p *  c z y n i l i
w v ia tek , bo o nich wzmiankuje chromcon F orlivjem a. 
aliqui dicebant, <piod eraut de India. M uratori Script. 
Ker. Italicar. 1 'o m  X łX . p- 89°-

*8-O H erm . Corneri chroń, u Ekkarda i n  Co r porę histo. med. 
aevi T  II. col. <425. K ran z  Sacbsiche caron. iłte »  
Buch. kap. 2. Blat ib q . M u nster  Cosraogra. Buch 5 . kap. 
6. Soit 370. Stum pf. Buch 8. kap. 10. Blat. 4a5 . Ouler BI. 
i 56 . Cordova s. £08. P asquier  kecherches de la I* rance

(68) M uratori Scriptores rer. Italicar To. XV III. ad an-

(6 9) ^Andreas P resb y ter  in Diar sexennali u 
'  ' l .  p. 21. Aventin. Buch 8. Blat. 418. W u rstisen  Bas-

ler chronik B. 4 , s. 24o. #
f n.o) Aventinus 1. c. z niechęcią odzywa się : ze dotąd świat 

ślepy , chce bydź oszukiwanym , ma ich za s t t ię tjc n ,  
i  mniema ze krzyw dzący guych niewart żadnego szczę-



przebaczane i uspraw iedliw iane. M onarchowie 
naw et nie mogli odm ów ię paszportów, lub p ro- 
tekcyynych listów  pokutującym grzesznikom, na 
mocy których wstęp w szędy otw arty, a n aw et  
w  pałacach prałatów  i b iskupów  łask aw e przy­
jęcie ; w iek i złote przypom niały cyganom- Zy­
gmunta Cesarza, już jako Rzymskiego, już jako 
W ęgierskiego K róla paszporta nayczęściey uka­
zywane (7 1 ), podobało się Laurentem u P o lm i-  
reneusowi na K róla Polskiego przekształcić (72), 
a tak uw ieść zawierzającego mu Czackiego do 
tw ierd zen ia , że nasz Zygmunt idącym do N ie­
miec d aw ał paszporta (7S). Batorych w  Sied­
miogrodzie (74 ) ,  a n aw et papieskie listy  w id y -

scia. Nocb 1st dia W e l t  so b l in d ,  wil be trogen  sevn 
nieynt sie sind heylig, w e r  ih n  leids thu t,  der  bab k e ia  
Gluck etc.

(7 1 ) H er Corner i chroń, colum , 325 pod r. t 4 i 7 ,Literas quoque 
promotorias P n n c tp u m  et p raesertim  S ig ism u n d i  Reeis 
iloma nor um, apud se ferebant , p ro p te r  quas a civita- 
Jibus Pnncipibus ,  Castris ,  Oppidies Episcopis e t  Prae- 

8 ' a“ S1108 dećlinabant , admissi sunt e t  humani- 
t e r  t rac ta t i .  Sara M u n ste r  l ist taki oglądał w  E b e r ­
t a c h ;  K rn n z  S lu m p f , i C ider  przyświadczają. M ura- 
to n  Tom  XV111 ad ann. i4u2 , mówi: aveano u n  de- 

, . cS eto de\  U ngheria  , che era  lm nera tore  e tc .
V72J H aureniius P a lm yreń u s  u C o idow y 5 . 4oS , nie po­

mnąc , że nasz Z ygm unt I.  dopiero  r.  i5 o 7 panować 
począł. *

(73) G dy  Czacki o L it .  i Pols. Praw. T .  I. p. 23 7. p rz y ­
wodzi Kordowy świadectwo, a sam nie mówi, iżby wi­
dział takowe paszporta , mniemam , że go L auren ty  
Palmyreńus w błąd mógł wprowadzić. Co o K ra n za  po- 

/* / ' óbnem twierdzeniu  t r z y m a ć ,  decydować nie umiem. 
(7»; JLoppeltin o n g in es  e t occasio T ra n ss ilva n  p. 5 7. O d ­

dam (Voyvoda) ipsorum (Cingarorum) custodit  privi-  
legia ohm a Bathoriis Principibns ipsis collata. His 
cautum  esse a iunt  , gravi poena eos subesse , qui in- 
nocentes lniuria  afficiant. Francuzcy Cygani odwoły­
wali sią do sta roży tnych  przywilejów przez królów t e ­
go państwa udzielonych. Matth. W ehner Observa- 
tiones p ra c tice  sub voce Zigeuner.

2 0 *



wane u nich bywały (75). Mogli sobie nie je­
den taki dokument sfałszować, lecz wszystkie 
brać za zmyślone nie podobna z Fritscliem (76), 
gdy sam Minister je oglądał, przyświadczają li­
czni kronikarze (77), a dotąd kopije niektórych 
posiadamy (78). Blisko pól wieku trwały czasy 
błogie dla Cyganów, nim się przekonano, że 
zamiast pokutujących pielgrzymów są stekiem 
szkodliwego łotrowstwa (79)- Juz nasz Przyłu- 
ski przestrzega ziomków. N a m  quod se condi- 
cione nescio ciijus poenitentiae ex  professo  
vagari as ser a n t , piane m entiuntur, et quam  
veterem damian exu er in l, in fidemque me­
diator is Chrisli sint erecli, praeterque ad'oo-

(7 5 ) Crusius s. 584. W u rslisen  s. u4o. Guler s. i5 6 . Do­
zwalać miały swobodney po krajach chrześcijańskich, 
w ęd rów k i, dopóki nie ukończy się czas pielgrzym ski, 
na lat siedem dozwolony.

( 7 6 ) Thom asius wszystkie rzeczone lis ty  i przywileje bierze 
za niewątpliwe ; Ahusverus F ritsch  D ia trib e  hisiorico  
p o lit ic o  de Z igenorum  origine vita , e t m oribus, membr. 
IV, w szystkie ma za zmyślone przez ten lud szalbier- 
ski ; tern bardziey , ze uręcza IV estp h a l, jakoby ich 
właśni rzem ieślnicy fabrykowali pieczęci , i w yuczyli 
się  pisać podobnych przywilejów. P io tr  Frider. M in - 
den, D e M andat. L ib. 2 . cap. 48. num. 7 . przywodzi 
list taki niezgodny ze stylem kancellaryi ; który nawet 
dozwalał im kradzieży i rozboju , a zasłaniał od pozy­
wania , o t o  du Sądu. M ogli w ięc  nie jeden sfałszo­
wać , ale nie wszystkie.

( 7 7 ) Liczne ustawy niemieckie zakazują X iążętom , wyda­
wania listów protekcyynyeh, co samo przekonywa o ich

, udzielapin. Sammlung der Reychs-Absct.iede. Frank, am. 
M a/n. 1747 To. 11. s . 622.625.

(7 8 ) Niżey przytoczym y przyw iley Zygmunta Cesarza roku 
1025, ile któla W ęgierskiego , wydany wojewodzie cy­
gańskiemu W ładysławowi.

(ęgj JNiechcący kończyć pielgrzymki , wymawiali się , że 
woyskow i drogę im przeslępują , lub też łudzili lud, 
ze coraz nowe napływać muszą gromady dla odwró­
cenia niepłodności od ulubioney oyczyzny przez po-
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na opera regenerate , vel T a lp a e  viclent (So). 
Odtąd prześladow anie i w ypędzania poczęte, 
jako złych skłonności i nałogów  ludu . Gdy 
ich ziemia rodzinna , z postac i, zwyczajów, re- 
lig ii, języka, zalrudnień  i t. d. zbadaną jedynie 
bydź może , te  w ięc p rzedm ioty , wyśledzenie 
oyczyzny poprzedzić muszą.

§. V. Budow a fizy c zn a  ciała,.

Jeśliby ukazanie się cyganórv w  Europie mo­
m entalnie przem ijającem  było zjawiskiem , od­
czytawszy zaiste przerażające ich opisy w  d aw ­
nych dochow ane k ro n ik arzach , za nic innego, 
jak plemie czarnego Belzebuba wziąćbyśmy 
musieli (81). Bezstronny dzisiejszy dostrzegacz, 
znaydzie postaw ę i figurę cygana, ani zbyt ol­
brzymią lub  karłow atą, dość proporcyonalnie u - 
ksżtałconą , zręczną i zw inną w  obrotach (82): 
mianowicie gdy się na kradzież w ypraw i z po r­
w aną zdobyczą, zaledw ie konno dościgniony 
bydź może. Obok niewygód i nędzy, zdrow ia

kutę .  M artin  D ehio  D isquisitionum magicar T .  II. 
L .  IV .  c. 3 . qu. 5 . p. 208.

(80) Przyłuski s ta tu ta  p. 55 1, de V agis  ac Philistheis. W  i* 
dać że w Polszczę mieniąc się synami Adama do bezczyn­
nego próżniactwa upowaźnionemi siebie poczytywali ,  
tak. jak p ierwszy oyciec.

( 8 t ) M ilnster w swoje)’’ Cosmografii s. 3 io. K ranz w  k ro ­
nice Saskiey tłómaczoney przez Fabra Soranus , pod 
r. 14 17: greuliche und schwarze L eu te  .

(82) Z pochwałą icb opisują : Griselint s. igg. Anzeigenaus 
den K. K. Erblandern  5 ter Jahrg.  s. 34g. Chandler 
Trav e ls  in Asia M inor p. i 5g. Swinburne s. 23o. Nie­
k tórzy  podają w obrzydzenie  ogromne niewiast  p iers i,  
t ak  ze je na wzór H o tten to tek  v/ ty ł  zarzucają dla 
karmienia na plecach zawieszonego dziecięcia , nie chce 
tem u dawać w ia ry  Greilmami L c.



nad podziw wytrwałego na wilgotne , spiekłe, 
i mroźne naprzemian powietrze; słoneczne skwa­
ry do tyła ma upodobane cygan, iż nie zna przyje- 
njnieyszey roskoszy nad pieczenie się około ogni­
ska (83). Otyłość przy nędzy niepodobna, u - 
łomność wszelka zbyt rzadka. Płeć brunatno 
żółta , nie tyle z natury , we wszystkich klima­
tach jest niezmienna , jak raczey z obrzydliwey 
nieczystości, i skwarzenia przy ogniu lub w dy­
mie w stłuszczone brudy zawiniętego niemowlę­
cia (34); u służących woyskowo w Austryi nie 
jest do rozpoznania. Oczy wielkie, czarne, nad- 
zwyczay żywe i charakterystyczne ; długie he­
banowego koloru włosy, chyba z przymusu strzy­
żone ; zęby białe, świetnym połyskiem od skop- 
conego odbijające ciała , nie raz stały się przed­
miotem podziwienia i zazdrości Europeyczy- 
ków (35).

§• VI. P o ka rm y  i Napoje.

Nie wiele czem różni się w  pokarmach cygan 
między okrzesańszym zażyły ludem ; przeciwnie 
koczujący w la sach , przekarmiwszy się cały 
tydzień odrobiną chleba, żebractwem lula k ra ­
dzieżą zdobytą , a rzadko pod płomykiem w sto­
sie rozżarzonego w  lesie popiołu , sposobem o-

(83) Anzeigen aus den K . K . Erblandern s. 3 5 i. H ann  Ge- 
danken vom  Stadt und Landbeiteln s. 32.

(84) Thom as diss. de Cingaris, §. 63. Joh. Georg. E ccardi 
X)iss. de uśu et praestant. stud, etiniolo in historia 
(Hclmst 1 7 0 7  in 4.) Nro I. Anzeigen aus d. K. K. Erb. 
s. 55i.

(85) Anzeigen aus d . K, K. Erbl. 5ter Jahrg s. 34g.



ryentalnyra upieczonym; w  dni świąteczne z ro- 
skoszą pozywa każdego rodzaju zw ierze, od Bo­
ga, jak mówi , nie ludzi ubite (86); za spalonfcm 
atoli w  ogniu ze szczególnieyszą ubiega się skwa- 
pliwością. Gotuje do obecnego użycia potrze­
bne , resztę w dymie lub na słońcu na przyszłość 
ususzą (87)." Sprzęt każdy stołowy zą zbyikpwy 
wędrowny cygan uważa , kuchenny z garnka, 
łyżki drew nianey, a czasami żeiazney' patelni 
się składa. W oda wyłącznym napojem, piwo 
chyba uzebrane radzi spijają , gorzałka i upicie 
się szczęściem jedynem , naci k tó rą sam tylko 
ty tu ń , przez kobiety i mężczyzny przekładany, 
paleniem a naw et jedzeniem spożywany, im 
mocnieyszy, tern bardziey zachwyca (88). Za­
rzut kannibalskiego ludożerstw a, często cyga­
nów obarcza jacy, gruntownemi dowodami Grell- 
mann u su n ą ł, i przekonał , ze naw et dekreta 
w  W ęgrzech o to cyganów przekonywające, za 
nadto łatwowiernie korzystały z wyznania na 
torturach  cygańskiego , w  czasie zamieszek r. 
i 554 przez Jana Zapolya wznieconych (8g).

(86) Anzeigen aus den  K. K .  E rb l i in d ć rn  5 t e r  J a h r  g s .  286. 
B re s la u e r  Sarami, v o n  N a t u r  n n d  M e d ic in g esch ich ten ,  
S o m m e rq u a r ta l  1725 , -wyrzucają  im  p o ż y w an ie  zgn i ­
łego  p ad ta  . a m ian o w ic ie  koni w W ę g r z e c h .

(87) G rise iin i  V e r s u c h  e in e r  p o l i t i s c h e u  und n s tu r l i c h e n  
G es ch .  des T e m e s w .  Bana ts  T .  I .  s. 201,  p rz y w o d z i  r e ­
g e s t r  p o t r a w  jakiemi ma się b r z y d z ić  Cygan : n p . C y -  
b u lę  , Z w i e r z y n ę ,  L a m p r e d y  ; co może z tą d  r a c z e y  
p o ch o d z i  , że  ty c h  rzeczy- n ic  i a tw o  dosta je .

(88) A nze igen  aus d. K..K.Erh:5 t e r  Jahrg- s.228. M a r tin  K e lp t  
N a ta le s  Saxon. T ra n s i l .  Cap. 11. §■ i 4 . Q u ic q u id  lucrsjy,  
t u r  C a u p o n e  e t  a m ic tu i  im p e n d u n t .

(89)  G re l lm a n n  V ie t ' te s  k a p i t .  z. 48—60.
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§. VII. Odzież Cygańska.

Komuż ^niewiadomo, ze odzież żebrackiego 
tułacza, samem cliyba ubóstwem i nędzą odzna­
czać się może? w jakim stroju pierwiaskowie 
ukazał się cygan w Europie, w takim g0 dziś 
wszędy widzimy (90). Nie zerwie mu wicher 
kapelusza, a nowa koszula ramion nie potrze- 
w piekące mrozy obuwie ze szmat szeląga ko­
sztować nie będzie. Raz wyżebraną łachmanę 
w stałości kochający się mężczyzna wtedy chyba 
opuszcza, gdy sama opadnie, mycie j e y  lub 
naprawa, uciążliwą byłaby pracą (91). Lecz 
obok tego do zbytku chciwy przepysznych stro­
jów , na które zapracować nie jest jego rzeczą, 
zarwawszy okazalszą jakiego magnata szatę, na­
tychmiast w niey świetnieć powinien, chociażby 
wr niew-ypowiedzianey z resztą przykrycia zosta­
wała sprzeczności. Na oszarpane brudy, bosy, 
narzuca złotem haftowane axamity w Węgrzech,* 
i za coś wielkie siebie poczytuje, gdy te są 
czerwonego koloru i węgierskiego kroju, chłop­
ską świtę chyba wostatniey nosi potrzebie (92).

(goj S tu m p f  kronika szwaycarska kart. 425. K ra n z  in Sa- 
xotua , x ię . .2 .  ro*. 2. kart.  2^9, mówi : ze dowódcy ie- 
dym e lep .ey  ubrani byl,  , i wiele srebra i złota nosili’

(9 * ) % °n  W in d isch  Geographie des kdnigreichs Ungarn. ner 
r h  s. 49. H istoire  de la Moldayie et de la Valachie p. 
100. Anzcigen s. 3 io  o i 5 .

(92) ilfęrt.  K elp iu s  in natalibus Saxonnm Trans.  Ca. II. 
i4 . quicqm d lu c ran tu r  , eauponae et Amictui impen- 

d u n t q m  sta sibi cohaerent. u t  pileus puniceus',  ve- 
stis item ex holoserieo vel panno ru b ro  satis , habea- 
t u r  ornament! , etiamsi caligarom et catceorum rireae 
et assuturae ve! Herach to risurn moveant. Joseph B enka  
J ra n s il ,  To p. !67. not. 2. Vestes gestant potissimu.ni 
Hur.ganeas— vix lanien sub sole est nstio bao superbior 
Magnatom et Nob,],om amic ta  postquam iłlis USU5 ejus 
exoleyit  , deleętantur.  1 1  {
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Chcący wystąpić galowo, na w.ysłużoney koszu- 
l i , i dopuszczających do ciała promienia słone­
czne kalesonach, czerwoną kamizelkę z galo­
nami , i żółte meszty z ostrogami mieć powinien; 
wtedy wolnym ze spuszezonemi ku piersiom 
oczyma postępując krokiem , świat cały na swe 
usługi gotowym mniema (g5).

Stróy eynganek w  niczem nie lepszy, od wie­
ków hardziey nieczystością odraża (g4). P łu - 
cienna płachta, przez ramiona lub głowę rzu­
cona na p le c y , oszczędziwszy tw ardą pracę 
sposzycia, nagość ciała i rzeczy skradzione o- 
krywa ; lecz i mężczyznom slróy właściwy, ró­
wnie dla tych hermafroditek dogodny. Niemniey 
chciwre wykwiutnieyszey toalety, dziwotwor- 
nym zastanawiają doborem. Choćby w koronko­
wym kornecie , ujętym przez skronią czarnem 
axamitnem spięciem , z zausznicami ogrormiemi, 
i pierścieniami na palcach , i obwieszaną szyją, 
postępuje bosa. i  napół naga cyganka , za wielką 
siebie poczytując damę (95). Nietroszezą się 
bynaymniey odzieżą dzieci, do la t blisko dzie­
sięciu nago tańcujących w krajach , w których 
baczne oko Józefa Cesarza nie położyło tamy tey 
gorszącey nieprzystoyności. Jedyny może w dzie­
jach przykład szanowania odzieży w tem okazu-

(9 5 ) v. W in d isch  Geograpbie des kSnigr.eicbs Ungarn Th. I.
s. 4ę). Anzeigen aus den IC K. Erhl.  s. 3o§—3io.

(g i)  B enko  Transils.  T .  I. p. 5o4. A ngclus R occha  in B i '  
blioth. Vaticana , p. 364. V estib u s im m undi , et usu  
rerum fo e d i  , p racsertim  fo em in a e . Toz samo Kianz 
x ięg 2 ga rnz. 1  in Saxonia 

(gS) Berlinische monatsschnft Jahrg. 1 7 S5 . St.. q, s. 2 1 7 , mówi 
o obiorach Bośsyyskich cyganów. N iebuhr  Reisebes. nach 
Arab. 3. r84. Sw inburnes  Travels in Spain, p. a 3 i .



—  382  —

j ą , źe w naywiększym zwady zapale , zrywa­
jący się do boju , na parę m inutrozeyra stano­
wią , dla zdjęcia łachm any, nie winnie w czasie 
szarpaniny cierpieć mogącey.

§. VIII. JM i e s z k  a n i  a.

Sposób mieszkania cygana, jest niepłonnym 
dowodem zostawania ludu w  ręku  pierwiast- 
kowey dzikiey natury. Jeśli wyłączymy szczu­
płą ilość w  Hiszpanii w  gospodach osiadłych; 
w  Węgrzech i Siedmiogrodzie zajętych rzemio­
słem, a zatem nędzne posiadających chaty (96); 
a w Mołdawji i Wołoszczyznie grunta dzie­
dziczne uprawiających, w Litw ie drobnym od­
danych handlom, mianowicie końmi w  Mirze; 
reszta niepoymując wygód stałego zamieszkania, 
koczuje po lasach, szukając przytułku pod sza- 
laszami (szat er), na koniach lub osłach przewo- 
Eonemi (97), a w  zimie kryje się po jaskiniach 
skał, zwalonych przy mieście kominach, lub 
podziemnych lochach, równo z ziemią darniną 
zakrytych. Takow e kryjówki, żadnemu świa­
tłu  i powietrzu niedostępne, prócz ogniska na

(9 6 ) W  S ied m io g ro d z ie  c z w o ra k ie g o  rodza ju  są  cygan i ;  1 ) 
M iey sc y , n a y o b y c z a y n ie y s i  ze W szystk ich ,  b a w ią c y  6 i{ 
m u z y k ą  , k o w a ls tw em  , s ió sa r s tw em , t an d ec ia r s tw e in ,  
zam ianą  kon i .  2 ) W y m yw a ją c y  z p ia sk u  z ło to ,  nay-  
k o rz y s tn ie y s i  k ra jo w i ;  5> C ygan i  szałasow i. 4) i tak  
zw an i  E g ip scy ,  n a y b ru d n ie y s i .  i nayząw ołańsi  z ło d z ie ­
je, a b a rd z iey  jak p o w y ż s i ,  w y r z u te m  ro d u  lud zk ie ­
go  b ę d ą c y .  W  W ę g r z e c h  ż ą d n y ch  m ie y sk ic h  nie  mą 
cy g a n ó w .

(97) P h ilip p  Thicknesses  Beisen  d u r c h  K ran k re ich  nnd ei-  
nen T h e i l  v o n  C a ta lon ien  s. 1 6 3 . Salm on  H is t ,  oder 
t ter g e g e n w a r t ig e  S t a a t  des  tu rk is c h e n  R e ic h s  T h .  1 
ą. 532. Sw inburne  T r a v e l s  in  t h e  tw o  Sici l ies ,  p. 3o5,
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irzodku ustawnie rozpalonego, chronią ich od 
mrozów, i plączą nieraz upędzające się za u ta- 
]onemi obławy (98). Stołów, łóżek, ław , na- 
próżno tam  szukać. Na ziemi liściem przykry- 
tey, rozciągniony i bezczynny mężczyzna, około 
ogniska gnusnieje przez zimę, a gwałtowną nu- 
dotę świegotliwą gadatliwością osładza, tuż i 
przyrodzone odbywa potrzeby. Kobiety przy­
rządzają jedzenie, i o nie dla męża wystarać się 
w zimie powinny. Za zjawieniem się pierwiast- 
kowey wiosny, opuściwszy łożysko, kołując po 
kraju, szybko unoszą się z wioski, w którey 
szkodę jaką zdziałali, lub przez zgromadzonych 
włościan, troskliwych o drób domowy, kołami 
z płotu przepędzani bywają (99). Lecz któżby 
wierzył, że mimo ostateczney nędzy, chciwi 
sprzętów i naczyń srebrnych lub złotych, grosz 
ostatni na nie łożyć gotowi, a potem dni kil­
ka przepędzić o głodzie mogą, byle takie rze­
czy w  upominku naypoźnieyszym zostawić mo­
gli prawnukom (100).

§. IX . D orobki i zajęcia  się Cygańskie.

Gnuśna bezczynność, brak dotrwałości, a 
w stręt odwieczny od każdey, mianowicie przy- 
twardszey pracy, nieodstępne ubóstwa i nędzy 
towarzyszki, naymniey mozolne zatrudnienia

(9 8 ) Salm on  1. c. Sw inburne  1. c. G riselin i Geschichte des 
T em esw arer Banats, T h. I s. ao4.

( 9 9 ) B enkó  1. c. A nzeigen  s. ag5, 5o4.
( 1 0 0 ) Zobacz pisma w yżey przyw iedzione, i S tu m p f  schw ei- 

zer Chronik Bla. 425. Sy trugend  vil Gold und Silber, 
W  jamach zakopywać sp rzę ty  zw ykli w ziem i pod ogni­
skiem, aby od skradzenia zasłonić.
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cyganom nastręczać zwykły. Roboty kow al­
skie, a czasami slósarskie i mosiężne w  W ę­
grzech, Mołdawii, Wołoszczyźnie, Siedmiogro­
dzie, Hiszpanii, Włoszech, Litwie, Turcyi, Azyi 
i Egipcie, odwiecznym i wyłącznym dorobku 
ich są zrzodłem ( i o i ) ,  wszakże i  tii grubsza, a 
zatem cięższa robota nie jest ich rzeczą. Cie- 
niuchne podkowy, niezgrabne kółka i  sprzążki, 
pieczątki, drabie, ćwieki , igły, łańcużki, a 
czasami patelnie, głośne w  całey Polszczę, no­
że cyganki, ulubionem na wschodzie i u nas są 
ich płodem. Spędzona cyganów tłuszcza, nie 
raz odlewała zelazne lub kamienne ołowiem 
obwiedzione kule, dla waleczników tureckich 
w  fortecy oblężonych (102). Kamień zamiast 
kowadła, para obcęgów, młot, szrubstak, pilnik, 
i ręczny mieszek,są całym ruchomym warsztatem, 
pod gołem niebem rozkładanym ( io 5); przy któ-

( 1 0 1  ) Swi7iburne  Travels  through Spain p. a5o. Trave ls  
an the  tw o  Sicil p. 3o5. B reslauer  Samlung 1. c. Ari- 
zeige.n  oter.  Jahrg. s. 3a8. P eyssonel  observations hist, 
ct geogr p. i n .  Memoires sur  la Valachie  par Mr. de 
B aw r  (Francof e t  Leip. 1 7 7 8 ) p. 48. N ieb u h r 's  Reise- 
beschreib s. i63. Bellon.  hi errones (Zingatii) per Grae- 
ciam Aegyptum et reliquum turcarum  dominium fer- 
ra iiam  arteni exercent. YV W ęgrzech  iest przysłowie: 
ile cyg a n ó w , ty le  kowalów.

( 1 0 a) Is th v a n ff i  historiaruni L  X X II  p. 453. Pod obleze- 
mem C rupy  przez Mustafę Baszę Bosnii r. i565, gdy 
turkom kul zabrakło, cygani kamiennych dostarczeć 
musieli.

(io5) Anzeigen ans. d, k. k. Erbl.  5 te r  Jahrga s. 3o3, 3i8. Gri- 
f e%^ł ^,esch ich te desTem.Banats s. 2 0 7 . Carra  histoire de 
Ja Mo Ida vie et de la  Valachie (a Jassy  1 7 7 7 ) p. 1 8 6 . Su/-  
zer. Geschichte des transalpinis: Daciens 2 t e r  Band. 
s. i45. B ello m u s  observa; L ib .  I l e .  4 i .  Ipsimet C arbo­
nes suos excoquunt,  et eos, u t  intelleximus, qui ex e r i-  
cae stip itibus e t  rad ic ibus  parantur ,  ad e jusmodi ope - 
ra  omnium aptissimos esse consent: fe rru in  enim indu-r 
ra re  creduntur .
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rym koniecznie siedzący z załozonemi nogami 
obok zony ręcznym mieszkiem ogień rozdyma- 
jącey cygan, w tedy tylko momentalnie pracu­
je0, gdy doymujący głód zmusi, i natychmiast 
po bliskich wioskach swóy tow ar z całą swą 
czeredą roznosi. Handel, czyli filuterna za­
miana koni, drugą dorobku cygańskiego będą­
ca odnogą, n i e r a z  ich wzbogacała w W ę­
grzech ( io 4), wznieciła troskliw ą obawę roku 
1727 szwedzkiego seymu ( io 5), w Hiszpanii pod 
nazwiskiem Gitaneria, (106), a w Polszczę C y­
ganienia  głośna, po wszystkich krajach W scho­
du jest praktykow ana. Ślepego, kalekę, lub 
przestarzałego bez ^ębów konia, umie cygan 
uczynić rączym, spasłym i ognistym rumakiem; 
bo pomne na straszliwą za miastem swiezo od­
niesioną chłostą zw ierze, na każde poruszenie 
jezdca, ostatecznych sił dobyć gotowe. Zabi­
janie szpilek do grzbietu, podkładanie rozza- 
l-zoney hubki, wydymanie uczynionym otworem 
skóry, są zwyczayineysze obok innych na to we 
W łoszech śrzodki (107). Szczebietliwy cygan,

( to 4) Z atrudnienie to  od dawna ulubione cyganom  wedle 
K a ra n za  kroniki saskiey, zbogacilo w  D ebreczynie cy ­
gana im ieniem  Dawida, k tó ry  po 60, lub 70 nayprzed- 
n ieyszych krajow ych u trzym ując  koni , iuż je naymo- 
w al, już zam ieniał , już zyskow nie przedawał, Anzei- 
gen 1775 s. 320,

(105 ) S< Hwedische B ib lio thek  (Stockholm  u n d L eip z . 1729-4) 
st. 3 , s. 266.

(106) Z obaczyć: D icionario de  Ing lenguns espannola y  
F rancesa . Por F ranc. Sobrino, pod w yrazem  G itane­
ria. W yrw icz  m ówi: jak zaczął cygan ie  ju rysta , tak  
prostaczka szlachcica w ykw itow ał, źe summą stracił, 
a i szeląga nie wziął.

(107) Anzeigen s. 327. Sw inburne  1. c. p. 3o6. W o lfg a n g  
F ranz  H ist. Anim. Par. ill. cap. IV , p. 58o. (Am ste-
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zręczny w  ukrywaniu wad rzeczywistych swey 
szkapy, przebiegleyszy jest jeszcze w  wynale­
zieniu zmyślonego kalectwa nabywanego ko­
nia, i naysilnieyszego od razu z nóg zwala. 
Tokarskie ludu tego rzemiosło, zaledwie jest 
zdolne opatrzyć uboższego wieśniaka drewnia­
ną misą, talerzem, łyżką, czasem przetakiem i 
sitem. Łatanie obuwia nie rzadkie. Rolnic­
two naywięcey obrzydzone, mimo licznych na­
kazów w  Austryi (108), zabiegów w  Polszczę, 
zachęcali w  Rossyi, nigdy w  ich ręku przyjąć 
się nie mogło, i stokroć razy nad nie przekła­
dają narzucone sobie w  W ęgrzech i Siedmio­
grodzie mistrzów i oprawców rzemiosło (109), 
w  którym naywyszukańszem okrucieństwem  
dręczą nieszczęśliwą na torturach ofiarę (110). 
W odzenie małp w e W łoszech, a niedźwiedzi 
w  Litw ie, nie jedną familiją wyżywia, W zbra-

jod 1666), Zingani d icuntur,  anguilla9 equis pe r  anum 
inserere , u t  infiati,  e t  alacriores r ideań tu r .  Przysło­
w ie  kroackie mówi: czy g a n  relik , c zyg a n  m ali, vsza- 
k i szvayga  konya hvali.

(10SJ G riselin i s. 2o5. P eyso n n e l  observat.  hist,  e t  geogr. 
p. 111. JSiehuhr in deutschen Museum s. a i  , roku 
J784. Anzeigen 5te r  Jahrg.'  s. 5o2.

(109). Anzeigen s. 554. B enko  Transil .  X . I.  p. 5oa. 
l s th u a n f f i  H is to r ia r  L ib .  V. p. 73.

(110) W sposob przerażający opisuie ich w  t e y  mierze 
przebiegłość, i okrucieństwo Toppeltin  orig . e t occas 
T ra n silva n  Cap. VI p. 66. Habent  etiarn viles fami­
lies et aborninabiles, ab ipsis cyngaris conteratas, un­
de per  universain T ra n s y lvaniam carnifices f iunt,  hor-  
rendi, crudeles, t e t r i  e t  impii.  lst i  carnifices incre- 
dibilem ac per  u l te r io rem  orbem chris tianum insve- 
tum  to r tu rae  modum in troduxerun t .  Criminali ter  con- 
▼ictos, vel per semiplenas probationes suspectes małe- 
factores, t r ad u n t  in nianus istorum; qui ignes cou- 
z truunt prompti,  folles admovent,  eisque laeti  auras reci- 
p iun t  redduntque ,  caetera  instrum enta  etialn exponunt,  
forcipe9 n imirum, Tirgas ferreas e t  laminas, facem p i ­
sę  inipexam etc .
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nia się sztuką cygańską powstrzymywany nie­
dźwiedź, wchodzić na dziedziniec oczarowane­
go domu polskiego włościanina , nim cygan 
obdarzony, czarów nie zamówi ( m ) .  Tande- 
ciarskie szachry; dzianie pończoch na drewnia­
nych drótach; wszelkiego rodzaju nierząd w  tu ­
reckich krajach, przez naszego Kłokockiego 
opisany (112), a naw et z upodleniem rodzaju 
ludzkiego, naymowanie się za mamki dla u lu­
bionych szczeniąt muzułmana (113); taniec i 
w różba; są zwyczayne kobiet zatrudnienia. 
Rzadko cyganka w tańcu, znaczącym u niey 
cechę rozkoszy i żądzy, stara się zachować u- 
krytą i podobającą się skromność. Rzut oka 
lubieżny, skok jak gdyby mimowolny, czasem 
też odgłos radosny, przy tem wielka chusta wi­
sząca na szyi, k tóra służy do niektórych figur, 
zachwyca cygana, a zadowalnia tancerkę. Im 
młodsze dziewczęta, tem więcey bezwstydne, i 
dla tego nie zbyt przychylna tak nadobnym sztu­
kom polieya austi-yacka, mieszać zwykła te u lu­
bione pląsy (i i 4). Naymilsza i nayzyskowniey-

(111) W odzenie niedźwiedzi i małp p rzy  śpiewach i mu­
zyce, jest im także na wschodzie właściwe. C handler  
1. c. p. i 5g. N iebuhr  im deut Mus. Jah. 1784 Jul. s. 21*

(112) Kłokocki Monarchia tu recka  Rykota  (1678 fol.) 
B ellon  observat. Lib. i l.  c. 4 i Is torum  uxoribus pri-  
vilegio a T u rc is  i inpetrato  sese prosti tuere  publice 
licet cum chrjs tianis . cum Turc is ;  aedesque habent in 
Tera multis  cubiculis instructas, quo quilibet l ibere  
ingredi potest,  sine ulló T u rc ic i  magistratus metu: u b i  
continuo duodenae ad minimum niulieres versantur.  Toż 
Cant emir Geschi.  des osman Reichs s. 153. P eysonnel 
p. 111. T aż  zabawa zwyczayna im w Hiszpanii > jak 
T w iss  donosi p. ao5. Tous  leurs homrnes sont voleurs, 
e t  les femmes prostituees.

(113) N iebuhr  Deutsches Museum 1784 Jul. s. 22.
(114) P ęysso n n el  p. i n .  G riselin i s. 209. T w iss yoyag®



sza sztuka wróżbiarska, p ra k ty k ą  cygańską  
przez naszego Klnnowieza zwana, czyli korzy­
stania z iatwowierney prostoty lńeoświeconego 
gminu, przez odgadywanie z rak niedościgłey 
przyszłości tajemnic; z całem kramem uczonych 
,terminów chiromantii,nekromantii, oneiromautii, 
w  wieczney zaginęłaby niepamięci, w ra z  z po­
piołami mędrców z katedr jey niegdyś nau­
czających, a nawet urągających się gruhey cy­
ganów nieświadomości (i 15), gdyby kobiety cy­
gańskie dotąd jey nie szerzyły po świecie. Cóż- 
by się bez nich stało z opętanem przez biesa 
dobytkiem, zamówiotiem mlekiem, oczarowa­
nym i jeść n.iemogąeym wołem (116)? Czyżby­
śmy umieli składać wszystko leczące amulety, 
miłosne tworzyć zaprawy! wywróżyć skradzio­
ne rzeczy (117)? Upodobaną płci obu zaba­
wą, rozwesalającą wieyskie zaślubiny, jest mu­
zyka na rozdzierających delikatnieysze ucho 
cymbałach, drąbli, i skrzypkach. Głośny jest 
w Węgrzech cygan Barnabas Mykaiy, tyle na 
ostatnim dokazujący instrumencie, że miłośnik

p. aS8. Sw inburne  p. 228, wspominając o tańcu cygań­
skim w Hiszpanii M aguindoy  zwanem, twierdzi,  że ten 
jest: so lascivios a n d  indecen t, th a t i t  is proh ib ited  
under severe penalties . N iebuhr  Reisebesch n»ch, Ara- 
bien Ba I. s. 183.

( n 5 ) Zobaczyć: Erycii  P u te a n i  Epis toł Ctn. II Epi. X V I  
(Coloniae 16S1, 8 ). p. 1 S i , i H u d o lji G oklenii besonde- 
re  physiognomische und chiroraantische Anmerk. (Hamb. 
1692) s 210. Są to dzieła o uczonych Inipostorach i wroz- 
b iarzach. S eb a stya n  K lonow icz worek Judasza (Krak. 
1600 4) wiersz 7.

( u 6 j  Poszmarowawszy mordę bydlęcia exkrementami, od 
jedzenia odstręcza cygan;  a potem oczyściwszy szma­
tą. wyleczą.

(117} Jo JV.tr. Eberhard Abhandlung. von der  magie (Berlin 
1779 2 T th e i le  8) s. 46.



i znawca muzyki Cschaky kardynał, tego Orfe­
usza portretem uwiecznił (118). Wymywanie 
złota z piasku rzecznego, tysiączne żywi fami­
lie w Siedmiogrodzie, Wołoszczyznie, i Mołda­
wii. Oddzielny przywilcy Maryi Teresii roku 
1748 do tego cyganów siedmiogrodzkich upo­
ważnił. Wszystkie dotąd wymienione dorobku 
cygańskiego zrzódła, uważać można za srzodki 
ułatwiające im przystęp do każdego domu, aby 
w nim wszystko zwietrzywszy, naywalnieysze- 
mu, i naywyżey wydoskonalonemu rzemiosłu 
kradzieży, otwarli drogę (119). Żaden targ i 
jarmark nie odbędzie się na którymby cygani 
ogromney nie zrządzili szkody (120).

§. X. Małżeństwa i wychowanie dzieci.

Nie masz na świecie ludu, coby z większą 
nierozmyślnością, a mnieyszem uroczystości 
przestrzeganiem związki małżeńskie zawierał. 
Lat lSstu niedorostek, nie badając śrzodków u-

(118) Anzeigen 6 ter  Jahrg .  s. i 4, podpisano na rzeczonem  
port rec ie  M a g ya r orpheus. Dziewczęta  lat  i4 s tu  ty -  
le wsławiały się graniem na skrzypcach, te  d w o ry  za 
mil 3o po m e posyłały  w  W ęgrzech ,  d l i  p rzy g ry w a­
nia w  czasie uczty .  W  Hiszpanii  muzyka wokalna nie 
jedną uszczęśliwiła cygankę, iak wspomina Sw inburne  
i rav. th roug  Spain s. a 3 i .

( t i g )  K obie ty  w  kradzieży celuią, i  tak  w praw ują  dzifi- 
ci, ze g d y  matka gospodarzów wróżeniem zatrudni,  
dzieci wszystkie splondrują kąty.  Ł u d zą  często p ro .  
•takow, jakoby Zbawiciel rzemiosła tego im dozwo­
lił, za skradzeme drugiego gwoździa którym nogi ie- 
go do krzyza p rzyb ite  bydź miały. ‘

( tao)  Całe bandy umawiaią się  i układają srzodki ok ra ­
dania sklepów. Sw inburne  przytacza p zykład w Ne­
apolu, gdzie  cygani zwabiwszy lud na odleglsysze m iev- 
i c e  „a k tó rym  nierządowi się oddali  z cygankami, 
u ła tw il i  innym drogę okradzenia sklepów.

H e. frile)i> T . 11, 2V. 8 r. 1824. sierpień . 26
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trzymania narzeczonej, zezwolenia rodziców, 
bliskiego lub dalekiego pokrewieństwa; bo nie­
m a  Bosk ich , a świeckie go nie sięgną ustawy-, 
z pierwszą nadybąną lsle tn ią , koniecznie cy­
gańskiego rodu dziewczyną, dziś czy jutro się 
łaaz' (121). Dziewosłęby nad czas do umó­
wienia się potrzebny nie trw ają, czekać zaślu­
bienia nie ma zw yczaju, które może późuiey 
nastąpić, lub całkiem nie bydź, i cbyba z du­
mnego naśladownictwa narodu, w którym  prze­
bywają, ktokolwiek starszy nieskalaną pare po­
łączą, oddaniem żony w ręce męża. Naymniey- 
sze żony uchybienie, ściąga silne policzkowa­
nie, i odpędzenie. Urodzone niemowie w  na- 
lanem  zimną wodą dołku, w ziemi wygrzeba- 
nem, cygańskim obyczajem kompaue, i zawinię­
te w  przysposobione szmaty, przez osoby nie- 
ćygańskiego plemienia do chrzstu noszone by­
wa. M atka niedość hoynie od kumów uda- 
ro w an a , na innem mieyscu chrzest podwajać 
i potrajać zwykła (122). Położnica arcy pło- 
gna ( 120), po szczęśliwem zawsze choćby pod 
gołem niebem rozwiązaniu, uaydłużey dni 8

(1 3 1 ) Toppeltin  orig. e t  occas. TraasiJv. c . 17 p. 56. 
A nzeigen  1. c. p. 2 i 4 . Salmon gegenwar. S taat des 
Ttirkisch. Rcischs Th. I s. 321. Ttviss Voyage p. 2 0 6  

lis ne se m arient qu? a n t r e  eux.
(132) Ahasver Fritsch diatribe de cingaror orig. wierni). 

111. T urkischer Schaupatz Num. 1 0 6 . Udawanie siq 
po chrzcie do karczmy dla uczęstowania kumów wód­
ką i bulkami , dało powod Topeltinowi do fałszywe* 
go wniosku, ze chrzest w karczmach odbywają Infan­
tes in  caupona sacris suis in itian t, quero actum ne- 
farie Baptismum vocant.

( i l3 )  Toppelłin  1. c. p. 36, adeo foecundi sun t, ut non 
iine risu aspicias felicissima* matres lib e m  aepta*, 
yeluti stipatą* gallinas pullis.
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spoczywająca, natarsźy przy ogniri lub słońcu 
niemowie pewną massą, czarną nadobnośe pod­
nieść mającą; czeredą otoczona dzieci na ręku, 
plecach, lub wkoło biegących, tem chciwiey 
wyprawuje się na kradzieckie zdobycze, im 
pewuiey od bolesnych razów niemowlętami 
jest zasłoniona. Zaledwie chodzić zaczynające 
dziecko, do skoków usposobione, wyłudza od 
przechodzących grosze: dorosleysze matka do 
kradzieży zaprawia, a w trzynastem roku chło­
piec, nieco oyćowskiego poduczony rzemiosła, 
od rodziców zależeć przestaje. Miłość dzieci, 
i wszelkim oburzającym ich zdrożnościom po­
błażanie z pewnem przymileniem, naturalni© 
niewdzięcznością ze strony ostatnich jest odpła­
cona. Dość zabrać dziecko cyganowi, aby go 
zmusić do wynagrodzenia naywiększych szkód 
poczynionych. Takow y wychowania sposob 
wszelkie kary nad lekkomyślnym cyganem czy~ 
ni bezskuteczne ( i 24 ).

§. XI. Choroby, śm ierć , pogrzeby.

Silnieysze, jak naystaranniey wychowanego 
Człowieka zdrowie, pod imieniem cygańskiego 
słynące, żadnym chorobom i zarazom nie jest 
przystępne, a naw et ospa nie tyle szerzy zni­
szczenia, późna chyba starość machinę ich roz- 
przęga. Nad wszelkie wyrażenie przywiązani 
do opłakanego żywota, lekarstw  i doktorów

'(» a 4) Thomas D isstrt. de Cingarh  §. 67. Także Georg!*
B esclm  t b i y i g  alle r  N a t i o n ,  n u t t  russiso lien  i l e i t l i i  
s, i i .  A ńzejgen s. a3S a4o, b-jh.

2 6 *
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znać nie chcą, zupa z szafranem, i k rw i pu ­
szczenie jedynein ratunkiem . Okropne jęki i 
w yrzekania, towarzyszące ostatnim  momentom 
dokonywającego pod drzew em  na stosie liści 
Cygana, przerażający w ystaw ują widok; żadna 
relig iyna pociecha, żadne o przy szlem życiu i 
w ieczney nagrodzie wyobrażenie, nie jest mu 
znane, i jak  bezrozumne znika bydle. Pogrzeb, 
samą rozpaczą krew nych, i podwojonem krzy­
kiem  z rw aniem  włosów żony odznaczony, spo- 
koyniey nie co się odbywa, gdy naczelnik h o r­
dy um iera: z uszanowaniem  noszącem piątna 
pobożności grzebiący go towarzysze, tyle się 
k rz a ta ją , że śmiech w  patrzących wzbudzić 
musza. Samobóystwo lub dzieciobóystwo, w  o- 
stateczney niedoli nieznane , bo rozpacz jest 
zawsze da leką  od wesołego i niczem  niestro- 
skanego cygana. Pocieszne przychodzą im my­
śli, gdy szubienicą przyydzie zakończyć żywot: 
tak , za szcztególnieyszą łaskę w ypraszał sobie je- 
deii, nie wieszania tw arzą  do drogi, aby się nie-' 
Tumiehii p rzed  w ielkiem  mnóstwem  znajomych 

/n a  szubienicy go spostrzegających; nieraz k re ­
w n i p rzek ładali u rzędn ikow i, aby nie chciał 
gw ałtem  zmuszać do szubienicy człow ieka, z k tó­
rego tw arzy  i miny niechęć k u  tem u jawnie 
w y czytuje (12 5). Schwycony na uczynku przez 
polskiego chłopka cygan , zw ykł tem u wm a­
w iać, aby go uciążliw ą k a rą  przerzucenia przez 
p ło t ule udręczał.

(126) Zobacz T w is t  voyag« ehap, p. ao5, <Anaeigen 6t«r 
Jahrg . s. »54, i36.
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§. X1L R z ą d  p o lity c zn y , i zwierzchność 
ich własne.

N a pojedyncze podzieleni hordy, przy pier- 
wszem ukazaniu się w  Europie, bądź dla  rzą ­
du politycznego, bądź łącznego pokonywania 
zdarzyć się mogącego oporu, bądź przez; sniie- 
szne naśladownictwo w  godnościach cywilizo­
wanych ludów , mieli cygani własnych zwierz­
chników, u dawnieyszych kronikarzow W o je ­
wodami, Rycerzami (Ritter), Comesami, D uka-  
mi, a naw e t  Królami nazywanych, i przybiera­
jących europeyskie imiona W ładysław ów , An­
drzejów, Michałów, łanów , Piotrów, lub  Zin- 
delonów (126)- Naydowodnieysze zebrane wia­
domości o węgierskich i siedmiogrodzkich cy- 
gauac l i , p rzekonyw ają ; ze tam  początkowie 
mieli, prócz dowódcy każdey gromady, przez 
nią obranego, pod dumnym wojewody imie­
niem; czterech własnego rodu zwierzchnich nad 
Wszystkjemi rządców, oberwpjewodami miano­
wanych, siedliska swe w  Raab, Lew entz, Szat- 
hmar, i Kaszau zakładających (127). Późniey 
rząd krajow y zostawiwszy im wybór wojewo­
dy, oberwojowodę zpomiędzy krajowcy szlachty 
sam m ianował (128). Tem u każdy cygan co­
rocznie, w  ratach  wielkonocney i ś. michalskiey

(136) Herman Corneri chronicon in Jo. Ge. E ceardi cor* 
pore historicor. nied. aevi. Tom. II, (Lips. 1723 fol.) pod 
r; i4 i7  p. 1225 — Sachsisehse Chronik 2tes Buch. kap. 2. 
Cosmographie s. 370. U Miinstera, Zindelo królem mia­
nowany. Nadgrobki teź przyświadczają bytności xią- 
żąt, i rycerzów cygańskich, Crusius !. c. p( 38ł ,  4o i, ó |0 . 

0 *7) Anzeigen aus d. k. k. Erbl. 6ter. Jahrg. s. io 5. 
(laŚj^Anzeigen 1. c. i Benko  T ransilr. T . 1, p.. 5o6.



złoty od głow y płacić musiał, a  wszystkie w ła­
dze krajow e w ezw aue ku pomocy dla wyci- 
snienia rzeczoney daniny ( 1 2 9 ). Nadużycie 
w ładzy przez ober woje wodo w, gniewnych za 
oszukiwanie siebie w p o b o rach , skłoniły rząd 
węgierski do ich u su n ięc ia , i sam zw ierzch­
nik ordy czyli w ojewoda przez cyganów wy-> 
b ierany  pozostał (i3o j.

M ający go obierać cygani, zgromadzeni na 
o tw arłem  polu, w familiach liczących wojewo­
dę za przodka, wyszukują lepiey ubranego, w y- 
niosleyszey nad wszystkich postaw y, srzedniego 
w ieku , i nie całkiem  ubogiego; rozsądek, i d o ­
b re  prow adzenie się, są rzeczą zbytkow ą, i 
nieposzukiw aną w kandydacie. T roiste pod­
niesienie w gór$ jego, i żony, przy radosnych 
okrzykach i sk ładanych darach, kończy obrzęd- 
Jedyną dostoyności wojewody oznaką, jest d łu ­
gi kańczuk zawieszony przez plecy, gęstsza mi­
na, i cliód pow ażniejszy od prostego m otło - 
chu ( i3 i ) .  W ła d z a ic h , nie z pozwolenia rzą­
du, lecz z samowolnego przyw łaszczenia dość 
obszerną byw a (i3 s ). N a zaskarżenie którego

(129) Niekiedy danina składa się w  robotach kowalskich, usłu­
g a c h  3 t. d .  j a k  donoszą Anzeigen: s . i 52. Parent (cirgani) 
supremo Urrae scepusiensis Comiti, cui tributqra aą- 
nuum pendunt, ac insuper labores a liquot fa b r i le s  atri 
hi vulc.sni, praestant.

( 130; Nadużycia oberwojewodów wymieniane są , i ście­
śniane. w ustawach r. i 55S i i 56o. Ą o zniesieniu  
wi Benko 'Frans. T  X p. 5o6.

( i 5 f) 7 oppt li in orig. et ocćas. Transsilv. Ca, IV, p. 57.
An.zeig* n 1. c. s. 119.

(l$ 2  N iechciały rządy krajowe nadawać w ładzy nad cy ­
ganami takim wojewodom, ani stanowić ich sędziami- 
W Siedm iogrodzie jedynie władze krajowe poruezają 
y^ybrahernu ‘wojewodzie aiatanic, aby walecini' >ygo



z podw ładnych o kradzież, ścisłe nam ioty prze­
szukawszy, zw raca nalezione rzeczy, a w ino- 
w aycę w oczach skrzywdzonego srodze chło- 
szcze, nie tak  za w ystępek, jak że niedośe 
w  ukryciu był zręczny; poniew aż zawsze pe­
w na ilość zdobyczy n a  w ojew odę idąca, uspra­
w iedliw ia hiszpańskie p rzysłow ie: ze hrabia 
ty leż co i każdy cygan uczciw y (i35). Jeżeli 
mieyscowa źwierzchność, schwytanego na uczyn­
k u  chłostać zaleci, w  momencie zbiegająca się 
czereda przerażające w ydaje okrzyki, jeśli się 
jey nie udało  rozm aitemi perswazyami i pochleb- 
stw y odwieść urzędnika od tey  niegrzeczności.

W  Polszczę kanceliarya  kró lew ska m iano­
w ała  ze szlachty rządców  cygańskich, pod imie­
niem królów , jak  chce Czacki, znanych, którzy 
z w łauzą niejaką po licy jną  i sądowniczą, w sro­
gich ciemiężycielów zam ieniali się (i54), lecz to 
nie zdaw ało się przeszkadzać w yboru  szczegóło ­
w ych hordy każdy zw ierzchników  przez samych 
cyganów. W  L itw ie  R adziw iłłow ie naywięcey 
w e własnych dobrach osiadłych cyg&now liczą­
cy, nom inacyą takiego rządcy zwierzchniego 
z pomiędzy nich samych, sobie przy właszczyli, 
nie pod kró la, jak chce Czacki, imieniem, lecz 
starszego cygańskiego; którego w ładza rozcią-

poddani,  nie zniknęl i, g d y  prz3rydzie  czas płacenia 
skarbowych podatków: spory zaś ich, w ładze zw yczay-  
ne krajowe sądzą Anzeigen 1. c. B tn k ó  \. c . T o p p e l . 
1. c. o Ó7  Consuetudine nostra recrptnm est,  nt eos-  
dem justit iae e tc  processus nohiscum agnoscant. 

( l 3 3 ł  Tan ruyn es eł  Conte, como los Gitunos. C ordova  
Didascal multipl p. 4o6. Dla tego tez  rzadko kto po 
spraw iedliwość do niego sie tsdaje, ale złapanego na 
uczynku w o l i  prowadzić do z w ycz ayne y  św icrzchności .  

( i5 4 )  C zack i o L it .  i Folsk. Lł raw. T .  13 p. 2 $ 7 .
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gała się, do karcenia występnych, zabraniania 
handlu na targach i jarmarkach w miastach 
Radziwiłłowskich nieosiadłym tułaczom. No- 
minacyą roku 1788 dnia 22 lipca przez Karo­
la Stanisława Radziwiłła, ostatniego takiego 
rządcy Jana Marcinkiewicza w kopii nizey za­
łączam ( i55).

§. XIII. Religi ja  cyganów.

Nie przyniósłszy żadney religii, nawet bał- 
wochwalczey cygan z własney oyczyzny, jak 
płonnie Niebuhr mniemał (x56), stosuje się do 
wyznania kraju w  którym momentalnie prze­
bywa, lecz niczem do niego stale nie przywią­
zany, z ustawiczną przemianą siedliska, w każ- 
dey wiosce wierzy inaczey (137). Dnia jedne- 
goż grekiem, katolikiem, protestantem, lub mu­
zułmanem bydź gotów ( i38). Z niechęcią i 
gniewem słuchają wyobrażeń o Bogu, kościele 
i prawidłach moralności, dziwotwornem zaś 
zowią urojeniem, aby martwe zwłoki kiedy­
kolwiek zmartwychwstać miały ( i5g). Proste

(«35) Na końcu wydrukuje się z autentyku.
(136) Niebuhr im deutschen Museum Jul. 1784 s. 32 .
(137) T w iss  Voyage en Portug. et en Espagne p. 2o5. 11$ 

 ̂ ne suivent ni profession ni eulte religieux determinó.
(138) F eyssonel observ. p. 112. Ces Bohemiens embrassent 

la’religion des peoples qui lessouffrent chez eux, et avec  
les quels ils vivent. G riselin i s. 200. M ianowicie P. lil ia ,  
ortus et progressus variarum in Dacia gentium, mówi: 
Keligionem aut sectam ut plurimum arbitrariam profi- 
t.entur, ac fere quam heri, aut ii, quorum ope ac patro- 
cinio fruuntur. Sunt Uomano-Catliolici, H elvetica eon* 
fessionis etc.

( 139) Toppeltin 1. *. p. 65.



lecz trafne siedmiogrodzkiego i wołoskiego po­
spólstwa przysłowie: że kościoł cygana ze sło­
niny zlepiony, dawno przez psów został pożar­
ty, włościanin polski innenii słowy oddaje: w co 
wierzysz cyganie? w co każesz panie (i4o). 
Sami nawet turcy przeświadczeni, że biały tur­
ban jest jedyną u cygana religii oznaką, a obrze­
zanie lub ochrzczenie dziecka, czczem religiy- 
nem obrzędem, prędzey z muzułmanionego żyda, 
a nigdy cygana od haraczu uwalniać nie zwy­
kli ( i4 i) .

§. XIV. Język i kunszta.

Zadziwiający cygan przemawianiem wielo- 
licznemi dyalektami ludów, u których kołu­
jąc przebywa ( 1 4s), od wieków własny język 
posiada ( 1 43); nie przez się zmyślony., jak si§ 
uczonym marzyło (i44), ani z niemieckiego ze-

(140) Anzeigen 6 te r  Jahrg. s. 63—72, G riselin i 1. c.
(14 1) N iebuhr  Aufsatz v. d. verschiedenen Nationen dez 

T urk ischen  Reichs, im deuts. Museum. J. 1784 5 . 23. 
Dla tego dawni i nowi pisarze źadney religii im nie 
przypisują,  a nawet niżey od pogan ich kładną np. 
M u n ste r  Cosinog. s. 070 K ra n z  s. 23g. Sw inburnes o 
Hiszpanii  i Sycylii.  T olli Epist.  itiner. Ep. V. p. 201. 
Religionem prae se fe run t  graecam, cum sub chris tia-  
norum sunt dominio , pogani alias, sive, u t  vulgo 
dici solet, religionis nullius: neque enim idola habent,

(142) M u n ste r  cosmogra s. 370. K ra n z l.  c. B ellon observ. 
L. II.  c. 4 i ,  A n g e lu s  H occha  I. c. p. 362.

(143) C antem ir’s  Beschreibung der Moldau 2 Th. bei H r.  
Biisching Magaz. T .  IV. p. 85. Tolli E p p . itinerar  p. 201. 
Tivis Voyage p. ao4. B aw r M em oires su r  la  V alach ie, 
p. 22. G riselin i s. gg

(144) A n g el B-occh. B ib . V a tica  p. 364, propriam linguam 
vocabulis f ic t i t i is  inventis excogitavit.  Nie pomyślał 
autor, jak t rudno  zmyślić zupełny język, a jeszcze dzi­
kiemu i  nieokrzesanemu, po ty lu  krajach rozsypanemu 
ludowi.
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psu ty  ( i4 5 ) ,  lecz n iezaw odnie  w ielce  p rzeksz ta ł­
cony, t a k  czasu u p ływ em , przymieszaniem w ie­
lu  lu d ó w  w yrażeń ,  jako rozmyślnem przeisto­
czeniem d la  łatwieyszego u k ry c ia  złodzieyskich 
zamiarów, i m ało do p ierw otnego  cygańskiego 
podobny. W  tem  zaiste rozum ieniu  brać w y ­
padn ie  Biischinga w yrazy , mieniącego język cy­
gański zlew kiem  w o ło sk ich ,  w ęgierskich; sło­
w ia ń sk ic h ,  i innych  lu d ó w  w y ra zó w  (i46):  
zawsze a to l i  c h a ra k te ry s ty c z n a , znacznieysza 
ilość p ie rw o tnych  w y razó w  spostrzegać się d a ­
je. W ielo liczne spory  uczonych, o język p ie r ­
w ia s tk o w y  lu d u  wsrzód  nas żyjącego, i ty le -  
k ro ć  razy  bezskutecznie śledzonego: mniey będą 
zadziwiająccmi, jeśli zw ażym y, ile  nie d o w ie rza ­
jący, płochy i p o d ey rz l iw y  cygan, zgubę sobie 
z w y jaw ien ia  rokujący, t ro sk l iw ie  oyczystą m o ­
w ę  u k ry w a  ( i 4 rj ) .  Mozolna nie jednego z uczo­
nych  wyuczenia  się jey p raca ,  zniw eczoną zo­
s ta ła ,  już to  nieznośnern z cyganami pożyciem, 
już sw iegotliw ą lu d u  gadatliwością, na  każde 
zapytanie  o w y raz  sypiącą niezliczone ich m nó­
stw o, t a k  że istotny rozeznać t ru d n o  ( t48 ) .

( i 45l M u n ste r , Aeneas S y lv ius, G esner in Mithrii late ,  c ip .  
V. p. 81. Ge. E c c a rd u s  in (jissert etc . Inni przyzna­
jąc, ze język cygański jest w łaściwy pewnego kraju, 
u trzy m u ją ,  ze go cygani przeistoczyli dla ukrycia  zlo- 
dzieyskich zamiarów przez odwrótne w yrazów  w y ­
mawianie. Zobaczyć G eorgi’s  Keschreibung aller Wa- 
t ionen im Russicbem Reiche (St.  Petersb. 1776; a. t 36, 
Goropius herm at L ib  I, p. 18.

(146) B ilsch m g  N eue E rdbeschreibung  T h .  I,  a. 1074.
( l i y )  N iebuhr  in Deuts.  Museum Jahr. 1784 Jul.  s. 22, tw ie r ­

dzi,  ze naw et  wypierają  się cygani, aby mieli mowę 
oyczystą.

( j  48) Anzeigen aus d. k. k. E rblandern  6 te r  Jahr. ». 87. Fr. 
F oris O trokocsi o rig . t lu n g a r  P. 1, p. 171. Et5i mini
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Lecz gdyby n a w e t  daw nieysze usilności szczę- 
śliwem uw ieńczone zostały sku tk iem , w srzód  
kata logu  ty lu  języków, a b r a k u  is to tnych  p o ­
mocy, za ledw ie  od la t  k iłkudziesią t  dostępniey- 
szych, któryzby ' uczony odgadną ł  rzeczywistą 
jego oyczyzne?

Pisma w łasnego c h a rak te ró w  nie m a cyr 
gan ( i4g),  i p łonne są wieści jakoby gdzieś 
w  W ęg rzech  m ia ł  się znaydow ać ich alfabet: 
bo lu d  ten  do nayniższey w rodzinney  ziemi 
należący K.asty, z p raw ą ,  pisać i  czytać nie 
mógł. Z tego, co się rzek ło , n ik t  szukać unicki 
nie zechce n au k  i szlachetaieyszych kunsztów . 
Biada nieszczęśliwemu w, Hiszpanii, k tó ry  w p a ­
dnie w  ręce  d o k to ra  cygańskiego do końskiey 
chirurgii  naw yk łego  ( id o ) .  Sz tukę  cudownego 
gaszenia pożarów , nierozsądny zababon im  p rzy­
z n a ł  ( i 5 i ) .  O muzyce w yżey namieniliśmy. 
W  W ęgrzech  i we W łoszech  poetów  im p ro w iza -  
to ró w  o ryen ta lnym  d ek lam u jący ch  sposobeni

iguota est i llorum lingua; non enild quilibet facile eaip 
ab illis potest  discere, cum experimento mihi constet, 
in juven tu te ,  nunquam me ab ipsis extorquere  potuisse 
u t  rec te  et ordine, Pater  noster Cingarice reci ten t ,  
sed reci tant  vel lingua Hungarica ,  vel ejus nationis, 
in cuius sunt medio. etc.

(149) M ar t  Szen tiva n y  d isse ra t I V .  horograph. p. *17. 
Idioma suum peculiare habent ^Cingani), nullas tameq 
literas.

{ l5ol Tw iss V o ya g e  p. 20S, o hiszpańskich cyganach mówi: 
Les bonimes ont quelques connoiśsances superficielles 
en medccine et ert chirurgie.

(»5 i ) W a g e n se il P ern  libror. ju ven . loculam  II. Synopseos 
Geogr. p 16ft. Krążyła wieść żartobliwa między ludem 
podlaskim, jakoby cygani umieli wysmalać pajęczynę 
w stodołach, bez spalenia budowli, a chcący tego  spró­
bować włościanin,  wieś spalił, mimo uży tych  yyyrazów. 
ogień zamawiających. j



widziano, lecz rym niezgrabny jedyną tych pło­
dów zaletą ( i 52).
§• XV. Charakter m oralny , zdolności, p o ­

ży tk i lub szkody z nich dla narodu.
Jeśli sobie wystawim dziecinnie myślącą 

istotą, którey dusza pełna dzikich i nieokrze­
sanych wyobrażeń, zmyślnością, nie rozumem 
jest powodowaną, zajętą srzodkami dogodzenia 
pierwszym namiętności popędom; wtedy praw­
dziwy wyraz charakteru moralnego cygana mieć 
będziem. Przy naturalney żywości, swiegotli- 
wy nadzwyczay, lekkomyślny, w niczem niedo- 
trwały, jest wiarołomnym nawet względem 
współbraci, nay większym dobroczyńcom złośli- 
wemi wypłaca się podstępy ( 1 53). Bojazliwy, 
i niewolniczo podły, a tem samem okrutny, 
w  zemście ostatecznych chwytający się kroków, 
żadnych nie zna granic (i54). Zuchwałą dumę 
okazuje, upędzaniem się za okazalszą odzieżą, 
chodem nadętym, i pełną pogardy wszystkim 
postawą ( 1 55); honor atoli, i naywiększe obelgi 
zarówno przyymuje.

( i5 a ) Sulzer  G eschichte des transalpinisęh. Paciens, Band. 
3, §. ig3. s. i i —13.

(153) Anzeigen aus d k. k. E rb l. 5 ter. Jabrg . s. 36o. P eys> 
sonnet observations sur les peup les barbares qui ont ha* 
bite  les bords du  D anube  pag. 1 1 2  mówi: qu’ ils pous- 
sen t souvent l ’in fid e lite  jusques ą yo ler e t assassiner 
lenrs M aitres.

(154) Toppeltin  orig. et occas. Trans ii. cap. V I p. 58. Anzei­
gen Jahrg. 1 7 7 6 , s. 5 7 5 .

(155) K etp ius in  na ta lib . S a xo n . T ran  sil. cap. I I ,  §. l4, 
mówi: V ix  e x s ta t sub sole m ag is hoc populo  superba  
patio. Dla tego chłostany za złodzieystw o na rynka 
porządniey  odziany cygan, w czasie k a ry , nieco pokor- 
nieyszy, po jey ukończeniu p ierw iastkow ą dum ną przy­
b iera  postawę- Dum ę rad  okazuje hałasowaniem  i
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Bezwstydna płci rńew ieściey bezczelność, na 
wszelką w ylew a się rozpustę, a lenistw o i skłon­
ność do gnuśnego p różn iactw a p łc i obu, staje 
się m atką nayszkaradnieyszych zbrodni.

Obok tych w ad  pow szechnych, żaden z pi- 
sarzów nie mógł odmówić przyrodzonych ludo­
wi tem u zdolności, i vyyzszey n a d  gmin nasz 
umysłowey k u ltu ry , k tó ry ch  niepoślednie dali 
doAVody w  szkołach d la  cyganów  urządzonych 
w  D ebreczinie węgierskim , i w  siedm iogrodzkim  
kraju  (i56 ). Z n ienacka p rzydybany  koczują­
cy cygan, w  każdym  k ro k u  isk ie rk i dow cipu 
i przebiegłości objaw ia. Szybko uk ładają  i 
w ykonyw ają p ro je k ta , w  naytrudnieyszych i 
niespodziewanych razach, żywo sobie doradzać 
umieją, z zadziwiającą zręcznością i wym ową 
zbrodnie w łasne Wycięczać, i un iew inniać po­
trafią . W  robotach ręcznych  znakom ita prze­
biegłość i zręczność jaśnieje zw łaszcza przy b ra­
k u  potrzebnych narzędzi. L ecz  mimo usposo­
bień, zła Avola i lekkom yślność przeszkadza im 
zostać korzystnem i i dobrem i obyrvatelam i.

ISiesposobni do ro ln ic tw a , w  rzemiosłach 
niedbali, w  żebraniu n iez n o śn i, a kradzieżą 
szkodliwi, do służby w oyskow ey po  w ielu k ra ­
jach używani byli. Spędzeni w  liczbie tysiąca 
r. 1557  do obrony tw ierdzy  vregierskiey JVagjr 
Id u , dzielnie się w  początku sp raw ili, lecz za->

s w a r l i w o ś c i ą  na  p l a c a c h  p u b l i c z n y c h ,  g d z i e  w i e l u  w i ­
d z ó w ,  z r y w a n i e m  s ię  d o  b i c i a  i n n y c h :  b y n a y m n i e y  zaś  
t a  n i e  j e s t  z d o l n ą  p o w s t r z y m a ć  g o  o d  p l a m i ą c y c h  z b r o ­
d n i .  P o  n a y w i ę k s z y  eh s r o z e n i a c h  s i ę  i  k r z y k a c h ,  z a w s z e  
b e z  p o b i c i a  s i e b i e  o d c h o d z ą .

( l 5 6 )  -A n ze ig en  6 t e s  J a h r .  s. 2 3 , a3 .
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r'flz pfochością cygańską wszystko zepsuli ( i 5 f ).  
W sparli  r. 1565 pod Grupą tureckich wojo­
wników ( i 58). W  woynić trzydziestolelniey 
Szwedzi korpusu jednego z tego ludu użyli (159); 
oblegali r. 1686 Hamburg miasto z duńezyka- 
mi (160). W  francuzkich szeregach nie tylko 
jak uiuszkatierowie, lecz naw et jako podofice­
row ie odznaczać się umieli; 16 1). Zwyczaynie 
atoli do podjazdów, szerzenia pożogi, i rabunków  
sposobni, we właściwem sobie ukazywali się 
żywiole. W  Austryi każdy osmy człowiek w regi- 
pientachwęgierskichEsterliazego cyganem bywał, 
lecz czcić go tćm ostatniem imieniem nie wolno* 
Hiszpania zdrady ich i szpiegostwa lękająca się, 
naw et pragnącym woyskowey służby wzbroni­
ła  (162)- Twierdzenie Czackiego, że Zygmunt 
August cyganom w  woysku szlacheckiem miey- 
sca zabronił, może się stosować do korony (165), 
lecz w  Litw ie wyrazy recessu grodzieńskiego

(167) L a d is la i Turoczi H u n g n r ia  su is cum  regibus  (Tym a* 
viae 5764,4) p. 265. Ukryci za szańcami cygani,  od- 
ważnie z regularnem woyskiem dawali ognia, i zmu­
sili oblegających do odw rotu ,  lecz dumni zwycięstwem, 
wysunąwszy się na szańce, wrzeszczeć poczęli:  preCz 
do sto katów nędznicy, dziękuycie Bogu, i e  nam kul 
i prochu niestało, bóbyśiny was do nogi wybili.  & 
ha! odezwali się zawstydzeni oblegający, wyż to? zpod 
komina zakopceni rycerze? a jeszcze bez prochu? po­
wrócili  nazad, i natarczywością szabfd zdobyli twierdzę.  

(l5 ’Ś) Is th v n n ji  h istoriar Lib. X X III ,  p 463 
(169) Thom nsius in d erfer t. de C inganis  §. 69.
1160] S ch u d t M em orabilia ju d a ic a  Lib V. c. i 3.
(161) Beniam. W eissenbruch  (Frakf. u Leip. 1727,4) cap. IV, 

§ VII, s. 18, Ausfiihiliche Relation. v. d. Zigeuner- 
bande. __

(562) Tw iss Voyage en P ortug. e t en E sp a g .  Cha. 27 p. 20b, 
on ne leur per m et p a s  de posse  der aucun  terrein  en  
p-opre. n i de s 'enro ler d a n s les arm ęs.

(,65 Czacki o Lit .  i  Póls. lb-aw. T. 1, p. Nota M 16'.
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i5 6 8  art. 7  w  rękopism ach dochowane, ina- 
czey nas przeświadczają: „ ktobykolwiek bę-
„dąc ochoczym  na potrzebę wojenną, konną, 
„zbroyno jako mogąc jaehał, albo pieszą szedł, 
„także y cygani wszyscy do w cyny godni będą, 
„P ow inni do pana hetm ana na woyng jachać 
„y pieszo iść. A kto się z nich mężnie w słuz- 
„bie w ojenney pokaże takow ym  łaską y dat- 
„kiem  od nas Hospodara nagrodzono bg- 
„dzie” ( i6 4 ) .  {C iąg  d a l s z y  n a s tą p i) .

H ISTO R Y  A  K R A JO W A .

LATonsrEc Rusi obeymujący pracę N estora i jego 
przed łuzaczow , w yjęty  z rękopisrńu roku 1Ó20 
w  ruskim języku i p iśm ie ,  dziejom Rusko-Łi~  
tewskim poświęconego.

(Ciąg 8my. OŚ. w. s. s3i)

W  lieto  6 9 0 8  ( i4 o o )  siade na w e li-  
koje kniazenije w  T ier i kniaź’ Joan M i- 
chajłowicz.

Tolioz leta  byst’ znamenije na nebesi, 
i  pomraezenije w o sol’nci, i t ’ma byst’, i 
jaw isia serp na nebesi, i jawisia sol’nce 
k r y w a w o , i łucza ispuszczaja m iesiaca 
oktbra ( 2  84).

( i64  ; Rękopisma S ta tu tu  L itew skiego  drugiego w  Pulawac’ 
będące, te  same k tórych Czacki używał.

(aS4) W. S p. 424 rozpoczyna rok następny i4 o ł  , tal 
sprowadzeniem z Suzdala do Moskwy re likwij  świt 
tych , jako też zamęściami, a potem dodaje; Tohd  
umrę enr Tem ir K u tlu j. a Szad ib iek  siede na  car 
ttu>ie. Car Tem ir tksak p o sła  syna  boroniti Caria
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W lie to 6 g o g  ( i 4oi) kniaź’ Ijuri Swia- 
tosławicz, da kniaź’ Oleh Rezan’skyj pri- 
dosza ko Smolen’sku (285); a w hrade wo 

1 1 1 . Smolen’skn j] byst’ meteż i kramoła: owi 
chotiachu W itow ta, a druzii otticza knia­
zia Ijuria. Kniaź’ że Ijur’j s sławsia so 
Sraolniany, i so horozany , Smolniane że 
ne moliuszcze terpieti nasilija ot inower- 
nych Liacliow, i prijasza kniazia Ijuria, i 
lirad jemu otworisza; a kniaź’ Roman De- 
brian’skyj tu b ie ,ito h d a  ot W itow ta  (286), 
ubijen byst’ możnoju smertiju, a kniahi- 
niu jeho i deti jeho otpustisza. A name - 
stnici W itow tow y pojmasza, i bojar, ko- 
toryj nechoteli otczita kniazia I ju r ja , iii 
Bran’skycli, i Smolen’skych , tech wsich 
posekosza (287). A kniaź’ welikij W i-  
tow t, toj że oseni prichodił ko Smolen’­
sku, na kniazia Ijurja, i stoją mnoliodnej 
pod Smolen’skom, i ne wzia horoda, i pój­
dę wo swoju zemliu , -vvoz’gia peremirie;

112. a wo Smolen’sce [] kramoła byst’ , liudej 
posekosza, i mor byst’ na liudi.

hrada, on że biw turk i i  w ozwratisia. Zkąd pokazu­
je się ze  T e m ir  Aksak, b y ł różną osobą od T em ir 
K utłu ja lub T ukłuja .

(a85) W ; S, p. 424 p rzybycie  to  naznacza w  sie rpn ia  m ie­
siącu . M iesiąca  a u h u sta , kn ia ź’ Jurie Sw ia tosław icz, 
da  k n ia ź’ Oleh R ia z a n ’ s k y j  p r ijd o sza  k Sm oleńsku ; 
i t. d.

(2 8 6 ) W . S. p. 424. A  k n ia ź’ R o m a n  M ich a jło w icz B rian- 
sk y j tu  tohda  sied ie i ot W ito w ta , i ubijen  b ys t’ ża- 
ło stn o  nu żn o ju  sm ertiju ,

(2 8 7 ) W . S. 1. c. dodaje: i tako kn ia ź’ Jurie wzia Smol- 
nesk sw oju  o tcz in u , i  siede na  sto lie  w sw ojej c tczi- 
nie. W yraz  ty lek ro ć  używ any K ram oła  znaczy roz­
ru ch , b u n t, reb ellią , pow stanie. S triykow sk i p. 5i5,' 
zdarzenie to  m ieści b łędnie  pod r .  j4o3,

t  '



W  lieto 6 q i o  ( i 4 o 2) wo welikoje ho- 
wenije miesiaca m art, znameni byst’ na 
nebesi : jaw l’szjusia wo weczernuju ża­
ru  na zapade zwezda welika, aki kopiej- 
nym obrazom jawl’szes’, w erchu ze jeja ja­
ko łucza sjasze; ize na wostoce woscho- 
diaszczi, na zapade lietnem jaw l’szesia, 
ju ze widicbom wse bowenije welikoje 
w piatl’niciu welikuju, idiasze taze zwezda 
wes den’ pred sln’cem, wsi mi widichom 
jeja iduszcze (288).

Tohoz lieta cliodi kniaź’ R odisław O l- 
hirdowicz Rezan’skyj na Brianesk ratiju, 
i stretosza jeho kniazi Litowskyi, Lyhwyny, 
da Aleksandro Patrikejew icz Starodub- 
skyj; i byst’ im boj u Liubucka, i pomoże 
bob kniazem Litowskim, i po j] bisza ra t’ n 3 .  
Rezan’skuju. I tu  izimiasze kniazia R o- 
disława, i priwodasza jebo nuzeju k  w eli- 
komu kniaziu W itow tu, i skowasza jeho, 
i wsadisza jeho w temnicu, i byst’ w ta - 
kowoj nuzi wo istome 111 liet, dondeze 
wzia na nem (W itow t) okup 2000 ruble w 
i otpusti jeho (sSg).

W  lieto 6911 ( i 4 o5) powelenijem W i- 
towtowym, pride Lyhweua ratiju ko Smo- 
len ’sku hrad i ko Wiazmie j i Wiazmu

(aSS) W . S. p. 425 ma to  zjaw ienie, ale nie dodaje tego 
co tu  o w ielkim  p ią tku  pow iedziano; miesiąc trw a ­
nia naznacza.

(189) Tem iź słow y, i pod tym że rokiem  W. S. p. 425. 
O bu d o p iero  w ym ienionych zdarzeń  nie w ie S tr iy -  
kowski.

Iłz. wiień, T. I I ,  N . 8 r. i8a4. sierpień. 2 7
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wzia, a kniazia Joan a Sw iatosławicz i z y j -  
m aw  i p riw ede ko W ito w tu  (290).

Tohoż lie ta  (291) posła ra t’ na swo- 
jeho b ra ta  u  Kaszin, na kniazia W asil’ja; 
i  kniaź’ W asilej pobeża na M oskwu, i sini- 
r i  ich kniaź’ W asilej D m itrijew icz M o- 
skowskyj.

W c ię to  6g i 2  ( i 4 o4) prijecha W ła d i-  
n 4. ka Now horodskyj Joan błahosło [| w len ot 

M itropolita K iprijana s M oskwy w N ow - 
horod, a byw na Moskwę poł czetw erta  
lioda.

Tohoż lie ta  ( i 4o4) kniaź’ w elikij W i-  
to w t so O lhirdowiczi, s K orbutom  i L u h -  
wenenx, i so Szw ertihajłom  i so wsejn si- 
łoju, i p ride ra tiju  ko Sm olen’sku; a kniaź’ 
Ju ri zatw orisia wo hrade so wsimi Smol’-  
niany. W ito w tż e  wesnu wsiu stojał, ko l­
ko biwsia i truzaw sia, i ne może jelio w y- 
stojati, i puszkami h rad  biw, (bie bo li rad  
Smolenesk welini tw erd ) VII nedel by ł 
pod nim, potom po w elicedni, stupi prócz; 
po zaźijem i po wołostem  (292) po Smo- 
len ’skym  mnoha zła sotworisza. Kniaź’ 
ze J u r ’i so kniazem W asilijem  s M osko- 
wskym  (agS) wyjecha iz horoda ne wo

(290J W . s. p 426 w nocie do tego  m ieysca ma naptę- 
poą wiadomość: T o je z e  o śen i, zen isia  k n ia ź1 A ridrej 
D m itreew iez u kn iazia  A leksandra  P atrekieew icza  na  
M oskw ie; i  p o ją  dszczer jeh o  Ohrojenu.

(ag i)  W. S. p. 426. Tohoz lie ta  k n ia ź ’ Iw a n  f f i e r s k y j  
p o s ła  r a t’ i t. d.

/ w "  ^  ^ °  P° z a 'zy ilem  1 P° wołostem .
; 7 " 's  . ^ n‘az> J m ii  Sw ia tos/aw icz sosław sia  s we-
Itkim  kn iazem  W a siliem  Drnitreewiczem  M oikow skyrnt 
i w yjecha  i t. d.



ninoze iz bojary, a kniahiniu |j sw o ju sb o - u  5. 
jary ostaw i wo Smolen’sku, i p rikaza im 
zdali sebe na  perw yj rok, i na d r u h ij in a  
tre tij; a sam prijecha na M oskwu , i b ił 
czełom kniazu w elikom u W asiliju  Dmi- 
trow icz słuziti, dajutisia jemu sam so wsim 
swoim kniażenijem. Kniaź’ że welikyj ne 
p rija  jeho kniażenija Smolen’skoho, necho- 
tia izm eniti W itow tu . Jelida byst’ kniaź’
J u r ’i na M oskwę, a w to wriem ia W ito w t 
sobra silu mnohu, i sta u  Sinolen’slca; h ra - 
żane ze nemohuszczt; terp ieti w o h rad e lio - 
łodu , ot iz nemozenija wsiakoho i stomy 
hrada , Sm olenesk predasza W itow tu . Se 
byst’ poslednoje plenenije Smolen’sku ot 
W ito w ta , wo P etrow o bowenije, miesiaca 
ijun X X VI den ’ wo czetw ertok. I  tako  
W ito w t [| wzia hrad, i wse Smolen’skoje n &  
kniazenije za sebe, a kniabiniu Ju r’jewu- 
ju izymą i posła w L itow skuju  zemliu, a 
kniazej Sm olen’skycb pojmą w, posła w  L i­
tew sku  zem liu , i bojar kotoryi choteli 
dobra kniaziu J u r ’ju, a tech razw ede i ra -  
stoczi, a inych p rem u cz i; a wo Sm olen’-  
stie posadi swoi nam estn iky , a L iachom  
d as t’ h rad  predezatija  (294), a po knia^- 
zia Ju rja  posła, na wozyskanije jeho. I 
kniaź’ Jurij to słyszą w, i swoim synom knia­
ziem Fedorom, sozalisia wo horesti dusza, 
i pobezaw s M oskwy wo W 'elikij Nowr-

(sg4 ) W. S. p. 427 swoja namiestniki L iachy posadi, 
Liachom predast hrad prederiati-, i t .  d.

2 7
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horod; i tam o Nowliorodci prijasza jelio
s mirom (29 ^)- , . . .

Tohoz lie ta  pristaw isia kniaź’ W asi-
lej Suzdal’skyj (296).

"W lieto 6915 ( i 4o5 ) kniaź’ W asilej 
117. w eliky, posła r a t’ w  T atarskaja  miesta | | , 

na  W ozyskanije kniazia Sem ena Suzdal- 
skolio, daby jelio kdie samoho obreł, i knia­
h in ią , iii deti jeho, iii bojar. Kryjasze bo 
sia biehaja w T atarskaja  miesta (na wozy­
skanije kniazia Semena) (297). A W o jew o ­
da biasze kniazia w elikoho Joan i Ju d a  
A ndriejew icz i F edor Hliebowicz (198), i 
najechasża kniahiniu Sem enowuju kn ia­
h in ią  A leksandra w  Tatarskoj zemli, na 
mieste naricajem em  Cziwercza (299), i tu 
izymasze ju  u  swiatobo Nikoły, (ace rk o w  
tu  postaw ił nekotoryj bersurm enin im e- 
nem  Chazibawaja) (3 oo), oni że abie imsze 
i olirabisza, i priw edosza ju na M oskwu 
so d e t’mi, ip re b y s t’ tu  na d wore B ełuw u-

(2q5) Dosłownie rzecz tę opisuję W . S.; bałamutny fttriy-j?  
kowski zaledwie parę słów nieznaezących umie po-^ f 
w iedzieć, p. 5 i 3 pod r. l 4o3 . Zdobyciem tem napu­
szony W itold, gotował się do znamienitszych na Kusi 
zdobyczy, lecz i W . X iąże krokiem jego obrażony, 
o śrzodkach ukrócenia dumy jego przeroysliwał.

(296) W . S. w tem m ieyscu kilka drobnieyszych zdarzeń 
dodaje n» p. o postawieniu zegaru na dworze W . Xcia 
w Moskwie zrobionego przez Łazarza Serbina; zbudo­
waniu cerkiew i t. d. ; .

(297) W yrazy w nawiasie niebaczny kopiista powtórzył 
niepotrzebnie-

(298) W . S. p. 4z8, a u  kn iazia  welikoho ra te j  wojewody:i 
Iw a n  U da A ndreew icz, Feodor Hlebowicz. 1 idosza  
na M ordw u, i  n a jechasza  kn iah in iu  i t. d.

( 2 9 9 ) W. S. ma C ziberca;
(5oo) W . S. ma Chazibaba.



towe dondeze kuiaz’ Semen pokoriwsia i 
pomirisia, zanze tokda biusze wo ordiii’- 
skyeb stranach || . I słyszą szto kniahiniu 118. 
jeho izymaw, i so dct’mi, i kaznu jeho 
wziasza, i sosławsia s wełikym kuiazem, 
i wnide w pojiorenije , i prijesha i zo Or­
dy na Moskwu kniaź’ Semen, dobił cze- 
łoin welikomu kniaziu W asiliju, wzia mir; 
pojecha s Moskwy kniaź’ Semen i skne- 
hineju, i so detmi na W iatku , (no boleń 
sy) prebył na W iatkie V miesiacej, pre- 
stawisia kniaź’ Semen Dmitrewipz Suzdal- 
Kky (3 o j ).  Ise ubo VIII Het po riadu słu- 
żił w Orde dobiwaja sia swojej oteziny; i 
służił czety rem Carem: perwomu T ak ta- 
myszii, druliomu Aksaku, tretem u I emift 
K utłuju, czetwertomu Szanebieku, i ne o~ 
bretaja pokoja nohama swoima i ne wspie 
nicztóze, Tohoz lieta jj byst5 na Moskwę 119. 
cziudo w domu Tutromowe: ot ikony swia- 
tyja bohorodici, i swiatoho cziudotworca 
Nikoły, izyjde miro izo obraza.

Tohoz lieta kniaź’ welikyj W itow t 
wzia winoju (Soe) na miru Pskowskyj ho- 
rodok K ołoze, a Pskowskuju krestnuju 
bramo tu  prisła w  Nowhorod, i stoją pod 
Koroniczem (3 o5), i otyjde wołosti powo-

(3oi) W. S. p. 428 dodaje: n a p a m ia t’ p rts ta w len ija  no-
w oho czudotw orca i sw iatoho presw iaszczennaho P e ­
tra  m itro p o lita , ize  mnoho preterp ie  istotny w Ordie  
i  na  ź iu s i , dobixvajasin w otcziny  sw ojej a, osm h e t 
s lu i ił  p o  riadu  w Ordie czetyrem  carem  i t. d. 

(5oa) W .  S. p. 428 zam ias t  w inoju , lep ie j  ma: wojnoju. 
(5o3) W . S . p . i i g  i sto ją  p o d  W oronoczem  11 nedeli o*, 

tide.
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jew ał. Pskow iczi żałow alisia N ow uboro- 
du  na W ito w ta  pro L itow skujn  w ojuu.

N ow ohorodci ze  ne m eczą  b ra iii sw ojeje  
m ołodszie  P sk o w ic z , poslcisza k  n im  w  p o ­
m ocz w o jew ody . A le k s a n d r a  K o stia n lin o w i-  
cza, A jo n a s ia  Jesijow icza , F o m u  T ro szczę /-  
k in a  s woi; oni ze p rijechaw sze  w  P sk ó w , 
P sko w iczi ze  o ts ła li ich k  N ow uhorodu , a  sa ­
m i jech a w sze  na  k res tn o m  cie łow anii p o ivo -  
je w a sza  se ta  N o w o ro d sky /a , Ł u k y  i Ptzewu.

T o h d a  TFU  owi: p o jd e  k  ko ro liu  J a h a jlu , 
a  Jcihajlo  k  nem u  , i sn idosza  s ia  w  o h r  a  die  
M il  o łubie (tu  ze  bie i K ip r ija n  M itro p o litj ,  
by  w  ned ie liu  , razidoszasia  (5o4). T o h o  ze  
lie  ta  K ip r ija n  M itr o p o li t,  s T u ro w sk a h o je p i— 
sk u p a  A n t  oraj a  sn ia  san, p o  p o w e le n iju F F i-  
tow tow u; i  w cde je h o  na  M o sk w u , i p o s ła  
je h o  n a  S im onow a . (W . S. p. 4sg).

"W lieto 6g A  \( i4o6) kniaź’ w elikyj W a -  
silej D w itrejew icz razw erze m ir iz w elikim  
Jsniazem W itow tom  za Pskow iczi, i chodi pro  ; 
tiw u  W ito w ta  (5o5),  i powojewasza sia mezi

(5o4) Zjazd rzeczony, by ł ,  ile się zdaje, dla połączenias ie  
do działań wspólnemi siłami przec iw  W . X . Dym i­
trowi.

(3o5) W . S. p. 429 opowiedziawszy zerwanie pokoju z W i ­
toldem. w nocie z rękopismu archiwalnego dodaje- i po- 
s ia  w ojew ati protiw u W ito w ta  ze m li L itew sk ie , ko 
aradu  k tia zm ie  i Serpsku; w ojew aszasia m ezi seb t  
po  tri h e ta . lJskow miasto udzielne 1 handlowne, r z ą ­
dząc się sarno, nie mogło uzyskać przyjaźni zazdrosne • 
go Nowgorodu, ani oprzeć się' najazdom Inflantczy­
ków i Litw inow. W ito ld  wpadłszy do Pskowa zabrał 
Jedynascie tysięcy rusinów w niewolę, i zajął miasto 
-Hołoze. Ucisnięci Pskowanie poddali aję pod protek- 
ęyą  W . X . Bazylego, i to było  przyczyną zerw*, 
m a atc tunkdw z Witoldem. J "  ’
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aebe po tr i lieta. Tohoźe Meta kn iaź1 w eli­
k ij posze t w p erw yje  p ro iiw u  JF itow ta  na  
P ław u  (5o 6). Tohoze lie ta  prijecha  iz L i­
tw y  s łu zy ti welikoniu kn iaziu  kniaź'1 O lek- 
sandr N eliub , kn ia ź Iw anow  syn  O lhim on- 
tow; a s n im  m noho L itw y  i Liachow. i dost5 
je m u  kn ia ź’ w elik ij P erejasław l so wsiem. 
(W . S. p. 42g).

Tohoze lie ta  kn ia ź’ w elik ij TV asilej D m i- 
trejew icz sobra w oja m nohi po jde na  JP  i-  
tow ta, m iesiaca senliabra  /  /. i s ta  na P a ­
włowie i a  PF ilow t (pride ze jem u  pom oszcz  
ot caria Szad ib ieka ), a TF iiow t so wseju silo- 
j u  p r iszed  i sta  na Opaszkowie hati\ i slo- 
ja w  nem noho razydoszasia, wziaw perem irije  
na hod p o d  JF iazm o ju  hradom . (W . S. p. 
43 o.) (3 0 7 ).

Tohoz lieta pristawisia preswiaszcze-r 
nyj Kiprijan M itropolit Kijewski i wseja 
Rusi miesiaca (j sent. XV na noszcz, a 1 2 0 . 
pas cerkow boziju lietX X X . bez polntre- 
tia  miesiaca, wo XVI den prowodiszcza, 
w  hoiod neszosza na kolo w a cli, a Jepi- 
skopi sluzaszcze nad nim, Hrihorej Jepi-

(306)  In n ą  t e y  zaczepki  zobopolney  w y n a laz ł  p rz y c z y n ę  
d o ść ,  n ik czem n ą  S t r i y k o w s k i  p 5 i 5  pod ro k ie m  tak­
i e  i4o6 .

( 307) O b u  ty c h  z d a rz e ń  n igdzie  się nie  d o c z y tu ję  w S t r i y -  
k o w s k im ,d o ś ć  n ie d b a ły m  w do tow an iu  stosunków  p r z y ­
jaz n y c h ,  lub  zayść n ie p rz y je m n y c h  m iędzy  L i t w ą  a 
B u s ią .  W .  X iąże  t r o sk l iw y  a b y  roz juszony W i t o l d  
za za jęc ie  m u  m ias t  S e rp e jsk a , K o ze lsk a  i W ią ż m y , 
n ie  rzucił* się na s to l icę ,  od n o w ił  p rz y ja ź ń  z T a t a ­
ra m i ,  i w e z w a ł  p o m o c y  S z e d ib ek a  p rzec iw  W i t o l d o ­
w i .  N ie  ch c ą c  na los n ie p e w n y  w sz y s tk ie g o  narażać  
W i t o l d ,  zaw arł  r o 2eym  i odszedł.



skop Rostowskyj, M itrofan Jepiskup Suz- 
dalskyj, Larion Jepiskup Kolomen’skyj, 
archimandriti, Ihumeni, i wes’ sweszcze- 
niczsky czin, piewszi nabrobnoje, i połozi- 

ęsza w izbofnoj cerkw i swiatyja bohoro- 
diei (5 08).

Toiż oseni otjecha kniaź’ Ju r’i Smolen’- 
skyj iz Nowahoroda na Moskwu, i kniaź’ 
welikyj dast’ jemu T orzok, i on tu  ubi 
siużiaszczeho jemu kniazia Semena Msti- 
sławicza Wdażemskoho, i jeho kniahiniu 
Ulianu, wjaz’wi bo sia okannym swoim 
chotenijem na jelio podruzije, ona że pre- 

121. dobraja mużeliubica, muzeskyj || iw ospro- 
tiwisia jemu; i wozemszi noz udari jeho 
u myscu na łozi jeho (3 oy); on ze wo 
skore wozjariwsia sam kniazia jeja ubi, 
a samoj ruce i nozi poweli oseczi i w re- 
szczi w rieku. I byst’ jemu wo hrech nei- 
seelen i wo stud welik, i za to pobeża wo 
Ordu, i tamo umre.

Tohoz lieta, jezdił kniaź’ P e tr Dmitri- 
jewicz w Nowhorod, na posob na L itw u; 
i byst’ w  Nowhorode X  dnej (3 10).

(3oS) W. S. p. 43o dodaje jeszcze wiele okolioznos'ci wy- 
jętych z żywota tego m etropolity; przytacza jego list 
który  po własnem zgonie ludowi przeczytać zalecił.

(^°9) W. S. p. 433 temiż słowy zdarzenie to opowiada. 
W yrazy: U jazw liaju , znaczy ranię, kolę, kąsam: M y  
szca  muszkuł , ram ie. Myśl jest, że Jerzy rozpalił 
się niecną namiętnością do drogiey połowicy Semio- 
na, lecz, ta  wierna i mężna niewiasta, po męsku się 
jemu oparła.

(3io) Po tych w yrazach dodaje W. S. p. 434 wyprawę 
Pskowlan na Inflantczyków, w którey dotarłszy aż do 
Dorpatu (Juriew ), zbili aiemców, i  ze anaczną zdo­
byczą nazad powrócili.
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W  lieto 6g 15 (1407) byst’ znamenije 
na Porchie: ide k ro w  o t ikony sw iatyja 
boliorodici. Toż lie ta  kniaź’ K o s te n tin . 
Dm itrijewicz ide ra tiju  na Nem ci is P sko- 
w ic z i, i mnoho zła sotw oriłosia nem ec- 
koj zemłi, mnoliych posekosza, i połonisia; 
i wziasza nemeckyj h rad  Poi’cli. A Now ho- 
rodci prosis’ || w  kniazia welikolio W itó w - 122. 
ta, kniazia Lyhw enia ; i da im. I  dasza 
jemu N ow borodci t r i  horody (5 11). A 
kniaź’ w elikyj W asiloj D m itrijew icz w  oh 
jewasza iz w elikim  kniaziem W itow tom .
I L itw a  wzia Odejew; a u W 'iaz’mi stoja- 
ła  ra t’ M oskowskaja, i ne wziasza Wriazmy, 
i m ir wzia kniaź’ welikij so W itow tom  
(3 12). A B u ła tb e rd  isohna Szanibieka iz 
c a rs tw a , a sam siade n a  carstw o jeho 
(5 i 5 ).

W  lieto 6916 ( i 4o8) p ride kniaź’ K o­
sten tin  w  N ow horod welikyj, wo welikoho 
kniazia miesto na Horodiszcze. N a tu  o- 
sen’ p ride ra tiju  Ediej ko M oskwę m ie-

(3 u )  W . S. p. 434 zamiast tri horody , lep iey ma: priho- 
rody . Nowgorod ciągle o udzielność dobijający się, 
szuka pomocy W itolda zwaśnionego z W- Xięciem ; 
prosi o Lyhwena za rządcę, i daje mu zapewne też  
same miasta, które niegdyś Narymunt trzymał. Po­
tem namienia o zgonie Jerzego X ięcia  Smoleńskiego 
wygnanego do ziemi Riazańskiey, gdzie w  klasztorze 
dokonał żywota.

(3 1 2 ) Skriykowski p. 5 r 7  wydanie Królewiec: powtórna 
zatargi i bitwę z Wasilem opisał wierszem.

(313) W . S. p. 435 Szadibekiem  zowie wygnanego cara; 
a B ułat Sołtanem  zganiającego z tronu Dodaje zało­
żenie cerkwi w Moskwie; zgon W . X iężny Eudokii; 
dolepia życie s B arlam a , u którego grobu w yleczo­
ny został xiąźe Konstanty Iwanowiez.



— 4i4 —

siaca nojabria X X III den’ w  piatniciu, i 
stoją miesiąc u horoda, i okup wzia 5ooo  
rublew, a horody pobrał Perejasławl, Ju- 

1 2 5 . rjew, i Dmitrew ji , a proczaja w ołostipo- 
wojewa do Ferskolio. rubeza (5 i4).

Iju lia  X X V I p r i jd o s z a  k welikomu knia­
ziu słuziti i z L itw y , kn iaź1 S zw itr ih a jło  Oi­
lier dowieź iz B ria n 1 ska ,« s nimze w ładyka  
Isakej, da s nim kn iaź5 P etrek ie j Zweniho- 
rodskij, i kniaź1 A leksandr Zwenihorodskij 
ze i iz P u tiw lia  kniaź’ Fedor A leksandro­
wicz, i kniaź’ Semen Perem yszT skij, i kn iaź’ 
Miclicijło Chotietowskij, ż kniaź’ U ra sta j I -  
menskj, i boliare Czernikówskii, i Starodub- 
skije , i Liubuczskie i Paisławskie. K niaź1 ze 
w elik ij jrrija l jeho s czestiju, i dast, jem u  
hrad TVoiodimer so wsiem ; tako  ze i  P ere-  
ja s ła w l• ż Juriew, i W o lo k , i Rzewu, i po -  
łowinu Kołom ny. 1  oho ze Hela sentiabria  
X I  kniaź? w elik ijpo jde  so wsiemi siłam i p ro -  
tiw u  FVitowla; snidosza sia o riekie o Uhrie, 
i  tu nemnoho sto jaw , m ir w ziasza wiecznyj 
popreznem u dokon'czaniju. (W . S. p. 458— 5g.) 
<5i5).

(5 i4 )  W .  S . p. 458 t e g o  dow ódcę  T a t a r ó w  w ła ś c iw ie y  zo­
w ie  E d ehejem -, s t a rz e c  te n  o s iw ia ły  na polu  b i tw y ,  
juz  pod T a m e r l a ń e m  s ły n ą c y ,  zw y c ię z c a  W i to ld a  nad 
W o r s k lą ,  m ieniąc  s ie b ie  p rzy jac ie lem  Bazylego, podże­
gał  W i to ld a  do zaw ojow an ia  M o s k w y  . a g d y  spo­
s t r z e g ł  opieszałość W i to ld a ,  sam u m y ś l i ł  R u ś  podbić
i na M o sk w ę  się w y p r a w i ł .  O b s z e rn ie  op isu je  to
■wszystko n iżey  W .  S. p. 43g. P r z y b y c ie  jego  pod
M o s k w ę  naznacza W .  5. d. 3o n o v e m b r is .

(.3l5) B u rz l  w y  i p r z e n ie w ie r e a  S w id r ig ie l ło  , n ie  k on ten t
z w y d z ie lo n y c h  sobie p rzez  W i to ld a  p r a w e m  lenni-  
czem  m ias t  Sew ierska ,  Brańska,  i S t a ro d u b a ;  zap ra . .  
g nąw szy  zostać  p an am  ca łey  L i t w y ,  o f ia ro w a ł  sw *



W  l id o  6917 ( i 4 o(j) ckodi A nfił  na  
Bolhary ra tiju  , i tam  około jeho obiszą 
rat' l a t a r o w e ,  a sarnoho izymasze (316). 
Tohoz lie ta  wziasza P skow iti  m ir P s k o ­
wskim pow elenijem  i so w elik im  k n ia ­
ziem W itovvtom  i s  Nimei (317).

W  lieto  6918 ( i 4 to) p r ide  iz Caria-  
h rada Fotej M itropo lit ,  pos taw ień  na  wsiu 
ruskuja zemliu, rodom  l i re c z in , p o s taw ­
ień P a tr i ja rekom  jMatleirn , p ri  eari M a- 
nuilo, i p r id e  na  M oskw u p r i  w e li kom 
kniazi W asili  D m itrijew icz na welik d e n ’ 
(3 i 8j. Tohoz l ie ta  pris taw isia  kniaź" W o -  
łodimer A ndrie jew icz  m iesiąca maja w  o 
3 2 4 . XIV den [) .

Tohoź lieta kniaź D aniło  Borisowicz 
Niżne im N ow h o ro d a ,  i s T a ta r y  wzia stol- 
ni horod  W o ło d im er  , i c z i u d o t  w o r e n  u j u

usługi W. X .  Moskiewskiemu z wiełą Xiązętami. 
Bazyli wiele  sob*a obiecując od niego, obdarzył go 
wielo  miastami, a nawet odddł w jego posiadanie s ta ­
roży tną  stolicę Rusi Włodzimierz. Nie omieszkał Swi- 
drigiełlo łudzić go szerokiemi swenii w Litwie  związ­
kami, i do woyny  przeciw vVitoldowi zagrzewał. 
Spotkały się woyska nad rzeką U grą-, bezskuteczna 
ukazały się  zamiary Swidrygiełła  znalezienia zdray- 
ćow w szykach walecznych Witolda; roztropność więo 
radziła  zawrzeć, pokoy, a Ugra rzeka stanowię miała 
granice nnędzy  obu państwami, która  płynie prze* 
dzisieyszą gubern ią  Kaługską. Obszernie  to wierszem 
opisał S tr iykowski  p. 5 i7  pod r. i4o8.

(5 i 6) W. S. p, 444 Anfałem zowie czyniącego w ypraw ę 
po rzece Kamie i Wołdze w Tatarskie strony az do 
miasta dziś jeszcze Bolgarami zowiącego się.

(3i7) W. S. p. 444 zamiast jP s  ko u-s  k i  rn powelenijem. le- 
piey ma: JSowohorodskiin poueleniem .

(3iS) W . S. p. 444 temiź słowy opowiada, dodając jedy­
nie ze przybył  do Moskwy d. 4 maja i zwał się me­
tropo li tą  kijowskim i całey Rusi . Następca Cyprya-
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ikonu św iaty ja botiorodici, złato okraszą, 
ina mnolia zła sotworisia (3 1 9 ).

Tohoż lieta  postaw i Fotej M itropolit 
Jepiskopa na R ezan’ Serhija Czak ow a , i 
potom  s miesiąc, postawi Jepiskopa na K o­
lorami Ihumena Jarosławskoho (3 2 o).

N a tu  osen’ byst’ poboiszcze korolu 
Jaliajłu imenem "W ładisław u, i kniaziu 
w elikom u W ito w tu  K estutew icz s Nemei, 
i s Prusi, w o pruskoj zem li. raezi horody 
Dubrow ny i O streda, I ubisza rnistra 1 

marszałka, i K undury pobisza, i wsiu si­
lu  ich N em eckuju pobisza, i hrady N e- 
meckyja pohrabisza; no to łko tr i hrady 
nedasza korolu, W itow tu . I byst’ toi 0 - 

123. seni |j chodisza na tri poboiszcza s Nemci, 
L iachom  i L itw ę; po N em ec’ izbisza, a w o 
w sieli poboiszczech mnoho kreszcian pa- 
d o sza , i L itw y  i  L iach ow . A stojasza 
pod Marinym horodom  YIII nedel, i W'zia*

n a  F o c i u s z  M o r e y c z y k ,  p i a  b y ł  t y l e  p r z e z o r n e m  i s z c z ę -  
ś l i w e m  ja k  p o p r z e d n i k .  N i e n a w i d z i a n y  p r z e z  m o z n y c  > 
a  o d  W .  X i ę c i a  n i e  d o ś ć  l u b i o n y  i l e  c h c i w y  d ó b r  zni­
k o m y c h  ś w i a t a  t e g o ,  o d w i e c z n y  n i e p r z y j a c i e l  łac iń­
s k i e g o  o b r z ą d k u ,  n i e  c i e r p i a ł  p r o w m c y y  p o d  be r iem  
W i t o l d a  z o s t a j ą c y c h ,  n i e  z w i e d z i a ł  p a s t e r s k o  Kijowa,  
k t ó r e g o l  z w a ł  s ię  m e t r o p o l i t ą ,  a z b y t  łakomie ,  i  u c ią ­
ż l i w i e  d o m a g a ł  s ię  z t a m t ą d  s w o i c h  d o c h o d o w .  
m u  z j e d n a ło  n i e c h ę ć  W i t o l d a ,  i  w s z j ' s t k i e  n ie p rz y je  
in n o ś c i  j a k o w y c h  d o z n a ł .  K a r a m z i n  T . 5  p o d  r .  i J°* 

( 5 j q ) W .  S .  p.  4 4 5  o b s z e r n i e y .  D a n i e l  B o r y s o w i c z  sy 
B o r y s a  K o n s t a n t y n o w i c z a  X i ę o i a  N iż n e g o  N o w g o r o  u, 
z a p r a g n ą ł  z p o m o c ą ,  T a t a r ó w  o d z y s k a ć  s w o ją  
z n ę ,  w y s ł a ł  z a t e m  w o j e w o d ę  s w e g o  T a l i e  za  z pos i  a- 
m i  od  c a r e w i c z a  K a z a n u  n a  z a g a r n i ę c i e  v» ło d z im i  
rz & u  z ł u p i e n i e  w t e d y  c e r k i e w  na sz  r ę k o p i s m  w z m ia t -
k u je .  , w  S

( 5 a o j  Ń i g d o s t r z e g a m  n i g d z i e  t y c h  s z c z e g ó ł ó w  w e  W«
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S'/,a Marina horoda clwa ochobnia, a wysz- 
nelio ne wziasza, i ehodisza po nemec’koj 
zemli po druhoj nadesiat’ nedeli (52 x).

Na tu  zimu miesiaca genwar, pojecha 
Mitropolit- Fotej na Tfer ihnmena Il’in- 
skoho, a bysza wo zrebej Narfeni Feda- 
rowskyj ihumen Antouej Ihumen Ilin’skyj 
Moskwitin; isłuźił W ładyka Mitrofan Suz- 
dalskyj po mitropolicziu słowu i błalio- 
słoweniju w  sobornoj cerkw i wo swetom 
spasę, i otsłużiw obedniu, taki w  rizach 
wziął odin źrebij i prines k mitropolitu.
Tu buduszczi kniaziu welikouiu || Iw anu 136. 
Michajłowicz, i wsira kniazem i bojarem, 
i raspeczatawszi źrebi, i obretesia źrebi 
Antonejew, nechotewszim Tfericzem , po­
stawień byst Iepiskopom (52 2).

W  lieto 6919 ( i 4 n )  rodisia kniaziu 
Lyhwenu syn Jarosław, 11a Kopori, i na- 
reozen w  kreszczeni Feodor (52 ’).

Tohoz lieta kniaź’ weliki W asilej Dmi- 
trijewicz otpustił dszczer swoju, kniaznu 
A nnu, wo Carhrad za carewicza Joana 
Manuiłowicza (52 4).

(321) W . S. p. 444 temiz słowy rzecz opisując na końcu 
taki ma wariant: w ziasza ze M a rtin a  hor oda dwa 
ech a b n ia , a w yszniaho łrełiaho horoda ne w ziasza; 
chodisza  ze  y o  N em ecko j zem li po łd ru h o n n d ca ty  ne- 
die ii. Obszerniey to opisał S tr iykowski Xię .  i5 Roz. 
III. p. 534.

(322) Ani we W . S., ani w in n y c h  latopiscach obrania te ­
go przez los biskupa dla T w eru  nie znaj^duję; nie 
wie o nim Karamzin, jest w ięc  własnością naszego rę- 
kopismu.

(323) Temiż słowy i pod tymże rokiem W. S. p. 446.
(324) T o  zainęście opisane we W. S. p. 446, miało za cel
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fo lios lieta pojecha Fotej Mitropolit 
wo Litwu, i tamo na Kijew.e postawi Sa- 
wostijana Władyku ko Smolen’sku (325).

W  lieto 6920 (14 12) rniesiaca sent. 
VIII w Łucku welikom, postawi Iepisko- 
pa Turowu Ijewchiinija, ot Halicza poj- 

127. de || k Moskwe miesiaca a uh usta I (326).
Tolios lieta chodi yvo Urdu kniaz’ we- 

likyj Wasilej Dmitrejewicz, ko cariu Zi- 
wide Sołtanu- Taktamyszewu synu; a kniaz’ 
Joan Tfertkyj w  to ze lieto był wo Orde 
tohoż caria, pri welikom kniazi Wasilii 
Dmitrijewicż. Tohoz lieta pride i zo Or­
dy za nedieliu do Filipowa howienija (3 27)* 

K o ro l J a h d j io , i  T V itow t, i Łuhw enij 
w skinusza h ram oly  na N ow horocl ro zm etn y - 
jet h en w aria  w  II ;  i recze k o ro l i  /K ilo w t:  
czlo  b y li je s te  n a m n ia lis ia , s to z a f  li  Ni.cm- 
ci n a m , i w am  było  N iem cem  ta k o  ze s ło z itij 
a  s nam i za  odm  sta ti: i  m y  o to m  p o s y ła - 
l i  k w am  bo jar, N em ira  i Z in ow ia  B ra to -  
sz icza , o tom  czlo  w  p re ze  reczenom  słowie  
s to ja ti;  i w y  N em iru  i Z in ow iu  otwieczalr.

związki przyjazne i posiłki ze s trony rusi przeciw 
uciskającym Carogrod Ottomanom. Już wprzódy Ba­
zyli  zasilał cesarza Manuela pieniędzmi,  co mu wiel­
ką w Grecyi uzyskało wdzięczność.

(325) Ńie ma tego W . S. ale zato przywodzi napad 
Szwedów na Nowgorod, o czem dowiadujący się mie­
szczanie, mając na czele Xi.ęcia Semiona Olgierdowi-! 
cza, wpadają  do Szwedzkich posiadłości,  palą  wszyst­
ko, i plon uwoźą.

(3a6) Nie ma tego we W . S. ani w innych latopiscach.
(3 2 7 ) W. S. p. 446 zamiast,  ko cariu Z iu id e  So łtanu , le- 

piey ma: Z e le d i S cd ta n u : niżey zaś zamiast tohoz ca- 
ria. ma lepiey u  loho i caria. Pow ró tu  jego z Ordy 
na tydzień  przed  Filipówką, nie m» W . S.



lie mozet Nowhorod toho uczini/i, kak jes'm y  
s L itow skym  mirni, tak  i s Niernei mirenv, 
my kniazia Łuhwenia wyweli k sebie ot was, 
a s N iemci jesm ia mir wiecznyj  w ziali, i so 
Uhry, i so wsiemi naszirni hraniczniky m irni 

jesm y, a wy słowa swojeho zabyw ne sderza-- 
li, kak byli jeste nam  nialisia/  jeszcze waszi 
liudi nam ła ja l i , nas bezczestwowali i poha- 
nymi zwali, jeszcze ze nacl Hem, czto nasze- 
ho w or o ha u sobe derzite, kniaza syna Ju - 
riewa Św iat osławicza, kniazia Fedora pri- 
niali jeste. A  Łuhwen m olw it: az’ s koro- 
lem Jahajłom  odin czelowiek; tolko im  ne 
Hubo, ino i mnie, i slozi ciełowanije k JVoa 
wuhorodu Łuhwen. Kniaź? Fedor recze JVo- 
wuhorodu : o mnie s FFitowtom ne derzite 
neliubija,— i otjecha w Niemci. (W. S. p. 
446— 44-7 .) (SaS).

W  lieto 6g22 ( i 4 i 4) pohore ltrad Tfer 
i posad wes’. Tohoż lieta prijde izo Or­
dy kniaź’ Jarosław w Litwu. Na tu że 
zimu postawień byst Anbrosej Iepiskopom 
na Kołoniuu (329).

(5a8) T rosk liw y o swą niepodległość Nowgorod, szukająa 
przyjaźni W itolda, póruczył L uhwenowi Olgierdowi-  
czowi g rodki  przyległe; a razem niechcąc obrażać 
W . X .  Bazylego, bra tu  jego Konstantemu wewnętrzny  
rząd miasta oddał. Z ręczna ta polityka nie powiodła 

's i ę .  W ito ld  zawarłszy pokóy z niemcami, Luhwena od­
wołał, odesłał zawarte z Nowgorodem traktaty ,  w y ­
rzucając mu: odmówienie przyrzeczoney przeciw Niem* 
córo pomocy, złorzeczenie sobie w każdem razie; i  
dawanie p rzytułku nieprzyjacie lowi swemu Fedorowi 
synowi Xcia  Smoleńskiego Jerzego; pogróżki te  ty le  
skutkowały se Ęedor z miasta si? usunął, a miasto 
w  roku i 4 i4  pokoy z W itoldem  zawarło.

( W. S. p. 447 o spaleniu T w e ru  wspomniawszy, za*
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Tohoz lieta sotworisia znamenije wo 
otczenie kniazia Ondrieja Dmitrijewicza, 
w  Kołoczi (33 o); ot ikony swiatyja Boho- 
rodici jawisia cziudo, mnoho proszczenije 

1 2 8 . slcpym |], i chromym, i rasłablenym jeze 
ne może urn czełowieczi skazali. I na Mo­
skw a prichodiła swiataja ta ja ikona mie­
siąca auliust XV, i ot tole na Kołomne, i 
paki na Moskwu, i ot Moskwy u Moźajesk 
tohda był Camwłak na Moskwę (33 1). 
Tohoż lieta rodisia kniaziu welikomu syn 
W asili.

W  Het o 6 q 2 2  ( j 4 / 4)  je zd ił o t Nowaho- 
roda posłom  k  w elikom u kn iaziu  TVitowtu  
Jurie  O ncif orowicz, i wzia s TV itow tom  m ir  
p o  starinie  (552), a k  N iem cem  ne n ia łsia  ot- 
tu zie  słoziti. (W . S. p. 44^)*

W l i e t o 6 g 23 ( 1 4 1 5) powojewasze Ta­
larow e Eleczeskuju zemliu, i ot tole zapu- 
steła.

Toize zimy jezdił M itropolit w L itw u, 
wo Smolen’sce ostawi swoju kazniu, a »am 
jezdił wo Horoden’ k  welikomu kniaziu 
W itow tu, i ne priniał jeho kniaź’ welikyj

inilcza o p rzy b y c iu  do L i tw y  Jarosława, i postano­
wieniu  biskupem Ambrożego.

(33o) W. S. nie wymieniając K ołoczi, powiada tylko.- ot 
M oza jska  za X V  u erst.

1(331 ) O wędrówce cudownego obrazu W. S. zamilcza , ale 
dodaje w nocie wyrazy:  Toll o ze l ieta  Fotiej  Mitro­
polit  pojde ko Cariuhradu i dojdę L i tw y ,  i Witold 
jeho nepustil ,  a jeho obojrnaw; i worotisia  Fotej na 
Moskwu ohrablen ( p. 447).

(33a) Zastraszeni przez W itolda  Nowgorodzanie, a nieufa- 
jący W . X ięc iu ,  na dawnych warunkach zawieraią 
z nim. pokoy, i przyrzekaią pożądaną pomoc na K ray  
żaków niemców.
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W ito w t, tohdy był błahoweszczenije w  po- 
nediełok na strastnoj nedeli. N a  zantreje 
p oj echa M itropolit na M oskw a, a w  Srno- 
len’sku [! był M itropolitu  w elik  den’, i p r i-  1 2 9 ’ 
jecha na M oskw a na swetoj nedeli (353), 

Tohoz lie ta  pohore h ra d  M oskwa, i 
Smolenesk tako  ze pohore,

Tohoz lie ta  miesiaea ijun  w  V II den ’ 
na pam et’ sw iatoho m uczenika Fedota, 
izhibe solnce, i sokryj łucza sw oja o t żeni­
li a w  czetw ertyj czas d n i , w  hod boze- 
stwenyja L ito rh je ja , i zwezdy jawiszasia 
jako w  noszczi. T ohda było kniazia we* 
likom u W asiliju  D m itrejew icziu X X V I lie t  
na welikom  kniażeni! (534).

Tohoz lie ta  sodumasza N ow ohorodci 
ne było w  nich  w ładyki, i połozys’ nap i- 
saw III  zrebej na prestolie, wo irnia Sam - 
sona czern’ca ot swiatoho spasa Sochuti- 
n ia, i M ichaiła Ihum ena Soehutina ot swia­
toho M ichaiła Sokow orody, i L w a  ihume­
na i swiatej bohorodici \] s Kolm owa; i po i3o« 
swerszenii sw iatoj L itorhii, i ostasia na p re- 
stole Samsonow zerebej: i posadnik Iw a -  
nowicz, i  A ndrej Tysiacskyj, A leksandr I -

(533) M etropo lita  Fociusz, uw iadom iony o Zamiarach W i* 
to lda zwołania biskupów  R usi południow ey w celu  za ­
niesienia na niego żałoby, o łakom stw o i niedbalstw o 
go obw iniaiącey, śpieszy do W ito ld a  aby go p rze­
błagał, lecz n iep rzy ię ty , pow raca do Moskwy. T em - 
czasem W ito ld  kazał skonfiskować w szystkie d o b ra  
m etropolitalne  w sw oich państw ach leżące, i  powy- 
gania! nam iestników  Fociusza.

(534) W . S: p. 448 pod rokiem i4 i5 , tak pożar w M o­
skwie,jako nadzwyczayae niebieskie zjawienie tem ii w y­
razami umieszcza.

S)t. m ień, T. 11, N, 8 r. i8a4, sierpień. 28

I \
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łm atiew icz, so N ow horodci wozwodosza  
na sinic czcsno Samsona w  dom swiatoja  
Sofi miesiaca auhust w  X I  den’, na p a -  
m et’ swiatoho Jeumpla dijakona (535).

"W lieto  6 9 2 4  ( 1 4 1 6 ) po boziju popu- 
szczeniju, kniaź’ w elikyj T Fitow t um yszliw - 
szi jemu; po swojem u choteniju sobraw je- 
piskupi Ruskija, iże w o obłasti jeho z iw u -  
szczi: Feodosij Połockoj lireczin,Isakij Czer- 
nihow sky, Deonisej L uckyj, Charaton W o -  
łodim erski, Jewcbim ej Turow skyj (336), i 
tem i jepiskopi postaw i K ijew u M itropoli- 

x 5 i .  ta Hrihorija Bolharani Camiblika || miesia­
ca nojabraX V . Toj ze zimy pojecha Sam­
son na M oskwu k M itropolitu Fotiju w o  
W ła d y k i staw itisia.

Toj że zimy m iesiaca marta X I  den?, 
prostił bob w o cerk w i sw iatyja bohoro- 
dici na M oskwę u liroba sw iatoho M itro- 
polita Petra cziudctw orca ruskoho; n ek o-

{ VVj b ran ia  losem na b isk u p a  N o wgorodxkiego.  p ros te -  
go m n ich a  Sam sona ,  nie  zn ay d u ję  w e  W .  S ani w Ka- 
r a ”]z l” *e > m u si bycjź za tem w łasne  naszego rekop ism u .  
nt - *ra^n ' e7  P0(* nokiem i 4 i 5  tak  poczyna:
rJa t u  ze  o sen ’ b o b u  p o puszczeszu  , kn iaz iu  w e i ik o m u  
W i i o w t u  tako  izwołszu,. po sw o ie m u  c h o t ie n iu  so b ra w  

c h r is t i jansk i ja , i le  w  ob ła s t i  jeho  ż iw uszcz i i  i t . 
d.:  y ł icza b iskupów , i lep iey  nazyw a W ło d z im ie r sk ie g o
H e ra s im e m ,  a Che łmskiego C h a r i to n em .  W  samem zaś 
a k c ie  do s t rzeg am  jeszcze S eb as ty an a  Sm oleńsk iego .  Po  
w y l ic z e n iu ,  w  nocie dodaje: i  r e c z e  k nim, aszcze  ne 
pos taw n ie  M i t r o p o l i t a  w  m o je j  ob łas t i ,  t o  zle umrę* 
te ,  oni  ze new ole ju  postaw isza  na K i je w ie  M it ro p o l i -  
r?* ui Pos*a w * na KijHwie seb ie  M i t ro p o l i ta  H r ih o r ia  
Cam błaka  Bolharina, nojabra X V  den*, ne  sz l iucz i  ko 
C a r iu h ra d u ;  sij bo W i t o w t  w ie r o ju  Ł a ty n ia n ,  ne  wie-  
d u sz c s i  Zdkona bozija.  so tw or i  se ne  p o p r a w i ł a m  sw ia-  
t v p h  otce*. Biskupi rzeczen i  z g ro m ad zen i  * W i to ld *  
Woli w N o w o g ró d k u ,  ( c h cąceg o  ze rw a ć  z w iązk i  d u c h ó w -
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jemu czełowiekn noha prikorczena ot i nu- 
di isceli u hroba swiatoho Petra w  nedie- 
liu Ilju  posta, marta XV. Postawisia Sam- 
sona wo dijakony w  subotu Illju  posta; 
powstawlen byst’ Samson popom w nede- 
liu sredecbrestnnju; postawień byst’ jepi- 
skopom Nownhorodu, i nareczen byst’ ot 
Metropolita Sernion. A na postawieni by­
li jeptskopi: Rostowskyj Heworhej, a Mi­
trofan Suzdalsky, An ton ej Tferskyj , T i-  
moii Sarajski, |j Isakij Permskyj, pri w e- i52 . 
likom kniazi W asilii D mitrę je wicz. A pri- 
jecha w  Nowliorod miesiaca apvel wo XVI 
den1 wo w elik i czetwertok; i posadnik Jo­
an Bohdanowicz, i Tisiacki Boris W asi- 
ljewicz, so Ihumeny i popy, i  dijakony, i 
wsirn Nowhorodom sretosza czestno so 
kresty, i W ładyka Semion toho dni so- 
werszi bozestwenuju litorhiju wo swetej 
Sofii u swojeho pristoła , boliom daro-

ne s w y c h  lu d ó w  z R us ią ,  i zapob iedz  w y w o ż e n iu  do 
M o s k w y  sum m  znacz nych  ze  sw eg o  kra ju ,)  w y d a l i  i 
podpisa li  ak t  do w iad o m o śc i  lu d u  podany;  w  k t ó r y m  
uża la ją  się; na n ied b a ls tw o  i łakom stw o  Fociusza; w z b r a ­
n ian ie  się F a t r y a r c h y  i ce sa rza  K o n s ta n ty n o p o l i t a ń ­
skich  m ian o w an ia  im o d d z ie ln eg o  m e tro p o l i ty ;  że  c z u ­
ły  o d o b ro  s w y c h  po d d an y ch  ru sk ieg o  o b rz ą d k u  W i -  
t o w t ,  zgrom adzi!  w ie lu  b isk u p ó w , X ią ż ą t  i b o ja ró w  L i ­
tew sk ich  dla  m ianow an ia  m e t ro p o l i ty  na m o cy  p r a w i ­
deł  śś. apos to łów  i p rzyk ładów  w  B ułgar i i  i S e rw i i  o d  
d aw n a  p r a k ty k u ją c y c h  się; d a le y  użalają  się na p rz e -  
dajność cesarza  K ons tan tynopoli tańsk iego ,  m ia n u ją c e g o  
m e t r o p o l i t ó w  po  t r z e c h  razem , jak b y ł  św ie ży  p r z y ­
k ład  na C y p ry a n ie ,  P im inie ,  i D en is ie  i t.  d. Bezsku­
te c z n e  b y ły  p isma F oc iusz a 'do  p anów  ru s i  p o łu d n io w ey ,  
a b y  nie uznaw ali  za  p raw n e  św ię c e n ia  G rzegorza ;  C am -  
b lak  p rzez naukę i w ie lk ą  e r u d y c y ą ,  z jednał  sobie w s z y ­
s tk ic h  s e rc a ,  i jb łogosław ieńst  wo za  g o r l iw o ść  o u t r z y m a ­
n ie  czys tośc i  w ia r y .  O b s ie rn ie y  to  K aram zin  w yłuszcza .

2 8 *



wannomu jemu (337). Toho£ lieta woje- 
wasze Tatarowe około Kijewa, i manastyr 
Peczerskyj pohrabisza i pożhosza.

Tohoż lieta pristawisia kniaź’ Joan, 
kniazia Wasilija Dmitrejewicza svn.

Tok oz lieta byst’ w Nowehorode mor 
silen źelezo, i w Ładoze , i w R usi) • 

i33. w Porcbovye, i w Pskowie, i w Torku || 1
i w Tferie i w Dmitrowie, i po wołostem’ 
(538). 1

. T o je ze  z im y 6g25  ( /4 /7) recze H rihorej 
m itropolit, nctricajemyj Camblak, kniaziu we- 
likomu h^itowtu: czto radi ty  kniaze, sam 
W' wierie Liacskoj, a ne w prawosławnoj wie- 
rie christijanskoj? I  otwieszcza jem u  7Vi- 
towt: aszcze ̂ choszczeszi ne tokmo mene jed i-  
noho widieti w swojej prawosławnoj wierie, 
no i wsiech liudej newiernych m ojej a zemlia  
Litowskija, to idi w H im , i i m iej prju  s pa- 

po ju  i s jeho  mudrici; a szcze ich prepriszi, 
to wsi m y  budem christijane; i aszcze li ne

(357) W y le c z e n ie  p r z y k u rc z o n e y  nogi, a n a w e t  r ą k  pokale-i ,* . j  j  “ '•'s*, “  u a w r t  r a n  p o k a le ­
czonych ,  i  w y ś w ię c e n ie  Snm sona,  o p o w iad a  W . 8 .  p. 
44 9  pod r .  i4 i f i  ale zam ilcza  o p o w ro c ie  tegoż do
jN OWffnrnrhi     . . . 65 .N -' * *J p U W r O C

o w g o ro d u ,  spo tka n iu  go u ro c z y s te m  i i 
m sz y  w c e r k w i  b iskup iey ,  co  jes t  doda tk iem
kopism u.

em , i o d p ra w ia n iu  
la tk ie m  naszego rę-

1 / , •    mn i e ma j
ł ó w  za razę  rzeczony  na p ro w a d z a ją c y c h .
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(

prepriszi, to imam wsią liudi swojeja zem - 
lia w swoju niemeckuju prew ratiti wieru. 1  
posła jeho w R im  s swoimi bojary (55g),
0  tom  I/rihorii Camblacie, JEoliej m itro- 
polit R uskyj pisa : ja ko  toj m iateźnik cer- 
kownyj, zowetsia m itropolitom  Kijewskym  
a postawień byst’ ot neprawednaho sbori- 
szcza w Litowskom  JSowiehorodcie, ne iz- 
branijem światych o tec^ni ispytanijem  sbor- 
nym , ni razsuzenijem praw ilnym , ni rukopo- 
łozenijem swiataho patrijarcha, ni po pre-  
daniju cerkownomu; no pacze uczitelsky i  
samozakonno postawienie jeho sdiejawsze, j a ­
ko ze w sonnom  priwidienii ihrajuszcze p ro -  
jawlenniej si spieszaszcze hnusnii i merzkaho  
onoho postaw lia ju f i woswiaszczennuju ode-  
zu nepotrebnaho ne swiaszczennie odiew ajuf 
je ze  dostoin wzhłasiwsze jem u  ize mnonaho 
studa i  łukawstwa dostojnaho  , no m irskym i 
w łastm i i po chotieniju swojemu i zełaniju  
obriete na prebywajuszczaho mene m itropo- 
lita, po dostofaniju w żiwotie. Jaze o nem
1 perwie jaw lenna bysza na sborie w Cari- 
hradie , jeliko smuszczenije stwori na chri- 
stowu cerkow, ot swiatiejszaho wselerOskaho 
patrijdrcha E u fim ija  i  ot bozestwennaho i

(53g) N o w y  M e t ro p o l i t a  G rz e g o rz  fC am blak ,  c h w a le b n y  u ło ­
ży! p ro jek t  z jednoczen ia  kośc io ła  G re c k ie g o  z R z y m ­
sk im  sk łan ia ł  do te g o  W i to ld a ,  k tó r e n  go w ys ła ł  d o  
R z y n iu  i  K o ns ta n tynopo la  z w ie lę  Hanami L i t e w s k ie m i ,  
a b y  o to  t r a k t o w a ł  , z a m ia ry  a to l i  jego n ie  zo s ta ły  u -  
w ie l iczone sz częś l iw y m  sk u tk ie m ,  to  inn z jednało  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  R u s i  p o łu d n io w e y ,  a p r z e k lę s tw o ,  iako  
odsz czep ień cy ,  w R us i  pó łnocney ;  M e t ro p o l i t a  b o c iu s z  
n ie  p rzes ta ł  go o b s y p y w a ć  o b e lg a m i ,  k tó r y c h  część  
p r z y ta c z a m y ,  npuszczaięc  r e s z t ę .
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swiaszczennaho sbora izwerzen byst1 iz sanu 
ot popowstwa, i proklat b y s t\  {IV. S. »  
45o— 45i). '

W  lieto 6 9 2 6  ( i4 i8 )  postaw ień byst’ 
jepiskopom R ostow a Dionisij, Fotijem  mi- 
tropolitom  Kijewskij i wseja Rusi (34o).

T o h o l l ie ta  kniaź’ Daszko. Fedorowicz 
syn Ostrozskaha, takoju  kazniju wzia hrad  
K rem enec (3 4 1). W o  w elik i czetw ertok 
posłał p reże  sebe dw u czełow iekow , Dmi- 
tre ja  da  Ilju, a s nimi solioworiasia: pre- 
da jte  sia< słuziti K ond ra tu  P rusu , wojewo­
dę krem en’skomu ; jehdaźe az’ prijdu  ko 
horoda, i w y uzw od o tlnete , a m ost po- 
łozite , oni ze prijechaw szi uw erilisia w o-' 
jew ad , i p rija  ich liubow iju, a toho w  nich 
ne razum ie, i ni pozna. I  Daszko prijecha 
ko ho rodu  noćzi w  IX  czełow iek (3 4 2 ), a
*iy i êln° s° wietnici »  horode wzwod otse- 

134. kosza || , i most połozisza; i Daszko so d ru - 
h i swoimi w jecha w  horod, K an d ra ta  wo­
jew oda  ubili, a pristaw ow  korolew ych i 
W  i to w to wy ch posekl’, a kniazia Szw itri- 
hajła  iz zelez w ypustił, sediewszeho poł 
dew eta  hoda, i o t to le  pojde Szwitrihajło 
wo Uhry, w ziął L ucesk, a  u  wołynskych 
bojar o tłucził p o łta ras ta  konej (3 4 3 ).

i54?l H/ °  /t™ jbl5k“pie -̂Rost°wskim zamilcza.
i o w / o t  P' Kremenec’ kniazia welikoho Wi-

l l t l l  r T 'f '  leT / y  “ a: w P ^ ti sot czełowiek.
wnt,*; -P Pod/ •  te m iż  w y r a za m i o p is u ie  « -
n r . . ,  n  U W1? z ó ” r d z ie w ię c io le tn ic h  S w id r y g ie łU
p rz e z  Daszka syna  Teodora X c ia  Ostrogskiego. kiedy
i  za co byj poymany, me doczytuię się ani w ruskich



— -  4:27

T ohoz lie ta  byst’ w  N ow ehorode uso- 
b ica p rom ezi clirestijan : cze łow iek  n ek o - 
tory j im enem  S tep an k o  izym ał b o ja rin a  
D an ila  Iw an o w icz  B ozina , i d e rza  jeho 
w opijasze o d ru z e m ; posobstw ujte  m i n a  
z łodeja  seho-, i liu d ije  ze w id iw szi w c p ł  
jeho, w łac zac h u  jeho n a  w ecze bijuszcze 
m ało  ne do  sm erti, i sow eszczaw sze p r i-  _ 
szed -wkinusza jeho w  re k u  j| s m ostu. i3 5 .
I  p e re n ia ł jeho ry b o ło w  i  b y st1 ziw , a  oni 
tolio ry b o ło w a dom  rozhrabisza, izym a b o - 
ja r in  toho  S tep an k a , i  cho tia  tw o r it i  o t-  
m szczenije. I  za  to  stasza czern ’ so odnoj 
sto rony , a so d r u h o j  s to rony  bo jare , i  u -  
czinisia p ak o sti l iu d e m  mnoho-, i W ła d y ­
k a  Sem ion neclio tia  k ro w o p ro litija  w id e - 
ti wo ch res tian ech , obleksia w  rizach  i  w es‘ 
izb o r, ide  so W ła d y k o ju  na m iesto , i  ta k o  
n acza  W ła d y k a  b łah o sło w lia ti n a  wsi s t ra -  
liy  k restom , i  p ła k a ti nacza  sa m , i  
n a ró d  nacza p re zy w a ti: hospod i pom iłu j, 
i  nacza  sam  p ła k a tis ia , i  w id ia  swetie.elia 
p łacziuszczesia  i m oliaszczesia, i uteczisia 
o t  b ra n i u a ro d  sw etite łew ym  m olenijem , i 
razy jdoszas5 kożdo  w  dom y sw oja [ j  . T o -  V 3 D .  
hoz lie ta  ub ijen  byst’ A n fan  i syn N este r 
n a W ia tk ie  o t  M ich aiła  R assockin ia  (3 44).

la top isca c l i ,  ani  w  S t r iy k o w s k im ;  o s t a tn i  je d y n ie  naraie-- 
n ia  p. 567 .  ż e  S w id ry g ie ł ło  lękan ie  się W l t o l d a  b y ł  u -  
c iek l  do W ę g ie r ;  zdaie  się , że  po uc ieczc e  l e g o  do Mo- 
sk w y ,  w y d a n y  został  W i t o l d o w i  p r z y  z aw a rc iu  z w ie  - 
k im  X iąźęc ie ra  t r a k t a t u ,  i  od tego  w łaśn ie  czasu  mog£ 
-wysiedzieć w w ię z a c h  p ó ld z ie w ię ta  roku.  N ie t ra fn y  
z a te m  bydź  musi w n iosek  K aram zina  jak o b y  W .  A n j s e  
n ie  w y d a ł  S w id r ig ie ł ł a  PF i to ldow i,

(544) Z am ieszan ia  tego  maił) znaczącego  m iędzy  p o sp o litw em



W  lieto 6927 ( i4 ig) sl’iasza kołokoł 
Woiodimeri 1 w Rostowe (345).
r, 69t28 (i420) P°jec^a Mitro-polit Fotej w  Litwu miesiąca ijun I a 
a mm  Władyka Ambrose), i najechał w e-
r v .T 0 Łk xlaZla WiŁowta wNowehorodee; 
tohdy był posoł carew Filantropon Hre- 
czm, Toho ze lie ta  p rijd e  iz Uhry w  L i -
(346) Szwitrihclj ło ' p- 453.)

Tohoz lieta pojde mitropolit ko Kije­
wu, 1 wSłucku krestił kniazia Semen Ale- 

f ksandrowicz, i wo Moziri wernuł mitro- 
polita knnłz’ welikoj. Tolioa lieta byst’ 
nutropolit w  Haliczi (347).
, 2 1 ^ °  6929  ( l 4 s i ) 1 Wo L w ow e,i
Wo Woiodimeri prijechał wołtornik w!ca- 

15?. non rozestwa Cliristowa | | , a u W ilni był 
na kreszćzenije, i ot tole pojechał ko Bo-
riSOw  r ’/  v° ,Druckn, i k Teterinu, i 
w  Mstisławli był u kniazia Semena Lyh- 
wenma, 1 w  Smolen’ste byw izborował pri

3 ^ A S t f S s . : R r ~ - *
-H -«  ^ X ? , Z ^ y  J Z T Z ,rd i**’
•kim do Nowogródka przybył W S T " ’

°,iW ’ s“ ;“ W « " r " S

40 W e . ,



kniazi Semeni Iwanowiczi, i prijecha na 
Moskwu wo welikoje howiejno (348).

Toho ze lieta kniaź1 Koslantin prijde iz 
Nowahoroda na Moskwu, a kniaź’ Jarosław  
prijecha iz L itw y. {TV. S . p . 454) (34g).

T V  Het o 6g5/ (/4z5) M ad byst’ welik po 
wsej ruskoj zemlie, i mnozi liudije izomro- 
sza ot M ada , a inii w Lilowskuju zemliu  
w yjdosza, inii ze po putiech iduszcze izom- 
rosza ot Mada i studenh, zim a bo była mo- 
rozna. {TV. S . p. 455). '

W  lieto 693 3  (i42 5) postawień byst’ 
jepiskopom Nowuhorodu jewfimej mie­
siąca oktiabr. Tobda pristawisia Michaiło 
Fedorowicz w czerncecłi (3 5 o).

T V  lieto 6g55 {-/4s5) car Ku] do dat pó j­
dę  ratiju na kniazia Jurija na Romanowicza  
k Odojewu. I  słyszaw to kniaź1 welikij TVi- 
tow t posła  na Moskwu k  ziatiu swojemu, we- 
likomu kniaziu W a siliju  Dmitreewiczu, czlo- 
by posłał pomoszcz na caria ; a sam posła  
kniazia Ondreja M ichaj łowić z a , i kniazia 
Ondreja TVsewolodicza i kniazia Iwana B a - 
bu, i brata jeho  Putialu, i Driutskych knia-

go naro d zen ia  do W ło d z im ie rz a .  S ło w em :  zam ilcza  o 
w iz y c i e  m e t r o p o l i t a ln e y  po  R u s i  L i t e w s k i e y  a i do  
W ł / n a  i  Sm oleńska.

(548) Z am ia s t  te g o  w s z y s tk ie g o ,  W. S. p. 453*4 opow iada 
s t ra szn e  u le w y  i  b u rz e  z g rz m o ta m i  w  N o w gorodz ia  
pod  r. i421; śm ie rć  biskupa tegoż  miasta, i ob ran ie  dru* 
g iego; p ie rw sz e  u ż y c ie  p rzez  to  m ias to  do  hand lu  pie* 
n i ę d z y  m e ta l lo w y c h ;  p r z y b y c ie  JU ę ź n y  N as tazy i  do  
o yca  do  M oskw y.

(34g) O p u szczo n y  u nas r o k  1 4 2 2  W. S. p, 454 zap e łn ia  zgo* 
nem X i ę ź n y  D y m i t r o w e y  p o g rzeb an ey  w  M oskw ie ;  spa­
len iem  m ia s ta  M o s k w y  i  t. d,

(55o) Niem a W- S. ordynowania biskupa Jewfemia.



ze j semdesiat, i  kniazia W itku JPsewolodi- 
cza i  U rih orija  Protasew a. Oni ze szed - 
sze so kniazem Jurijem , caria pobiedili i si-  
łu  jeho prisiekli; a sam  car bieżał-, a  cari- 
ci jeho po jm ali, odnu po sła  w L itw u  k J'Pi- 
ioyvtu, a druhuju na W oskwu k welikomu 
kniaziu■ W oskowskaja ze siła  ne pospieła. 
Tohda ubili Kochcza bohatyrja  w elika tie-  
łom . {TP". S  p . 455).

Tohoż lieta po izbore u woltornik, 
V czas noszi, pristawisia błahowiernyj 
kniaź5 W asilej Dmitrjjewicz miesiaca fe- 
w ral X X V II den’ (35 i). Toj że zimy ot- 
jecha kniaź5 Juri w Halicz w o welikoje ho- 
wenije (352). Tohoż lieta jezdił mitro- 
polit na Kostromu, i w  Halicz ko knia­
ziu Juriju; i paky na Kostromu, i wo W o-  

i38 . łodimer {] k prazniku; a iz W ołodim era  
na Moskwu.

TohoŁe lie ta  kniaź1 welfkij IW itowt cho- 
d i ko Pskowu {555). i  Pskow iczi dobisza eze-

(551) W . S. p. 456 dodaje: ze  panował la t 36, a nm arl o  go­
dzin ie  3ciey  w nocy Bazyli U m itrew icz w ielki X iąż« 
m oskiewski. W zm iankuje o w stąpieniu ną w itik ie  
X ięstw o  Bazylego Bazylew icza syna ' jego, k tó ry  nie 
miał nad lat dziesięć wieku.

(562) derzy D m itrew icz, b ra t m łodszy zm arłego w ielkiego 
X cia , spodziew ający się po nim  następstw a, nieukon- 
ten tow any  w yjechał do Halicza, i  woyska zgromadzać 
począł. Ale g d y  W . X . IV asil W asilew icz w ysłał 
do niego M etropolitę  Fociueza, ten  zaw arł na czas pew ­
ny  rozeytn, co w szystko doh itn iey  wyluszcza W . S. 
p 456. ale zamilcza o  podróży Fociusza do K ostrom y
i W łodzim ierza.

(553) W jto łd  pogardzający m łodością W . X cia, obiegł w e ­
dle Karam zina m iasto Opoczkę do X ięstw a Pskowskie­
go należące, maiąc w posiłku Czechów, W ołochów , a 
naw et T ataró w  przez Chana M achnięta nadesłanych-
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łom  1000 rublem; a  s to ja ł u W o ro n o cza tr i  
nedieli, zem li ispustosził mnoho, a Pskowiczi 
p o d  horodom p o d  Koczefom w ozerie L itw y  
da 1'aiar po b ili mnoho. (LP. S. p. 456).

W  lieto 6g34 (j>4s6) byst’ mor na 
Tferi i na Moskwę; i posyłał mitropolit ar- 
chimandrita Jonu i so ibonuju preczisto- 
ju na Tier Petrowoju. I na tu osen’ byst’ 
mor na Moskwie silen. I na tu osen’ je- 
cha kniaź’ welikij W asilej W asilewicz na 
Moskwu, i tamo żyli do rozestwa christo- 
wa; a mitropolit jecha w o swoje seło Bi- 
eerowskoje, i  ot tole pojeeha wo W oło- 
dimer, i tamo im był w elik den’, a na 
Moskwu prijechali po trojcenie dni (354).

Tohoż lie ta , paki pojeeha mitropolit 
w o W ołodimeri, i tamo im był welik den’.
I na praz’nik w horod bozestwennyja służ­
by, byst’ prepołoch Tatarskyj s welikoju 
nużeju, jedwa swerszisia bozestwenu li- 
torh iju (555) || . i3g .

Podstępem, na podciętem mos'cie, mieszkańcy straszny 
klęskę zadać mu m ieli,  o czem milczy nasz rękopism i  
W .  S. Z tą d  dopiero pod J^oronocz  miał się cofnąć,/ 

gdzie znękany straszną burzą zawarł pokoy, i Psków 
zapłacił mu i4oo rubli. Zdaie się więc źe Karamzin 
nie zayrzał do \/V. S. a miał innych pod ręką latopi- 
sców. — Dodawszy tu  W , S. zgon Xięcia  Michałowi­
cza Twerskiego, i obięcie po nim tego Xięstwa przez 
jego wnuka Borysa Aiexandrowicza; tudzież wyprą* 
wę Xcia Jerzego na Niżny Nowgorod i t .  d.; za­
kończa tom pierwszy dziejów Rusi; dalsze więc po­
równania z tomu drugiego czerpać będziemy.

(354) W , S. T .  II p. i .  Morowemu powietrzu po całey 
Russi grassować każe; zamilcza o wysyłaniu cudowne­
go obrazu do Tweru ,  tudzież o wyiezdzie  W . Xcia do 
Moskwy, a Metropolity do Włodzimierza, dla uniknie* 
nia zarazy.

(355) O  tym  momentalnym napozied na Reiańską  ziemię i

V
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W  lieto  6g55  ( 1 4 2 7 ) Łniaz’ w e lik ib y ł  
w  K urczew skom  iz matereju; a po w oz- 
dw izenii, pojecha m itropolit na M oskwu, 
i byst’ u w elikoho kniazia obedał w  K u r-  
czew skoho, i ot to le  ko Ilinskomu, a kniaź’ 
w elik ij u Krasnoje seło; i toj noszczi pri- 
stawisia Iwaszko H altjaw  sy n , , i kniaź’ 
w elik yj i tuta ne obedał w o Ilinskom so 
m itropolitom , i. ot to le pęjecha m itropolit 
na M oskwu, a kniaź’ welikyj w  K żeliu , 
zan’źe na M oskwę poczałsia mor zliej p er- 
w o h o (3 5 6 ). Toj ze oseni prestawiszas’ w o  
W ołodim ericzi. kniaź’ Jarosław , i potom  
kniaź’ W asilej, i potom kniaź’ Sem en w o  
czerncecb Saw a (3 5 7 ). Toj że oseni b y ł mi­
tropolit na Braszew e, i na K o ło m n e, a 
po rożestw ie jezdił w L itw u; i sojezdił w o -  

i4 o .  sem n ed ie l’ u L itw u , i z L itw y  (358) [j . 
Toj ze zimy prestawisia kniaź’ P e trD m i-  
trejew icz m iesiaca few ralia  (35g).

f^ lo d z iim erc  T ataró w , W . S. nie wspomina: lecz  pod 
r .  i42g J'» U  P* I* przyw odzi d rug i napad zaborczy 
na Halicz i K ostrom ę, skąd odegnani by li.

(366) W . fc>, T  II p. i nam ieniw szy jedynie o gw ałtów - 
nem pow ie trzu  m orowehi, zam ilcza o w ędrów ce W . 
X c ia  i M e tro p o lity  po wsiach okolicznych dla uchro­
nienia się zarazy .

(357) W 5. I .  II. p. I. pod r .  J426 następnych liczy  X iążą t 
zarazą w ym orzonychP T o je ź e  oseni p restaw isia  kniaź9 
A ndrej W ojodim erow icz; i kniaź" Iw an W asiPew icz Ja­
rosławski); i kniaź9 Semen H^ołodimerowicz, w  czerń- 
cech nareczen Sawa.

(368) W S. zamilcza o podróży M etro p o lity  do Litwy o d "  
b y te y  po bożem narodzeniu*

(35<j) W . S. T . II p. I. r. i4 ib  prestaw isia kniaź9 P e tr  Dm i- 
tr te w ic z  wo Jiradie D m itrow ie; j polożisza jeho na Mo­
skw ie w  cerkw i Archanhcła M ichaiła na p łoszczadi. N* 
tem  m ieyscu kończą się dzieje R usi w  nasze m Su* 
pras Uk im rękopism ie zaw artej gdy  c iąg  dalszy ju £  wy*
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Reka Dnepr teczet u more poneszskoj, 
i Dnepr teczet iz Okowskoho liesa, i po- 
tecze na połuden’. A Dwina is tohoż lie­
sa teczet na połnoszcz i wnide w o more 
Wiariazskoje, i Wołha teczet is tobo ze lie­
sa, i poteczet na Wostok, i teczet. wo mo­
re Falimskoje L X X  usti, tem ze możetiti 
Wołhoju w  Bolhari i wo chwalyjsi, i na 
wostok wo źrebi Simonow (36o).

zey (p 54) wydrukow any został,  na tem  przerywam y, 
i tam odsyłamy.

(36o) Kto, i dla czego w trąc i ł  t u  do naszego rękopismu opi­
sanie biegu rzek n iektórych w Rusi,  odgadnąć nie u- 
m ienn chybabym przypuścił że w roku 1427 całe opisa­
nie jeograficzne dawney Rusi utworzone zostało, a 
Scbldzer nietrafnie ]e do czasów przedhistorycznych po­
liczył.  Dla porównania przytaczani wyrazy Schldzera 
T .  I. p. 87. vV neźe (more Wąriaskoje) w tecze t  
Dniepr rieka. Dniepr bo tecze t  iz Wołkowskaho liesa, 
i poteczet na południ.  A. Dwina iz tohoże liesa poteczet, 
i  ide t  na połunoczje,.  i wnidet w more Wariaskoje. la 
toho  źe liesa po tecze t’ Wołga na wstok, i w tecze t  
sed’miudesiat  żre! w  more Chwalijskoje. Nie ukoócza- 
jąc tu  pracy wydawania  Latopisca z rękopismu, dołą­
czym y jeszcze z W . S. drukowanego mieysce do dzie­
jów L itew sk ich  odnoszące się.

m o r a l n o ś ć .

Koszyk Poziomek, (z francuzkiego J. W . Bouilly).

Na piękney drodze z PctryŁa do Bariole. 
(Bagnolet) jest przyjemne mieszkanie , E rm ita ­
żem  zwane , którego okna wychodzą na wielką 
drogę. W  połowie miesiacca maja, piękna ta

(*) Conte* * n a  filie. Tora. I. pag. 13— 19.
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okolica zwykle wydaje, pozióinki, które się pier­
wsze w stolicy ukazują.

L au ra ,  córka bankiera paryzkiego, miesz­
kająca w E rm itażu , siedziała sama jedna w oknie, 
i zaymowała się obliczaniem małego zbiorku, jaki 
zrobiła , z troskliwego oszczędzania pieniędzy: 
które jey co miesiąc na drobne dawano rozrywki.

W  chwili, kiedy tysiące układała projektów: 
jak ma użyć luidora, przez kilka zbieranego mie­
sięcy , krzyk na ulicy zwrócił jey uwagę. O- 
beyrzy się, i spostrzeże dziewczynkę , bez żadne­
go obuwia , która, pośliznęła się, upadła i roz­
sypała na drodze kilka koszyków poziómek, 
które na głowie niosła. Rzewne i obfite łzy pły­
nęły po licach Elzusi (to było imie dzie wczynki). 
Zawołała głosem rozpaczy: ,, O jakżem nieszczę­
śliwa ! Tylko co dzisieyszego poranku przyjęłam 
służbę u Piotra , i oto za pierwszym razem, 
kiedy poszłam zbierać w jego ogrodach , trzeba! 
nieszczęścia,żebym tak marnie straciła owoc mey 
pracy i usilnych starań. Nie jestem w stanie 
powrócenia mu szkody. On mię przepędzi, a 
co gorsza ! powie we w si, żem na nic warta 
dziew czyna...  Biedna moja matko! ty ,  prócz 
mnie, nie masz nikogo, coby cię u trzym ał! bie­
dna moja matko ! cóź się z tobą stanie ? “■

Mówiąc te słowa Elżusia , zbierała skwa­
pliwie pozostałą cząstkę poziómek, nieuszko­
dzonych w rozsypaniu : i tych ledwie jeden ko­
szyk zebrać mogła: reszta potarła się od upad- 
nienia , i zmięszała się z piaskiem.

Wzruszające te słowa: biedna moja mat­
ko ! cóż się z tobą stanie ? przenikły do głębi 
-serce Laury. Dziewczynko , rzecze, przyzywa-
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jąe ją palcem  : ile tez mogły kosztować wszy­
stkie koszyki poziómek , k tó re  ta k  rzewnie o- 
płakujesz? A ch! piękna panienko! z sześciu ko­
szyków został mi ty lko  je d e n : p ię ć , a każdy 
po cztery f ra n k i, bo trzeba wiedzieć , że to no­
walia, to  u czy n i. . .  i poczęła liczyć na palcach...

„Dwadzieścia franków  , rzecze L aura. Tyle 
w ła śn ie , odpowie E lzb ie tka , N ie mogłabym te ­
go i przez dw a zarobić miesiące. Cóż teraz  po­
cznę? O ! biedna m atko m oja! cóż się stanie 
z tobą ? “

Dobrze więc ! rzeeze L au ra  , zwolna otw ie­
rając okno, spuść się na m nie, moja dziewczynko! 
Postaram  się wynagrodzić nieszczęśliwą tw oję 
przygodę. Odday mi pozostały koszyk , a w e i 
ten  lu id o r : jest to w łaśnie zap łata  sześciu, k tó­
reś m ia ła , koszyków. Pow iesz swojemu panu, 
że wszystkie przedałaś mieszkańcom E r m ita ż u : 
tym  sposobem żaduey nie poniesiesz straty , i bę­
dziesz ciągle podporą m atki swojey; ja zaś-nie 
potrafiłabym  nigdy lepiey użyć oszczędzonych 
pieniędzy.

E lzbietka oniemiała : zdum iana oddała L au ­
rze ostatni koszyk pozióm ek, a w ielokrotnie 
ucałow aw szy dobroczynne jey r ę c e , i ln idor, 
który, ją od ty lu  zachow ał nieszczęść , poszła 
do wsi. L au ra , również szczęśliwa i pew na , że 
pożytecznie pieniędzy użyła , poniosła do swo­
jego pokoju koszyk ta k  sobie d ro g i, mając zjeść 
smaczne poziómki, tak  spraw iedliw ie do n ie r na­
leżące , a nadewszystko powiększyć warto»c do­
brego czynu , utajeniem go przed wszystkiemi.

Lecz oyciec L au ry  w idział przez zazdrostki 
%.okien swojego gabinetu wszystko, co się działo.
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' Siedząc córkę oczeraa, postrzegł ją szybko nio­
sącą koszyk poziomek; poszedł do pokoju Laury, 
skoro ta z niego w yszła; wziął koszyk , scho­
w ał go kryjomo, a potem w kró tce , udał się 
do salonu , gdzie L aura przy matce haftowała. 
Oznaymił im , ze jutro wielu przyjaciół będzie 
u niego na obiedzie, że miedzy nimi będzie kilka 
osób znakomitych : i ze spodziewając się takich 
mieć gości, chce, żeby obiad był .wystawny, i 
odpowiadał świetności zgromadzeniu.

Po długiey rozmowie , w  którey oyciec nie 
mógł się wstrzymać od oświadczenia nayezul- 
szych córce swey pieszczót; L aura pobiegła 
odwiedzić luby swóy koszyk , i zjeść kilka po­
ziomek , k tóre się dla niey wydawały smacz- 
nieyszemi , nad wszystkie , które kiedykolwiek 
w  życiu swem jadła. Lecz jakże była zdziwiona, 
nie znaydująć drogiego swego składu 1 Szuka, 
troszczy się , wypytuje się nieznacznie u domo­
wych. N ikt nie wie n a w e t, o ćzem ona chce 
mówić ; sam tylko oycićc bawi się jey lubemi 
troski.

Nazajutrz liczni zeszli się goście. N ayw spa- 
rxialszy desser był dla nich zastaw iony, który 
składał się z tego wszystkiego, cokolwiek tylko 
dostatek wynaleźć może : nayrzadsze cukry, 
pyszne ananasy, lody włoskie, piękne piramidy 
z owoców naydelikatnieyszych; ale każdy z po- 
dziwieniem uw ażał, że nie było poziomek, tak  
powszechnie wyszukiwanych w tym czasie. M at­
ka Laury zdziwiona rów nie jak wszyscy , a ra ­
zem niespokoyna: dla czego jey w tern nie speł­
niono rozkazów, gotowała się już strofować 
służącego, do którego ta usługa na leża ła , gdy
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w  tern lokay w chodz i, i staw i w pośród w ieńca 
z kw ia tów  ułożonego na sto le , ulubiony ko­
szyk L aury . Ta go postrzegłszy, nie m ogłasie 
w strzym ać od radosnego w ykrzyknienia , a ży­
w y jey rum ieniec , o k a z a ł, źe ów koszyk’ukry ­
w a ł jakąś tajem nicę, Naówczas oyciec opo­
w iedział całe zdarzenie , którego szczęśliwym 
był św iadkiem . Sądziłem , doda , ze nie mógł­
bym  ofiarować przyjaciołom  i spółbiesiadnikóm 
moim lepszych nad  te  poziómek ; n ie , Żadne-o 
m e znam koszyka , choćiażby był z porcellany 
japońsk iey , i nayrzadszem i napełniony owoca-
f 1.1’ i ó,7 by "^gł-się  rów nać z prostym  koszy­
kiem  E lżb ie tk i.“ J „

K ażdy z zapałem  p iękne i/u  przyklasnał u - 
czynkowi i usciskał L au rę . # M atka serdecznie 
ją do siebie przycisnęła , nie mogąc wyrazić te ­
go , c a  czuła. W szyscy prosili L au ry  , ażeby 
sama rozdzieliła każdem u poziomki , bedaee 
w  koszyku, co ona spełniała, naylepsze ze wszech 
stron odbierając życzenia: lecz jakież na nowo 
było jey zdziw ien ie , kiedy ostatnie oddajac po­
ziom ki, znalazła na dnie koszyka, sznurek ko ­
rali , ze złotem  spięciem , naokoło wybornem i 
sadzonych p e rła m i, na którem  w yryte były te 
słow a . jjE lzbietka, D obradzieyce swojey.“

Dz. wileh, T. U , N. 8, r. i824' sierpień.
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P  O E  Z Y A.
'  ■

W szys tk ie  w iersze, w  ty m N r z e  umieszczone, są 
p .  S. , k tó ry  , im ienia  swego nie ogłaszając, 
często ka r tk i D zienn ika  , owocami sw ey p ra cy  i  
■talentu wzbogaca.

S t r z e l e c .

P ięk n y  p o ra n ek , znikły  juz zorze 
P taszek  na gałęzi nóci ,
Źegnay mi luba ! aż w  późney porże 
A lk a r do ciebie pow róci,

"W dzięczny śię zapach z kw iatów  rozchodzi 
Po ciem nych gajach leszczyny,
Gdzieś juz pastuszek w górach wywrodzi 
P iosnkę dla swojey dziewczyny.

Rosa jak p e r ły  Iskni śię na drzew ach , 
W szędzie wesołość , pogoda :
P rz y  bojaźliw ych w ia tru  pow iew ach 
G niew na zm arszczyła się wmda.

Polecę w pola , polecę w  bory,
S trzelać p ierzch liw ą zwierzynę 
Zadzwonię w trąb k ę  , rozpuszczę sfory9 
I  porozstawiam  drużynę.

jDaley tu  b racia  S na to bezdroże !
P o luym y k iedy  ży jem y;
Dzisiay tu  razem  . . .  a jutro może 
] \a  długie w'ieki zaśniemy !



0  ! m iłe życie ! — p iękny poranek 
Dzielę pom iędzy chatką i borem  ,
Szczęsny m yśliw iec , w ierny  kochanek 
W ró c ę  do lubey w ieczorem .

Jakażto chw ila gdy w  borach  razem , 
Nieszczędząc trudów  i znoju ,
Z ognistym grotem  albo z żelazem 
Staną m yśliw cy do boju ?

W tem  z gęstey kniei, z ciem ney uboczy 
W y m k n ie  się łan i p ierzch liw a ,
Bieży i staje j słucha i skoczy ,
Juz  gro t jey p iersi przeszyw a . . .

M ocarzu lasów ! potężne r o g i ,
Co rączość teraz ci nada ?
H u k n ą ł grom — ległeś — w net potem  srogi 
T rzody niszczyciel upada.

1 znowu trąb k a  rozw iedzie to n y ,
Znów echo leci po le s ie ,
Znowu zw ierz mnogi z łożysk spędzony ,
I  drżąca bojaźń go niesie.

Ależ o! luba tylko ochronię 
Siedzące gołąbki w parze.
W" parze , tak  luba , tam na jasionie,
J a k  ty  czasem p rzy  A lkarze.

Czy słońce wr s-wojey pół drogi staje ,
Czyli pól drogi już m inie ,
A lkar w  czaharach, gdzie gęste gaje,
A myśl p rzy  drogiey Em inie,
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Cieniste lasy , okropne jary 
Czem są gdy łowiec jest śmiały ?
Czem gdy brzmią ro g i, grają ogary, 
Olbrzymie góry i  skały ?

O! wy, co w nudach czasy pędzicie, 
Gdybyście kiedy poznali,
Jak  jest szczęśliwe myśliwców życie , 
W netbyście łowy ko ch a li!

l i to  zniewieściały w miękkiey pościeli 
Niech liczy, swoje godziny ,
Blnie tylko trąbka w borze w eseli,
W  miłym orszaku drużyny.

Nastanie wieczór i mrok ponury 
Ciemność i cisza grobowa ,
Słońce ucieknie gdzieś tam za góry,
Czeka mię ustroń domowa.

I śpią w ietrzyki i cicha pora 
I  uroczyste milczenie . . .
Nic szumią jodły— gdzieś gdzieś z klas z Lora 
W ędru je  dzwonów jęczenie.

Dzikim ostępem strzelec się wdziera- 
Przez g łuche , głuche dąbrow y:
Gdzieś tam za lasem echo umiera 
Głosu puszczyka i sowy.

T ak  ja powracam, gdy błysną zorze ,
Gdy xięzyc rozpędzi cienie ,
W  tenczas naymilsze w w ieczornej porze 
Lubey czarowne spóyrzenie.
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T £  8 X  H 0  T A ,

0  ! luba Dafne, tu  nad strumieniem 
Niegdyś pędziłem chwile szczęśliwe,
T u  nasze serca nawzajem tkliw e ,
T la ły  miłości lubym płomieniem !

1 teraz równie xięzyc przyświeca ,
T u  słowik czułe wywodzi tony ,
Tez w onne kwiaty , lasek zielony,
Nie masz tu  ciebie— I  nic nie zachwyca ?

Ach! jak ten strum ień z oczu mi znika , 
Pędząc przez łąk i wpada do rzeki ,
Juz  się nie zwróci choć miną w ieki 
Tak , jak ubiegłe dni śmiertelnika.

Tam  nad tym  brzegiem, gdzie sterczą skały. 
Siedząc śród smugów piosneczki grafem , 
Tyś mię uyrza ła— ja cię uyrzałem,
I  serca nasze w'iie t się poznały.

I  wyszedł z ust tw y ch  w yrok  przyjemny,
O k tó rym  pomnę naw'et p rzy  skonie *,
J a  kocham ciebie m iły Dantonie,
Będzieszli Dafnie równie wzajemny ?

Odtąd p łynęły  radości zdroje.
K ochać  cię rozkosz była  prawdziwa j 
Jam b y ł  szczęśliwy i ty  szczęśliwa ,
Jedno to serce moje i  twoje.

T am  oto niegdyś w.cienistym lasku 
Nie raz dumając razem chodzili,
O sw;ey miłości nie raz mówili,
JPrzy srebrno litym  sięzyca  blasku.



Gdzież są tw e oczy, usta pieszczone 
Na k tó ry ch  dusza zawsze przebyw a ? 
Chodź luha Dafne J Dam on cię w zyw a; 
P różne w ołania , nadzieje p ło n ę !

Jak  róża p rzy  mnie rum ieńcem  p ło n ie , 
Czujem podwóyne serc naszych hicie ,’ 
Usta się łączą— darząc mi życie ,
A  dusza w boskiem uczuciu tonie,

P rzybądź 0I Dafne moja kochana,
W  niebieskich oczach miałem św iat cały ; 
N iech  się ustroją w wesołość skały  , 
Będzie szczęśliwość daw niey tu znana.

CzyŹ mi nie błysną losy łaskawsze 
G dy szczęścia zorza każdem u wschodzi ? 
M nie ciągle sm utek z sm utku się rodzi 
Czyż mym udziałem  łzy  ronić zawsze ?

T ak  mó w ił D am on,gdy oddalona 
B yła pasterka w odległe stro n y ,
On na jaworze , żalem trap io n y ’,
R ysow ął w  tedy  lubey  imiona.

U v O W ' r  ó  t ,

Och pam iętam  k iedy  
W  ty ch  stronach  byw ałem  ? 
O ch pam iętam  w tedy 
T rosków  ja nie znałem,

W itą y  dom ku m iły  |
T u zdała od św iata
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Słodko się pędziły
Złotey wiosny lata ! i

T u  liłie iasn e ,
T u  niebieskie dzwonki , 
K w itn ą  róże kraśne 
Bujają skow ronki.

Jakaż pora c ie lia !
Gdzieś usnął pastuszek , 
G ołąbek nie w zdycha 
I  ustał b rzęk  muszek.

O t' k ry n ica  żywa 
Tez piękne jaw ory 5 
Czyż zaw'sze tu  śpiewka 
Słowiczek w  w ieczory ?

Też b ło n ia , te g aje ,
T e  pola , te w ody . . .
A ch ! czegóż nie staje ? 
Gdzieżeś w ieku m łody ?- 3

S m u t e k .
4

Gdzie stoją zielone d rz ew a ,
Gdzie stoją brzozy płaczące ,
T am  w ia trek  c icby  powiew a,
I  lis tk i porusza drżące.

P od  b rzozam i, p rzy  strum yku ,
T am  się m uraw a zieleni ,
L ec i wfoda po k am y k u ,
Pośród k w ia tó w , pośród cieni \
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T am  k o ch an i p rzy jac ie le  ,
G d y  p rzy y d z ie  śm ierć  , sen g łębok i 
T am  , n ie  p roszę  w as o w iele  
Z łóżcie  ty lk o  m oje zw łok i.

S taw cie k rz y ż y k  na m ym  g rob ie  
T o  będzie  szczęściem  m em  calem  
A  czasem  w spom niycie  sobie, ’ 
Ze ja  was czule k o cha łem .

l a m  m ech  k o ch an k a  s trap io n a  
P o św ięc i żalom choć ch w ilę  ,
N iech  rodzina u lu b io n a  ’ 

Z ap łacze  na m ey  m ogile t

G dzie ten  gaiczek  sam otny  
L is tk a m i w ia tr  za sze le śc i,
T u  zaw yje k ru k  p rz e lo tn y  
I  ja k b y  sm utek  obw ieści.

I  w siąk n ie  w  ziem ię m ogiła |
.Dzikie ją ziele p o k ry je  ;
M o ż e c ie  będzie św iadczy ła  :
T u  leży  . .  . serce  n ie  b ije ’.'

P rz y y d z ie  znużony w ęd ro w iec  
S począć tu  le tn iey  g o d z in y ,
A n i sp ó y rzy  na g robow iec  !
P u śc i się w  dalsze k ra in y  . . .

N ad  m ogiłą o p u szczo n a ,
G d y  noc obsłonk i z a rz u c i,
P ta k  jak iś  z g łó w k ą  zwieszona 
S m utną  piosneczkę z a n u c i!
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Zróbcież mi to przyjaciele 
Złóżcie zwłoki przy slrutnieniu 5 
W sz ak  nie proszę was o wiele 
Pochowayeie w  drzew ty ch  c ien iu !

D w a  s ł ó w k a  d o  n i e t .

Lecisz wńetrzyku w' tamte krainy,
Gdzient ja swobodnie p rz e b y w a ł ,
T raw iąc  młodości szczęsne godziny 
Niewinnie skakał i śpiewał.
A  teraz chodząc nad rzeki brzegiem 
Tęskne przepędzam godziny ,
Chodzę i plączę , śląc z wody biegiem 
W estchn ien ie  do mey kra iny  !
W estchn ien ie  tylko, jedno westchnienie 
Serce zbolałe zasyła :
J a k  słodkie czasów m iłych wspomnienie,
Jak  szczęścia pam iątka miła !
I  w nocy sm u tn y , i dniem się nudzę 
I  wstaję o rannym  świcie ,
P rz y  wonnych smugach, siedząc p rzy  strudze, 
W id zę  was ptaki . . . lecicie.
Lecicie p t a k i , ho w y szczęśliwe,
A ch  opatrzone skrzydłami ;
Gdybym  b y ł  wami , rzuciłbym  niwę , 
Poleciałbym  razem z wemi.
Nie raz gdy gór tych wyniosłe szczyty 
O kryją  grobowe cienie ,
L ub  słońce zeydzic na te b łęk ity  ,
Ja  karmię tylko westchnienie.
W i a t r y  i p tak i ! wyście widziały,
3ak nad strumieniem siedziałem.
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A budząc głuche 7 milczące skały , 
Na twarde losy płakałem.
K iedy staniecie w kraju mi znanym , 
W itaycie wesołe n iw y ;
Mówcie rodzicom moim kochanym : 
Żem dla nich zawsze zyczliwy. 
Sędzię tam wlewo śliczna dąbrów ka, 
Za nią pozdrówcie drużynę ,
Łuhey powdedzcie dwa tylko słówka 
Ze jeszcze ; kocham dziewczynę.

K r y n i c ą .

YV kalinowym gaju ,
Tam  dwie krynic bije *
A dziewczę w ruczaju 
Swe jagódki myje.
A  tu głuche k n ie je , 
Samotna dziewczyna %
I  w iatrek nie wdeję,
I  śpiąca dolina.
Czasem tylko czasem 
Kołyszą się w rzosy, 
Kaleko za lasem 
Łecą wiatrów głosy.
Ach móy m iły Boże 
Jak szczęsna k ry n ica ! 
Gdy jagódki hoże 
Myje w niey dziew ica' 
Gdzie oczki niebieskie 
Gdzie twarz myje k raśnąs 
Tam  uronię łezkę 
Jak  ta woda jasną . , ,
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Oczkami sk in ę ła , 
Szumi list kaliny , . , 
D la kogoż w estchnęła

c
Uchodząc z doliny ? . ,

B A  Y  K  I

S r o k a  ,  p a p u g a  i  w y z u ł .

Czy to w  P ińsku  
Czy też w  M ińsku 

Nie pam iętam  dobrze tego ;
"Wiem tylko że w m ieszkaniu pana Podstolego, 
Sroka z Papugą w iodły żyw otek w wygodzie 

Lecz w niezgodzie.
N iech ty lko błyśnie ranek, a jużci niesnaski,

Do w ieczora k łó tn ie , wrzaski.
5, P fe ! siostrzyczko , raz rzecze do S roki Papuga, 

„ Czy się znaydzie taka druga ?
„ T e r  tę r  te r, te r, la ra  ra  ra  !
,, Słów złośliw ych zawsze siła :
„ Praw dziw ie— to boża kara  ,
„  Każdegobyś obmówiła —.
„  Otożto już szczebiotliwa ! £C 
— „ A  tobieżto na tem  zbywa ?
„  Pątrzno ! jaka w strzem ięźliw a , .
„  Jak b y  d rugich  s tro fow ała ,
,, Gdybyż sama nie gadała !

„ A  n iech mi dłużey
„  Szczęście nie służy x 

„ Żebym  nie była kochana ,
,, Żebym  skonała do rana

„Jeślim  kiedy widziała
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„ Taką sekulnicę,
„ Jeślim kiedy słyszała ,

„ O takiey złośnice ! “
__ „ Poczkayno!<l wrzaśnie Papuga.

,,Dam ja c i '“ krzyczy Sroka— "VAnet z wielkim tei-
tesem

Pędzą do siebie obcesem.
I ju |  czubki być miały : aż tu wierny sługa 

W yżeł jakby na toż wschodzi ,
I t a k  powaśnione godzi :

„Sza! dość tego panienki; wrzask wasz pdswi-.
tania

„ W  cale mi się nie podoba ;
„  Kocieł garkowi przygania,

„ A smolą oba.H

S w i e u c z  i  m o t y l  (z  Flory ana.).

Ongi Świercz biedny i mały 
Schował się w ziele kw itnące,
I  patrzył jakto po łące 
K rążył Motyl okazały.

'W  nayświetnieyszych kolorach były jeg° szaty , 
Lazur, purpura, złoto, na skrzydłach jaśniały; 
Płochy młodzieńczyk zwiedzał naycudnieysze

k w ia ty ,
Patrz tam ! patrz juz gdzie indziey , w jedno oka

mgnienie !
„Ach ! jak rożne, Świercz prawi, nasze przeznaczeń

nie ;
„Jego w'szystkieni obdarza hoyne przyrodzenie > 

„Mnie znowu l o s  niełaskawy 
?,Odarł całkiem z talentów i nie dał postawy.

i



%

—  44g ■—

„N ik t  na mnie nie uważa, gdybyż kto znał przecie, 
„Jedno co nie żyć na świeeie.“
Gdy tak żale swoje gada ,

Bawić się grono dziatek na smugi przypada,
„Co za śliczny Motylek przed nami się kręci 1 

„C yt! rzecze in n y ,  na róży on siędzie 
„ I  moim będzie !

„T o móy będzie!“ jednakie wszystkich by ły  chęci. 
„Ot tam! ot tam!‘! wnet każdy obces za nim rusza : 
.H ey ! do czapek, wołają, hey ! do kapelusza.“ 

B iedny owad napróżno umknąć od n ich  sili , 
W k r ó tc e  go chłopcy złowili.

Jeden rw ie za skrzydełka, drugi rw ie za ciało , 
T rzeci capes za główkę! . .  i już gonie stało, 
W te d y  Świercz: „ drogo świetność kosztuje p raw ­

dziwie.
„Ileż teraz podobam w mem spokoynem życiu. 
„Po co zayrzeć wystawy? kto chce żyć szczęśliwie, 

„T e n  niechay żyje w u kryc iu ,“

A l c h i m i k  i  f i l o z o f  ( z  fran cu zliego .)

Alcliimik blisko Fiłezofa m ieszka ł;
W ypadało  sąsiada swojego odwiedzić :

Bo czyż zawsze doma siedzieć?
W ię c  widzieć go nie omieszkał.
Poszedł i zastał— Cóż przecie ? xiąg mnóstwo, 

Chude ubóstwo.
„Lituję się że twa cnota 

„Doznaje niedostatku przez przeciąg żywota.
„Ale skończy się cierpienie ;

„Umiejąc złoto ro b ić ,  polepszym twe mienie.



45o  —

„Będziesz odtąd bogatym, miey bracie nadzieję/4 
A  mędrzec: „Czy los dla mnie sroży się czy śmieje, 

„R ów ny tnnysł chowam stale ,
„Bez złota wesół, zawsze przestaję na male ,

„ I  to jest mym skarbem bracie , 
„Skarbem, którego próżno w  kamieniu szukacie/4

S r o k a  i  It a k i ,

Raz się p tak i zebrały 
I  rozmawiały,

To o deszczu , to o chłodzie ,
W ia t rach ,  burzy, niepogodzie$

To o kw iatkach, o ziółkach, to o tern, to o te m ,
A potem

Była mowa 
O S ło w ik u ,

Co to śpiewa po gaiku.
„Ślicznie nóci“ rzekła Sowa,
I  Skowronek : „ani s ło w a /4 

I  Gil: „on okolicom tym w^lzięku dodaje, 
„TJwesela nasze ga je /4 

Szczygieł: „wita przedziwnie i zmierzch i poranek, 
„A  nadewszystko śpiewa jak k o ch an ek /4 

Słowem wszyscy jego pieśni 
Chwalili ptaszkowie leśni.
Tylko Sroka czegoś cicha ,
To m ruga ,  to się uśmiecha,
„A  pani jakie też zdanie ? 44 
Było Trzynadla pytanie.
Sroka na to: „śpiewa niby j . . ;

„Bez ochyby

i
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„1 zazdrość mię nie zaślep i,
„G dy pow iem , ktoś może lep ie j. li i

P tak i  zatem :
„Nie dość na tern ;
„K iedy  pani 
„Jego gani 5 

„Niech sama, prosim, cudnie nam zaśpiewa.“
Z tych słów szczęśliwa, 

”W n e t  posw'ojemu zaskrzeczy. ;  . 
„A pfe, a pfe, nic do rzeczy ,
Zawoła ptasząt gromada :
„A  drugich  wyśmiewać rada,

„ I  zdartą z kogo chwałą się ozdobić ; 
„Przyznay, ze łatw iey zganić, niżeli co zrobić.'8

B U D O W N I C T W O .
Rozbiór rozmaitych kamieni wapiennych , i śle­

dzenie mocy z jaką działają części ie składające 
w zaprawach wapiennych (cimenl), przez P. 
B e r th ie r  Inżyniera szkoły górniczey francuz- 
kiey (*). T łum . z ross. p. M ichała  Łowickiego.

A rchitekci i Inżynierowie tegoczesnych na­
rodów , oddawna dziwili się nad trw ałością  bu ­
dowli s ta ro ż y tn y c h ,  przypisując ją mocy i sil­
nem u spojeniu uży tych  na nie m ateryałów , a mia­
nowicie sztuce robienia wapiennych zapraw; ale 
dotąd n ik t prawie nie s ta ra ł  się przez ścisłe i po­
rządne badania poznać : jakie są potrzebne w a­
runk i do robienia różnych  zapraw  , oraz jakie 
istoty, i w jakiey proporcyi do ich  składu wcho­
dzić powinny. Owszem  z pewnością powiedzieć

(*) Annales de Cliimie et de Physique tome x x tn . p. 6a i nast,



—  452  — *

m ożna, że chociaż poczyniono w tym przedmio­
cie jakkolwiek ważne odkrycia , te były taje­
mnicą niewielu ludzi chciwych zysku. Doświad­
czenia dopiero PP. Vicat, Jon , Raucourt, i nie­
których innych, rzuciły światło na tą gałąź sztuki 
tak  potrzebną dla narodów ucywilizowanych.

W  naturze znayduje sią mnóstwo kamieni 
wapiennych, które oprócz węglanu wapna mają 
mniey wiącey obcych istot przymieszanych. Zdaje 
s ią , że P. Vicat naypierwszy przez proste lecz 
ścisłe doświadczenia okazał różność wapna z tych 
kamieni otrzym ywanego, co poprowadziło do 
ocenienia korzystnego lub niekorzystnego ich u- 
żywania w robieniu zapraw.

Otrzymawszy wapno niegaszone z jakiegokol­
wiek gatunku kamienia wapiennego, paląc go nay- 

* mniey przez godziną na wąglach rozpalonych 
w kuźni lub innym p iecu , gdy wsypiemy do na­
czynia i nalejemy wodą, wapno to ogrzewa sią, 
wciąga w  siebie wodą , i po pewnym czasie for­
muje massą miąkką podobną do c ias ta , która 
powoli na spód opada, a woda nad nią bądąca 
staje sią przezroczystą. Zlawszy tę  zbyteczną 
ilość wody , i przeważywszy pomienioną massą-, 
z wiadomey wagi użytego kamienia wapiennego, 
k tórą  po wyjąciu jego z wody ściśle ocenić na­
leży , znaydziemy ilość wody połkniętey przez 
wapno wziąte pod doświadczenie. Na tey to wła­
sności połykania wody , P . ' Vicat oparł podział 
wapna z różnych kamieni otrzymywanegu. Po­
dzielił zaś: na wapno chude (maigres), na średnie 
(moyennes), i tłuste  (grasses). Suchem wapnem 
nazywa to które połyka ilość wody od i do 2§ 
wzglądem swojego c iężaru ; wapnem średniem
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to które względnie do swojego ciężaru bierze 
w siebie ilość wody od j j  do 2 l ; nakoniec to 
które połyka wody od 2 £ do 31 wapnem tłustem 
nazywa. Massa miękka wapienna gdy się zosta­
wi w  wodzie przez i 5 lub 20 d n i, tedy podług 
gatunku wapna , albo w przeoiągu tego czasu zo­
staje niezmieniona, będąc nieco do śmietany po­
dobna , albo tak skrzepnie, iż potćm trudno ją 
palcem ugnieść. Stosownie w ięc do tego P. Vi- 
cat podzielił wapno na zwyczayne (chaux com­
munes) to jest to które w przeciągu dni 20 me 
krzepnie, i na podwodne (chaux hydrauliques) które 
w przeciągu tegoż czasu w wodzie tw'ardnieje.

Liczne doświadczenia pokazały, że wapno 
zwyczayne , może bydź t łu ste , średnie i chude, 
lecz wapno podwodne prawie zawsze jest chude, 
bardzo rzadko średnie , a nigdy tłuste ; ze im 
czystsze jest wapno , tym bywa tłustsze i daje 
nayczęściey zaprawę do budowli suchych naypo- 
dleyszą; że za pomocą sztuczney mieszaniny mo­
żna wyrobić z najtłustszego wapna bardzo do­
bra zaprawę, nietylko do budowli suchych lecZ 
i do podwodnych j nakoniec że do robienia do­
brych zapraw naymniey potrzebuje pomocy sztu­
ki* to wapno, które wiele obcych istot w sobie 
zawiera (1). Ale wszystkie te doświadczenia 
jako na samey tylko praktyce zasadzone, nie mo-; 
gły objaśnić wiele pytań nader ważnych, tak co 
do składu wapna odnoszących s :ę , jako też 1 co 
do teoryi zapraw. PP. Vicat i Jort zgadzają się, 
że skład wapna podwodnego jest różny , ale nie 
tłumaczą dla czego rozmaitość składu daje wła-

( 1 )  S z c z e g ó ł o w e  o  tem ~ v iad o m o śc i m o ln a  zrtaleść w  d z ie le i 
T  ra i te  su r  1’a r t  de  f a i re  de  bo ń s m oftiei-s ; p a r  Itau co - 
u r t  de C h a rlev ille .

Da. wiieA. T. U ,  A '" 8  r. 1 8 2 i. sierpień.

)
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sności jednakie ? Rozbiory chemiczne tak wapna, 
jako też i zapraw , niedawno przez P. B erthier  
wykonane, rzucają niejakie świałto na ten przed­
miot. O to są wypadki licznych jego doświadczeń.

P. Berthier  naprzód rozbierał różne ga tun­
ki kamieni wapiennych , i z nich otrzymywane 
w apno , i znalazł.
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Kamienie w zię te  do rozb io ru  były  następujące:
1) Kamień wapienny z w ó d  słodkich z Cha- 

teau-L andon  blizko N em ours  (Seine e t  Marne), 
zbity  , żó łtaw y , kom orkow y i b rzm iący .  Daje
wapno bardzo tłuste .

2) K. wap. z Saint- Jacques, zb i ty ,  żółtawy,
nieco do cukru podobny ; s tanowi on  posadę gó­
ry  Jura  , i daje wapno bardzo t łu s te  dosyć po­
wolnie krzepnące. . .

3)K.wap, zbity  zParyża daje wapno bardzo tłuste.
K. wap. pokryw ający  ru d ę  żelazną w Vouto  

(Ardćche) , zbity  * biały żó łtaw y , z muszlami, 
k tó re  dowodzą jednoczesney formacyi z kamie­
niem wap. z góry J u ra . Ciężkość jego ga tun­
kow a jest 2,67. Daje wapno t łu s te  bardzo dobre.

5) K. wap. z L a n n io n  ( A in ) , zbity, szaro- 
zółtawy nieco ciemny. Daje wapno tłus te ,  k tó ­
rego w wielkiey ilości używ ają w Lionie

6) K* wap. z  w ód  słodkich z Vichi (A llier^  
zb ity  , dziurkow aty , biało żółtawy. Daje bardzo 
dobre lecz miernie tłiiste WapnO. <•

7) K . wap. ż okolic Paryża  f k tó ry  zdaje się 
należeć do form acyi w ód s ło d k ich , z b i t y , żół­
taw y .  Daje wapno chude lecz nie podwodne.

8) K. wap. pożnieyszey formacyi z Villejrari- 
c h e (Aveyron), postaci listkow atey, koloru ochro^ 
weao. Z  doświadczeń robionyćh ńa małey ilosc* 
pokazało się , że Wapno z niego Otrzymane jest
chude lecz nie podwodne. . . ■

Tablica następująca pokazuje 1), ze kamienie 
w apienne prawie czystej dają zawsze t łuste  w a­
p n o , jak to  pokazali PP. V icat i Jon', 2) m  ka^ 
mienie wapienne w ie le , oprócz gliny , obcy cli 
is to t  mające, dają wapńO ćłmde ftie podwodne,

V o



456 _

fL 5 a“ “
^ p

Ł "P H-
N  . . .
P

o
D-. 3

*<

.3? a  S ' )  :K # 1 ®  crjj 3 ^ 3
« ł ^ S  § » &
P N-^g/g £ g

P . O 3  CS!

«a>Oą.
05
3
3

* 3
3
P

O  c d
O t C

05 O 0-1ko UN cc

tO >4̂CJT O

CH o to co
o o 1

O  OD ko CD O c
C n O

^  ko

O  JD O
' b  ' b  ' o
e n  0 5  c o
ko o  c o

JD O o  o
' o  VH- ' o  >ó

•o t4^
o  o O O
o  JD o  o
O ' b ' b  'b r
e n  |4X to c c

° o  03
0 JD O. To 'Z-*

<D *-* o_O o _ o
O O JD JD
c  ' b 'b

0 5  ON
0 5  0 0  C  05

- 1 o
O • o  .o koo o
o

CD
CD
to

P sP
o o . .0
OT o
r o
o . . o
°  1o  1 o

- ° - °  „ „ s,-
o O . o  C  ^ k  
03 OD 05 ko CD
CO o n  O  c n  o
J2 JD JD JD JD "o"
O w -o "o "o '■)0-1 -  -  Ol Ol Ol
05 05 Cjr o o OT
O JD
o  
— "<! o o
o .o
O MCjT Oo o

o  JD 
o  'od ł- o ęj» o

co
o

c £ >



45y  —•

R ozbierane były  kam ienie następujące :
1) K . wap. z Bouhie  (Loire) m iędzy R oam e  

i  Choles , postaci półliściow atey, żó łtaw y , z am - 
m onitam i i innem i m uszlam i. Daje bardzo do­
b re  w apno , k tó re  w wodzie nie krzepnie.

2) K . wap. z St. G ermain  (A in ) , zbity , cie­
m no szaraw ego koloru , p rze ję ty  żyłkam i b iałe­
go i liściow ego kam . w a p .; zaw iera w sobie g ry - 
f ity  i t . d. W  Lionie, w apno z niego o trzym ane, 
używ ają do budow li podwodnych.

3) K . wap. z Chaunay  niedaleko Macon,  zb ity , 
drobno zjarn isty , biało żó łtaw y i ło rm acy i poźniey- 
szey. U żyw a się do robienia w apna podwodnego.

'±) K . wap. z D ig n e  (Jura)-, zb ity  , p rzejęty  
listkam i spatu  w apiennego , zaw ierający  w ielkie 
m nóstw o g ry f ito w , koloru ciem no-szarego. D aje 
w apno dobrze k rz ep n ąc e , i m oże bydź uw ażane 
za podwodne.

5) K.. w ap. to w arzy szący  poprzedzającem u i 
m ający te ż  same w łasn o śc i; z b i ty , z ziarnam i 
p raw ie ziem istem i, koloru jaśno szarego.

6) K . w ap. pow tórny  z N im es  (G ard); zb ity , 
szaro żółtawy. D aje wapno podwodne naylepszych 
w łasności.

7) W a p n o  z L e r o u x  (Puy-de-Dom e) w ypa­
lone z kam ienia w ap. m arglorrego, form acyi wód 
s ło d k ich , uw ażane jest za bardzo dobre. W  te y  
okolicy pospolicie wapno skrap ia ją w odą, i zsy­
pują na kupy na  w olnem  pow ietrzu . W apno  to  
daje z kw asam i osad galaretow aty .

8) K . w ap. z b i ty , z m ieysca niewiadom ego, 
daje bardzo dobre w apno podwodne.

9) K . W’ap. pow tórny  z M e tz  (M oselle); zbi­
ty  , z łożony z z iaren  i praw ie z jem is ty , szaro-?
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sinawego mniey więcey ciemnego koloru. W a ­
pno z niego o trzym yw ane uważa się za podwo­
dne. W a p n o  to  wyrabia się w  wielkiey ilości, 
z kwasami daje osadu około o,o5 swojego cięża­
ru  , k tó ry  to  osad nie jest cz<śm innem jak tylko 
krzem ionką galaretowatą .

10) K. wap. m arglow y z Senonchea blizko 
D r e u x  (Eure-et-Loin); z b i ty ,  slaby w spojeniu, 
s y p k i , chciw ie połyka wodę, i w  njey się ro z­
miękcza jak g l ina ,  lecz po wypaleniu na proszek 
się nie rozsypuje. K am ień ten  ma to w sobie 
szczególnego, że odłam jego niejest ziemisty jak 
innych kamieni wapiennych, i nie jest jak tam te  
mieszaniną węglanu wapna z g l in ą ; z kwasami 
daje osąd mącząsty  , na dotknięcie miękki, w k tó ­
ry m  zaledwo jest ślad glinki , rozpuszcza się 
w zimnem alkali czystem i płynnem , i ma w szy­
stkie własności krzemionki z jakieykolwiek kom- 
hinacyi o trzym ąney ; z resz tą  wiadomo , że się 
znąyduje tylko przymieszany w kamieniu z Se- 
nonches , albowiem rozbierając ze wszelką ści­
słością, pokazuje się , że ilość kwasu węglowego 
taką  się w  nim znąyduje, jaką potrzebna jest do 
nasycenia wapna. P, Berłfiier  dawniey już znay-  
dował w  n iektórych gatunkach węglanu magne- 
zyi krzemionkę w ąlkali rozpuszczalną, lecz dotąd 
nigdy go nie postrzegał w kamieniach wapiennych. 
W apno  z Serionches sławne jest, i w wielkiey ilo­
ści używa się w Paryżu  ; prędzey krzepnie i na­
biera większey mocy spojenia niż wapno z M etz .  
W  kwasach całkowicie się rozpuszcza. Sztuczne 
wapno podwodne P. de St. L eg e  robi z miesza­
niny złożoney ze czterech części kredyM edońskiey 
i jedney, co do objętności, części gliny z Pussaisy
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rob i sie zaś w osobney fabryce umyślnie na to 
przeznaczoney. R ząd  francuzki używ a dzis tego 
tylko wapna do budowli publicznych w  Paryżu, 
przenosząc je nad to , k tóre  się w  Senonches w y­
rab ia .  Rozpuszcza się w  kwasach całkowicie jak 
wapno z Senonches, a przez zw yczayne gaszenie 
powiększa o o ,65 swoję objętość, gdy się od niego 
starannie  oddzielą części niedobrze wypalone (2).

R oku 179b PP- Perker  i Vietts  o trzym ali 
przy  wiley robienia w Londynie osobnego gatunku 
w apna  , które naprzód wapnem wodnem  a nas tę­
pnie zaprawą R z y m sk ą  (ciment romane) nazwali. 
P rzedsięwzięcie ich pomyślnym uwieńczone by­
ło skutkiem, i wielu zachęciło do podobnych ro ­
b o t  , k tóre  równie jak tam te  szczęśliwie były 
wykonane. Anglia dziś znaczny prowadzi handel 
zapraw ą Rzym ską i dostarcza jey naw et O st- lndy i .

W spom niana  zapraw a nie potrzebując p rzy ­
mieszki z  żadnych obcych i s t o t , gdy się zarobi 
w  ciasto dosyć gęste, w jednym praw ie momencie 
krzepnie , i jak gips tw ardym  się staje , tak  na 
wolnem powietrzu jako też i w  wodzie. W o d a  
go n ierozm iękcza, ale przeciwnie zostając w niey, 
lub w mieyscu wilgotnem, nabiera większey t w a r ­
dości , niż gdy jest w  mieyscu suchćm ; nakoniec 
twardość jego zczasem się powiększa, 1 w krótce  
•wyrównywa tw ardości naylepszych kamieni wa­
piennych. D la  ty ch  w łasności is to ta  ta  jest.bar­
dzo uży teczną  w  robieniu wszelkich budowli 
podwodnych, zwłaszcza tam  gdzie zachodzą prze-

(a ) V. G ir«ux A rchitekt w  N em ours  p ierw szy  *a«ąll robi*
sztu czn e wa p n o  podw odne m i e s z a n e  kredę z g lin ą  po 
d C  nauki podaney w  d zie le  jego o wapnrc r za­
prawach; ale P .de S t -L e g e  sposob jego in a c z m . w y d o ­
skonalił i  sprostow ał.
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sfckody vv osuszaniu miejsc, na których maja sie 
stawie budowle, lub też gdzie osuszanie jest zbyt 
Kosztowne; szczególniejszego tylko potrzeba na- 
zwyczajema sie w jego uży waniu , robiąc bowiem 
z niego ciasto , gdy się mu nienada przyzwoitej  
gęstości lub gdy nie użyje się prędko do muro­
wania , albo też gdy robota jest p rze b r a n a ,  na- 
owczas nie jednostaynie krzepnie , łatwo pęka, i 
niedobrze przylega do cegieł lub kamieni. Zu­
pełnie czysta, używa się w tych tylko budowlach, 
które mają bydź wystawione na działanie wody; 
lecz PP. P erker  i V ietts  radzą do niey przy­
dawać drobnego, ostrego i dobrze wymytego  
piasku , dwie części na trzy zaprawy, na funda­
menta i części budowli które są na deszcz w y ­
stawione 5 3,4 do 5 części piasku na 3  zaprawy, 

lerze^się w ogólności na zwyczayne budowle su- 
cne; a  części na a zaprawy, do tynkowania ścian 
wystawionych na zimno ; i nakoniec 5  części na 
a za p ra w y , do tynkowania ścian na mocne w y­
sychanie i upał wystawionych.

'W tych sam ych  fabrykach gdzie się wyrabia 
•apraw a, po wypaleniu na proszek ją zamieniają 
zapomocą osobnych młynów do tego urzadzo- 
Pjch  , i rozsyłają w  beczułkach dobrze zakor- 

> kowanych. Miesza się z piaskiem wprzód nim 
się rozprowadzi wodą , gaśnie p o w o l i , i bardzo 
nieznacznie się rozgrzewa, połyka wody nie wiele, 
i w objętości znaczenie się nie powiększa,

W  Londynie zaprawa Rzymska robi się z ka­
mieni bardzo gliniastych , o składzie których  

owiemy się niżey. Kamienie te wypalają się 
c ,?8 y m ogniem w piecach kształt ostrokregów 
n z ą c y c .h ,  używając do tego węgli kopalnych?
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lecz kierowanie ogniem wym aga szczególniey- 
szey u w a g i , albowiem w  ogniu zbyt natężonym  
zaprawa zamienia się na  szmelc, k tó ry  na nic p rzy ­
dać się nie może.

P. Lesage , wroyskow'y Inżyn ie r  we Francyi,  
na lat dwadzieścia przed odkryciem tey  zaprawy, 
zalecał wapno szczególnych w łasnośc i, którego 
też używano w Bulonie Boulogne  (Pas-de-Calais) 
i k tórem u on dał nazwisko zapraw y gipsowey  
(platre ciment). Ze wszystkich szczegółów przez 
niego o tem  wapnie ogłoszonych pokazuje się: 
że wrapno to  niczem się nieróżni od zaprawy 
angielskiey. P. D ra p ier  rozbierał kamienie w a­
pienne nad brzegami m orza znaydujące się, z k tó­
rych  się to wapno wyrabia. O  to są wypadki 
tego rozbioru razem z wypadkami otrzym anem i 
przez P. B erth ier  z rozkładu kamienia używanego 
do robienia zapraw y angielskiey.

N a zw iska  częśc i sk ła d o w ych . K-smień
Angielski

K am ień
Buloński

W ęglan  wapna . . . .  
W ęg lan  magnezyi . 
W ęg lan  żelaza . . . .  
W ęg lan  m anganezu . .

| Krzem ionka .
G l in a 'G lin k a  . . . .

jNied. żelaza . . . 
W o d a .................................

0,667
o,oo5
0,060
0,019
0,180
0,066

0 .0 1 3

0,616

0,060 
. •

o , i 5o
o,o48
o,o3 o
0,066

1 ,ooo o,9 7 °
W  apno z t y c h  kam ien i

W a p n o ................................
Magnezva . . . . .  
Glina . . . . . . .  
Niedok. żelaza . . . .

0,554  
0, 002 
o ,36o 
0,086

o ,54o

o,3 io  
0,1 5o
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Kamień z którego się wyrabia zaprawa an­
gielska jest zbi ty,  d ro b n oz ia rn i s ty ,  twardy,  mo­
cny  , piękny przyymuje polor , i jest koloru b ru ­
na tno szarawego. Ciężkość jego gatunkowa jest 
3,5g.  Tw ie rdzą  że się znayduje w ntassach gu­
zow atych w margin.  W  nim częs tokroć dają 
się post rzegać cienkie i k rę te  przegródki , zło­
żone z i s to ty  krys tal liczney źółtey i prześwie- 
cającey , co niektórzy fabrykańci  mają za siar­
czan wapna czyli g ips ,  lecz w  rzeczy samey ni- 
czem innem niejest , jak tylko czystym spatem 
wapiennym.  Dawniey mniemano,  źe kamień ten 
znayduje się w Anglii w jednem tylko mieyscu,  
ale przed kilku laty znaleziono go i w wielu in­
nych,  nawet  w  wielkiey obfitości.

Kamień Buloński jest także z b i t y , drobno 
ziarnisty , tw ardy  , mocny , i piękny przyymuje 
p o l o r ,  lecz jest koloru szaro-żół tawego.  Kamień 
ten  wkrótce  stał się rz a d k im ,  i fabryka w któ- 
r e y  wyrabiano z niego w a p n o , prędko po za ło­
żeniu upadła , tak  dalece że Francya i dziś ku ­
puje zaprawę u Angl ików.  P. Berth ier  sądzi, że 
zmieszawszy jedną część zwyczayney gliny garn-  
c a r s k i e y , nic piasku wr sobie n i ezawiera jącey, 
Z dwiema częściami kredy (co biorąc na  wagę u- 
ęzyni  jedną część gliny i 2 ł kredy), można o t rz y ­
mać wapno bardzo prędko pod wodą krzepnące.  
I"Jadto domyśla się , że własności zaprawy nie 
od samych tylko części składających zależą, ale 
j od twardości  czyli spojenia ich cząstek.  I 
wrzeczy samey widoczna j e s t , że im bardziey 
takie wapno podw odn e, k tóre się gasi nie o d ­
mieniając swey objętości, jest zbite , t y m  cząstki  
jego mają większą  sposobność do wzajemnego
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łączenia się. Ale jakimkolwiek sposobem robić 
będziemy sztuczne mieszaniny , te  zawsze będą 
lzeysze od prawdziwych kamieni do zapraw  uży­
wanych. Dla tego P. B erth ier  m n ie m a , że ka­
mienie Bulońskie i Angielskie, przenoszone są nad 
inne po części i dla swojey tw ardości,  i że wszy­
stkie kamienie podobnego im składu, z wielką na­
dzieją pod doświadczenie powinny bydź brane. 
On przytacza prawie cz te ry  gatunki kamieni 
wapiennych z k tórych  ma nadzieję o trzym ania  
dobrey zaprawy, czyli wapna podwodnego. Z  ro z­
bioru ty ch  kamieni wykonanego przez P, B er­
th ier  , okazało się.

C zęśc i sk ła d o w e . i | 2 | 3 | 4
W ęglan wapna . . . 
W ęg lan  magnezyi . f 
Magnezyan krze-jkrzem . 
tnienno ziemisty|magn, 

j krzemionka . . 
Glina klinka . . . .

Inied. żelaza . , 
W o d a  . . . . . .

0,758

o,i 64 
0,070 
0,008

1,000

0,666

0,334

1,000

o,58o
0,060

o,334

1,000

o,63° 
o,o4° 
0,14o 
0,070

0,060

0,060
1,000

W'apno
Magnezya . . . . .  
Krzemionka . . . .  
Glina . . . . . .

W a p n o  z tych  kam ieni
o,6io

o,36o

o,55o

0,470

0,471 
o,o45

o,484

0,547 
o,i.3 7 
0,213 
0,1 o3

B rał zaś do doświadczeń kamienie następujące^
1) K. wap. pow tórny  z okolic N eyers  na d ro ­

dze do Chateau- Chinon', z b i ty ,  szaro-żółtaw y, 
mało tw ardy  , z odłamem prawie ziemistym.

2) K . wap. marglowy mający w sobie ochrę
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z  P ou ra in  (Yonne); z b i t y ,  b ia ła w y , z odłamem  
rów n ym , prawie ziemistym.

3) K. wap. marglowy, formacyi wód słodkich  
z  P ont-du-C hateau  (Puy-de-Dome) podobny po­
przedzającemu.

4) K. wap. marglowy z A r g e n te u i l ; zbity,  
b ia ło - ió l ta w y , delikatny i l e k k i ,  bardzo słaby  
W spojeniu c z ę ś c i , i dlatego wiele połyka wody;  
z  kwasami daje solucyą galaretowatą. Jest on 
węglanem  wapna, mającym w  sobie w ięcey  ni ż 4tą  
część  co do wagi m a g n e z y i , która w  nim stano­
w i  to s a m o ,  co  glina w  pospolitych kamieniach  
wapiennych.

W d o w ó d  tego cośmy o własnościach wapna, 
sądząc z częśc i  jego składających, w yżey  powie­
dzieli, można także przy łączyć  wypadki doświad­
czeń robionych z rozmaiterni gatunkami kamieni 
w apiennych, w  Petersburgu i jego okolicach uży­
w an ych , z tem  w iększą  przyjemnością, że jeden 
z nich daje zaprawę podwodną o mało nielepszą od 
Angielskiey. Podług rozbiorow w ykonanych przez 
Inżynierów dróg kom m unikacyynych w e  czterech  
gatunkach kamieni wapiennych, które szczególniey  
b y ły  przedm iotem  dośw iadczeń , pokazało się.

C zęści sk ła d o w e ka m ie ­
n i  w a p ien n ych . 1 2 3 4

W ęg lan  w apna  . .
W a p n o .......................
M a.m.eżya . . 
G lin k a  i n ied . żelaza . 
K rzem ionka . . . .  
W o d a  i s tra ta  . . .

92,00

5,8o
mało

2,20

84.00

4.00
10.00

2.00

75,00

6.00
9;°°
7.00

57.00 
26,20
10.00
5 60

15.80 
4.60

O g ó ł . l O O 100 1 00 1 0 0
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Kamienie wapienne w zię te  pod rozbiór były:
1) Z okolic N a rw y  o 3o w iorst od Petersbur- 

ga, kamień ten jest składu dosyć delikatnego, ko­
lor ma biały z szarawemi i czerwonawemi cieniami, 
odłam rów ny  muszlowy , i w  massie swojey za­
wiera cząstki krystaliczne. C . G. jest 3 ,6 0 .  W y -  
palony daje wapna 5a n a i o o ,  które jest t łuste , 
połyka wody 3 |  względnie do swojego ciężaru, i 
przy gaszeniu powiększa swą objętość o 3 } razy. 
W apno  to jest jedno z naygorszych, i do robienia 
mierney pospolicie używaney zapraw y powinno 
się gasić w ystawując na działanie wilgotnego po­
wietrza a tm osfery  (extinction spontanee). W s z a k ­
że mieszkańcy N a rw y  przenosili to wapno dla 
czystey jego białości nad wszystkie inne , i teraz 
jeszcze używają go do budowli.

2 ) Nad uyściem jeziora Ladogi. Kamień ten  
wapienny jest ch lory tow y, zaw iera w sobie wiele 
drobnych muszli; massa jego złożona jest z części 
dosyć grubych, mających kolor czerw onaw y i  
c iem no-żólty , odłam jego jest n ierów ny prawie 
zadziorowy. C. G. 3 ,6 2 . W ypa lony  daje wapna 48 
n a i o o ,  które połyka wody względnie do sw o­
jego ciężaru , a za tem  wapno to  jest zw yczayne 
pośrednie, to  jest lepsze od poprzedzającego. Ob­
jętość jego podczas gaszenia powiększa się°trzy r a ­
zy , w wodzie krzepnie w przeciągu miesiąca al­
bo póżniey, nie jest w ięc podwodne. Może bydź 
z korzyścią używane do budowli zw yczaynych 
suchych, i w ty m  celu gasić się powinno zwyczay- 
nym sposobem.

3) z Tosny. T en  podobnie jest chlorytowy, i 
składu grubego, kolor ma czerwono-ceglasty, od­
łam nierówny, zadziorowy. C. G. 2 ,6 9 . W y p a -
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Jony daje w apna  44  na l o o  , k tó re  po łyka  w ody  
dw a ra z y  ty le  ile sam w azy ,  i podczas gaszenia  
p o w iększa  się w objętości razy ,  jest więc c h u ­
de. W a p n o  to  k rzepn ie  pod w o d ą  w  p rzec iągu  
dn i  ośmiu, a za tem  jest podw odne. U ży w a  się do 
W szystkich  budow li  w  P e te r s b u rg u ,  a p rzy zw o i­
cie w y rob ione ,  może daw ać  ro zm a ite  dobre za? 
prawy* G asi się, albo z w y czay n y m  sposobem , al­
bo  t e z  po lew ając  w odą .

4) Z  pobliższych okolic N a rw y .  Skład  tego 
kam ien ia  wap. jest p ra w ie  jednorodny  , drobno 
z i a r n i s t y ,  kolor  m a c ie m n o - s z a ra w y , z czerw o- 
ł iaw em i n ie w y ra ź n e rm  ży łkam i. Massa jego zda* 
je się bydź  złożona z d ro b n y c h  k ry sz ta łk ó w  nie­
regu la rn ie  z sobą  po łączonych ; od łam  zadz io ro ­
w y ,  C. G. 3 ,4 2 .  W y p a l o n y  daje w ap n a  4 7  ca 
l o o ,  k tó re  po ły k a  w od y  1 *- w zg lędem  swojego 
C ięża ru ,  i podczas gaszenia  pow iększa  się w  ob­
ję tośc i  o 1 1 r azy ;  jest w ięc  bardzo  chude. W a p ­
no  to  p rzed  g aszen iem  u t łu czo n e  na  c ienk i  p ro ­
szek, a p o te m  zm oczone , albo też  zam ienione  na 
p e w n y  g a tu n ek  c ia s ta ,  tw ardn ie je  w  wodzie dnia 
d rugiego , m a  w ięc  w łasnośc i  w  w y so k im  stopniu 
W apna podw odnego i zupełnie  podobne  do za­
p ra w y  A ngie lsk iey . M oże  bydź  k o rzys tn ie  u- 
ź y te  n a  jakąko lw ie  z a p raw ę  ,  ale jey p rzy g o ­
to w a n ie  w y m a g a  w ielk iego  s ta ra n ia .  G as ić  je na­
le ż y  zam ien iw szy  n a  d e l ik a tn y  p r o s z e k ,  jak za­
prawę A n g ie lską  (*).

Z  l iczn y ch  ro z b io ro w  t u  p rzy w ied z io n y ch  po*

{*) Opisanie szczegółowe tego wapna i zapraw z niego 0- 
ttzyrayw anych znayduje się w dziele wyżey poniie- 
nionem: T raite  sur Fart de faire de bons mortiers, pag. 
lo t  i nast;



kazuje się, ze sama tylko krzemionka może utwo­
rzyć z wapnem mieszaninę doskonale podwod­
ną , i że magnezya , czyto sama czy teź zmieszana 
z niedokwasami żelaza i manganezu podobney kom- 
binacyi dadź nie może, daje tylko wapno cliude, 
które w wodzie nie krzepnie. Następujące syn­
tetyczne doświadczenia potwierdzą wnioski w y­
prowadzone z rozkładów, i pokażą razem: i) że 
sama glinka równie jak sama magnezya nie mo­
że uczynić wapna podwodnem ; 2) że krzemion­
ka jest istotną częścią składową każdego takiego 
wapna; 3) że niedokwasy żelaza i manganezu, nie 
tylko się nieprzyczyniają do dobroci wapna , jak 
niektórzy mniemali, ale przeciwnie przytomność 
ich jest szkodliwa albo zupełnie obojętna.

P i a s e k  k r z e m i e ń  n y .
Mieszanina kredy e  pospolitym białym pia­

skiem , wypalona w piecu do wypalania wapna 
przeznaczonym , daje tylko chude, ale nie pod­
wodne wrapno; przekonano się zaś, że jedna dwu­
dziesta część piasku wchodzi do kombinacyi, i 
rozpuszcza się w alkali.

Gdy zamiast piasku pospolitego t użyty  był 
piasek przygotowywany w Omont do fabryki por­
celano wey Sew rskiey , to jest zamieniony we mły­
nie na mąkę, wtedy nastąpiło połączenie lepsze, 
ale i w tym razie nie cała istota krzemienna 
skombinowała się, i blisko J części nie mogło się 
rozpuścić w alkali.

'Pe doświadczenia potwierdzają obserwacye 
czynione przez PP. Jon  i Vicat, to j e s t : że aby
jakiekolwiek istoty ziemne dobrze się łączyły Z
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w apnem , należy je zm ieszać w  naydrobnieyszych  
cząstkach ; nadto tez dośw iadczenia pokazują, że 
niem ałey potrzeba pilności w  robieniu m iesza­
n in y  dla otrzym ania dobrego sztucznego wapna 
podwodnego.

M ieszaninę złożoną z 10 gramm kredy i  1,5  
krzem ionki galaretow atey [*) prażono przez go­
dzinę w  tyglu  p latynow ym  w  tem peraturze b li­
sko 6o° pyrom etra W edgew ooda (**j. T akow a  
m ieszanina gasiła się z w ydobyciem  dosyć m ocne­
go ciepła n ieco się w zdym ając, z w odą u form o­
w ała tw arde ciasto, które przez dwa m iesiące b ę­
dąc w  w od zie  zanurzone , sta ło  się potem  tak  
tw arde, że naym ocm eysze ugniatanie palcem , ża­
dnego na niern nie zostaw iło  piętna.

Podobnym  sposobem prażono j o  gram m  kre­
dy, i  cz tery  gramm krzem ionki galaretow atey. 
M ieszanina gasiła się  z w ydobyciem  niezbyt w ie l­
kiego ciepła, i w  objętości się  niepow iększała, jak 
się  to  zw yczayn ie  postrzega w  w apnie bardzo 
prędko pod w odą krzepnącćm . M ieszano ją z w ie l­
ką ilością  w ody w  szklance zam k n iętey  i po 
przecedzeniu  zbierano z filtru m  c zęść  n iero zp u ­
szczalną-, w ażyła  ona 6 , i 5  gram m ; dlatego po­
w in n a by”ła  zaw ierać na 100 częściach , o ,55  w a­
p n a , i o ,65  krzem ionki. Zkąd w nosić należy że  
w ielka obfitość w ody usiłuje roz łożyć  rozm aite

(*) P . B erth ier tak nazyw a krzem ionkę chem iczn ie rob ion y  
to  jest oddzieloną z so lu cy i w  alkali, potem  dobrze ob ­
m y tą  i  m ocno wyprażoną-

(**) P oczątek  p od zia ła  c z y li  pyrom etru o °  W ed gew ood a  
odpow iada ógS0 nad zero zw y cza y n eg o  raerkuryalnego  
term om etru  stodzia low ego , każdy zaś stopień  pyrom etru  
podług rachunku W ed gew ood a  równa się 72 stopniom  
teg o ż  term om etru, c z y li  5 7 !  term om etru  fkeaumura.
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krzemieniany (silicates) ze zbytkiem zasady, k tó ­
re  można otrzym ać drogą suchą, i przeprowadzać 
je do stanu krzemienianu pośredniego,który podług 
teory i składa się zo ,358fl  wapna, i p ,64x7 krze­
mionki. Lecz gdy do tey  mieszaniny użyto ma- 
jey ilości wody. tedy  ta  wsiękając do niey, i po- 
większey części z nią się łącząc, krzepnie tak , że 
rozkład niema mieysca; czyli, jak z wielkiem po­
dobieństwem do prawdy domyślać się można, tw o ­
rz y  sie w tym  przypadku m ieszan ina , a może i 
kombinacya wodnika wapiennego (h y d ra te  de 
chaux ) i krzemienianu, zawierająca więcey wapna 
n iż  średniego krzemienianu, i wody krystaliczney.

G l i n k a  ( A l u m i n e ).

Prażono w tyglu platynow ym  io  gram m  k re ­
dy z rów na  ilością wodnika glinki (hydrate d’a- 
lumine) w k tó rym  było czystey gliny w pierwszem 
doświadczeniu x,942 gramm , a w drugiem 2,46 
gramm. Obie te mieszaniny szybko się gasiły 
z uwolnieniem bardzo wielkiey ilości cieplika , i  
z eznacznem  powiększeniem swojey objętości; z 
każdey zosobna robiono massę do ciasta podobną 
i zanurzano dow ody ; po upłynien ia dwóch mie­
sięcy, massa żadney nieprzyjęła twardości. R oz­
puszczała się doskonale naw et w zimnym kwasie 
solnym. Zdaje się więc źe wapno i glinka łączą  
się z sobą drogą suchą , lecz ta  kombinacya do­
skonale się rozkłada przez wodę.

N iedokwusy zelaza i manganeZu.

P rażąc  kredę z rófcmaitą ilością niedokwasów,
V z . m ień. T . U  N . .8. r. lB»<t. sierpień. 5  l



już to żelaza, juz manganezu, otrzymuje się w a­
pno miękkie, mające te same własności co i wapijo 
tłuste zmieszane z istotami obojętnemi.

Takim sposobem przekonano się , że żadna 
mieszanina niesawierająea w sobie krzemionki, nie 
może nab.ydź własności podwodnych, ale należa­
ło się przekonać , azali nie jest szkodliwa w wa­
pnie przytomność magnezyi, glinki, niedokwasow 
żelaza i manganezu; i przeciwnie czy nieprzyczy- 
niająsię te istoty do polepszenia wapna podwo­
dnego ?Ale z niewielkiey liczby doświadczeń przez 
F. B erth ier  w tym  względzie wykonanych, k tó­
re w dalszym ciągu opiszemy, potrzeba zdaje się 
wnosić, że wapno, które zawiera w sobie razem 
krzemionkę i glinkę, lub, co jest waznieysza, k tó ­
re ma w sobie krzemionkę i magnezyą , nabywa 
większey mocy, niż czyste wapno krzemienne, i 
przeciwnie, że niedokwasy żelaza i manganezu 
wcale się nie przyczyniają do powiększenia tw a r ­
dości wapna.

K r z e m i o n k a  i  M a  g n e  z y  a.

Z 10 gramm kamienia wap. magnezyowego 
z Paryża ( tab. A n. 7 ) i 3 gramm krzemionki 
galaretowatey, po wj'paleniu, otrzymano wapno, 
które się gasiło z małem rozegrzaniem i niewiel- 
kiem powiększeniem się w objętości, i  które 
wkrótce po zanurzeniu do wody stało się daleko 
twardsze niż naylepsze sztuczne wapno podwo­
dne. W  mieszaninie tey po wino bydź o,5 60 wa­
pna, 0,166 magnezyi i 0,274 krzemionki.

Z 10 gramm kamienia wap. magnezyowego z 
Villefranche (Tab. A a . 8), i z a gramm krzemion-



ki galaretowatey, otrzym ano wapńo podobne do 
poprzedzającego , lecz to  zostając w wodzie nie 
nabyło tak wielkiey tw ardości; w hiem bydź po­
winno 0.46 wapna, 0,20 m agnezyi, o ,o5 niedo- 
kwasu żelaza, o,o5 niedokwasu manganezu, i 0,26 
krzemionki;

Z 20 gramm kredy, 10 gramm kamienia wap. 
z Villefranche j i z 3 gramm krzemionki gala- 
retow atey, otrzymano wapno doskonale podwo­
dne , k tóre w przeciągu krótkiego czasu trw ania 
w wodzie nabyło wielkiey twardości. W  niem 
zawierało się o,56 w apna, 0,21 m agnezyi, 0,02 
niedokwasu żelaza, o,o 1 niedokwasu manganezu,- 
i  0,20 krzemionki.

K r z e m i o n k a  i  g l i n k a .

Jeśli zważymy że większa część wapna pod­
wodnego, a nawet zaprawa Rzymska, wyrabia się 
z kamieni wapiennych gliniastych , to oczewista, 
że glinka nie jest szkodliwą dlatego gatunku wapna; 
porów nywająo zaś wapno sztuczne Paryzkie z wa­
pnem w Senonches wyrabianem, można widzieć, 
że glinka, którey to ostatnie jest pozbawione, pier- 
wsze zaś zawierają w sobie w wielkiey obfitości, 
przyspiesza znacznie jego krżepnienie. Jeden jest 
bezwątpienia stosunek wapna i krzem ionki, k tó ­
ry  wszystkie inne przewyższa, ale stosunek teri 
można tylko odkryć przez ciągłe pr,oby. Do­
świadczenie na wielkiey ilości robione z 4 częścia­
mi kredy, i 1 Częścią ziemi porcelanowey (terre ą 
porcelaine, Kaolin) każe się domyślać , że bardzo 
byłoby pożytecznie, gdyby ilość glinki, była równ^ 
ilości krzemionki; W aprto to  ^ k tó re m  powin-



no było znaydować się o ,745 wapna, o ,125 glin­
ki, i o , i 3 o  k rzem ionk i,  w krótkim  czasie po za­
nurzeniu  d o w o d y  nabyło większey jeszcze m o­
cy, niż wapno sztuczne zrobione z 4 części k re ­
dy, 1 1 części gliny z Passy.

Krzemionka i niedokwas żelaza.

W a p n o  w wielkiey ilości wyrobione z 4 czę­
ści kredy  i i części (co do objętości) ochfy żółtey, 
w  k tó rey  się znaydować powinno o , 745 wapna^ 
o,o5 5 g link i,  0,070 niedokwasu żelaza , i 0 ,13o 
krzemionki, zostając w wodzie przez Czas naw et 
znaczny  nie wielkiey nabyło twardości. W a d ę  
tego wapna koniecznie przypisać wypada niedo- 
kwasowi ż e la za , albowiem wapno o trzym ane z 
mieszaniny rów ney  ilości ochry i gliny było za­
wsze doskonale podwodne.

Krzemionka i niedokwas manganezu.

Prażono w tyglu platynowym  10 gramm k re ­
d y ,  2,5 węglanu m an g an e zu ,  i 2,5 krzemionki 
galaretow atey. Mieszanina ta  po w yprażeniu  mia­
ła  kolor fioletowy, gasiła się z wydobyciem cie­
pła; massa z niey zrobiona i zanurzona do wody, 
w  pkzećiągu naw et dwóch miesięcy , nie naby­
ła  żadney tw a rd o śc i ,  kiedy kreda z samą tylko 
krzem ionką zmieszana, dałaby wapno prędko k rze­
pnące.

Chociaż doświadczenia, któreśm y opisali, ro ­
bione były' ze wszelką dokładnością, P. B erth ier  
jednak wyznaje, że wypadki z nich otrzym ane nie 
są  to jeszcze prawdy zachwiać się nie mogące,



albowiem  robien ie  dośw iadczeń z w apnem  podw o- 
d nem  n a  m aley  ilości, wielu podlega trudnościom . 
M o żn a  z n ie jaką  pew nośc ią  tw ie rd z ić  ze w apno  
podw odne o t rz y m y w a n e  w  dośw iadczeniu  W ma- 
łey  ilości, będzie także  podw odnem  gdy się p r z y ­
gotuje i w  ilości znaczney  ; ale p rzec iw ne  ternu 
tw ie rdzen ie  n iezaw sze  m oże się zgodzić z dośw iad­
czen iem . P rzec iąg  czasu w ypalan ia  w apna  n ie ­
zm iern ie  w p ły w a  na  w ypadk i j każda m ieszan ina  
p o trzeb u je  pewnego w łaściw ego sobie s topn ia  
ciepła  k tó ry  koniecznie  nadadź jey p o trzeb a  , ale 
zań  p rzech o d z ić  nie na leży . J e d n a  i t a  sam a 
kom binaoya , k tó r a  w  p rz y z w o i te y  te m p e ra tu rze ,  
i w p ew nym  czasie, dała wapno doskonale p o d w o ­
dne , niedość og rzan e  daje ty lko w apno  chude, 
albo zupełnie  oboję tne  czy li  m a r tw e  (ch au x  m or-  
te) gdy się n a z b y t  w y p ra ż y .

Sposób poznaw an ia  kam ien i dających 
w apno podw odn e.

W y p a d k i  z ro zk ład ó w  k am ien i  w ap ien n y ch  i 
w ap n a ,  w y ż e y  opisane, pokazują  że w iększa  część  
kam ien i  w ap ien n y ch ,  u ży w a n y c h  do rob ien ia  w a ­
p n a ,  s a  m ieszan iną  w  ba rdzo  ro z m a i ty c h  p ropor-  
c y a c h  w ęg lan u  w ap n a  i g liny, oraz  że w łasnosc  
w a p n a  z nich o t r z y m y w a n e g o ,  od ilości t y c h  
dw óch  is to t  zależy. K a m ie ń  w ap ien n y  m ający o ,ob 
gliny, daje w apno  już dosyć podwodne; gdy  g 1- 
iia  znayduje  się w  składzie jego o d o , i 5 do 0,20, 
tedy  w apno  o trzy m u je  się bardzo  podw odne; w r e ­
szcie wapno p rędko  k rzepn ie  i pow inno bydz u w a ­
żane za z a p raw ę  R z y m sk ą ,  gdy kam ień  w ap ienny  
m a  w sobie g liny  0d._0.2b do o ,3 o. K am ien ie
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wapienne oprócz węglanu wapna i gliny zawsze 
prawie mają p rzy  sobie węglan magnezyi. P rzy ­
tom ność tey  is to ty  nic innego nie robi, jak tylko 
powiększa ilość gliny w  Stosunku do węglanu wa­
pna, i dlatego uważać się powinno jako pomagają­
ce do podwyższenia własności podwodnych wa­
pna. Z tąd  ła tw o  się poymuje że dla oznaczenia 
■własności kamienia wapiennego we względzie do 
n a tu ry  w apna które on dawać może , dosyć jest 
oznaczyć ilość gliny i magnezyi w nim będących. 
N ayprostszy zaś i nay łatw ieyszy  sposób ich do­
chodzenia jest następujący. Należy kamień u- 
t łuc  na proszek i przesiać przez cienkie sito; jo  
g ram m  przesianego proszku wsypać do kubka 
szklannego i nalewać nań  powoli kwrasu solnego (*) 
rozlanego małą ilością wody, ciągle mieszając ru rk ą  
szklanną lub pręcikiem drew nianym . W  tym  ra ­
zie następuje burzenie , należy więc dopóty lać 
kwas, dopóki nie ustanie burzenie, na ówczas zo- 
stawuje się solucya w cieple powolnem do paro­
wania. Po wyparowfaniu do g ę s to śc i , massa ta 
rozpuszcza się w kw arcie  wody' (demi-litre) i ce- 
dzi się przez bibułę lub czyste płótno , glinę po­
zostałą n af il t rum  w ysuszyć na słońcu, lub przed 
ogniem, i przew ażyć, albo co jest łepiey, przed od­
ważeniem w yprażyć  do czerwoności w tyglu  
glinianym lub metalicznym. Do so lu cy i , k tó ra  
przeszła przez filtrum, dodawać należy wody w a- 
pienney doskonale przezroczystey doppty, dopóki 
się osad formow ać będzie, k tó ry  przez  powtórne 
cedzenie należy na tychm ias t  oddzielić, wodą czy-

( ) W  n ied o s ta tk u  kw asu  solnego u ż y ć  m ożną kw asu sala- 
a n a w e t  m ocn eg o  o c tu ,
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sta  obmyć wyprażyć, lub dobrze wysuszyć i prze­
w ażyć, otrzym any osad stanow i czystą ma- 
gnezye. (*)

Uwagi o zaprawach wapiennych (morties)

Za główną przyczynę krzepnienia zaprawy wa- 
pienney P. Vicat naznacza działania chemiczne 
wapna na istoty krzemienne ziemiste. W szystkie 
isto ty  krzemienne używane do robienia zapraw y, 
rozdziela on, na piasek krzem ienny i na puzzolany 
naturalne i stuczne, to jest takie, na które kwas 
siarczany żadnego nie wywiera działania, i takie 
na które tenże kwas działa , i mówi, ze wapno 
tłuste z istotam i krzemiennemi drugiego gatunku 
niełaczy się, kiedy wapno podwodne ma wielkie 
powinowactwo do w szystkich , a mianowicie do 
tych , k tóre n a l e ż ą  do istot pierwszego gatunku. _ 

P. Jon przeciwnie sądzi, że istoty do solucyi 
wapna przy robieniu zapraw dodawane, cale nie 
sa obojętne. T o zaś mniemanie gruntuje na wła- 
snem postrzeżeniu, że wapno alkaliczne niedziała 
ani na kwarc ani na żadne inne kamienic ( ); i są­
dzi że kw arc, s z k ł o  i żużle (scories) ogólnie uwa­
żać należy za puzzolanę, albowiem wapno do tych
istot bardzo mocno przylega. , .

Takowa różność opiniy dwóch sław nych lu­
dzi dow odzi, że dla poznania tego przedm iotu,

”  1*1 G d v  sie z n ay d u je  żelazo i  m anganez,  w t e d y  osadzają  się 
1 '  r l J m  z magnezyą- lecz b y ło b y  n a d a re m n ie  z a y m o w a c  się 

w tom  m ieyscu  oddz ie lan iem  ty c h  t r z e c h  i s to t  od siebie .
W  n a tu r z e  z n a y d u ja  się d o w o d y  p rzec iw n e  t e m u  m nie-

( roaniu, muszle  b o w ie m  sk ła du  w apiennego  ca łk iem  ska­
m ien ia łe ,  «ą p rz e ję te  m a te r y ą  k w a r c o w ą  k rz e m ie n ie  b y  
w a ją  p r z e j ę t e  k re d ą  i t. p .,  w  mojera p rz e k o n a n iu  w a
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niemamy jeszcze danych w szystkich ilości po­
trzebnych  5 ale P . B erth ier  wyznaje, £e w jego 
przekonaniu opinia P, Jo n , zdaje się bydź podo- 
bmeyszą do prawdy niż opinia P. Vicat.

Twierdzenie P . V ica t, że każde wapno w  0- 
golnosci, i wapno podwodne w  szczególności dzia­
łają  chemicznie na is to ty  krzemienne, niejest o- 
p a r te  na doświadczeniach , owszem przeciwi się 
w szystkim dotąd czynionym postrzeżeniom. I 
w rzeczy  samey, jakim sposobem pojąć można, że 

rzemienian wapna (wapno podwodne) k tó ry  po- 
części jest już niem nasycony, silne wywiera dzia­
łanie na kwarc, kiedy wapno alkaliczne, którego 
żadna wprzód exystująca kombinacya siły chemi- 
czney nie osłabia, żadnego nań i wtenczas nie w y­
w iera  działania, kiedy naw et alkali w rące ani m as­
sy jego ani też blasku zewmętrznegó nie psuje.

Skład puzzolany natu ra lney  czy  już dobrze jest 
poznany ? zdaje się że nie mamy dostatecznych 
jey rozbiorów. Nadto  czy ta  istota rzeczywiście 
jest podobna d.o gliny wypaloney ? o tern . nic nie 
wiemy. Glina jest to krzemienian glinki; sądząc 
zas o naturze  puzzolany ze składu pospolitszych jey 
gatun  ow w u lk an iczn y ch , tedy zawierać w so- 
bie powinna wiele krzemionki połączoney z glin- 

ą i a lka l i , 1 nadto jeszcze mieszaninę różnych  
m in e ra łó w , jakiemi są : żelazo ty tanow e i t. d. ‘ 

P . V ica t powiada, że wapno tłuste  z gliną lek- 
o wypaloną, daje zaprawę dobrze krzepnącą w

* “ " **• * * •  *
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Wodzie; dla tego że ten płyn ułatwia kombinacyą 
wapna z krzemionką i glinką, ale że massa tak o- 
trzymana , traoi nieznacznie twardość za przy­
stępem powietrza. Co wszakże bydź nie powin­
no , gdyby wapno rzeczywiście kombinywało się 
z gliną; wiadomo bowiem, że zaprawa Rzymska, 
która niczem nie jest, jak tylko kombinacyą tych­
że istot otrzymaną drogą suchą, krzepnie zupeł­
nie tak w powietrzu jako też i w wodzie.

Z arzu t który, czyni P. Vicat przeciw teoryi 
P. /on, mówiąc: że gdyby ta  teorya była prawdzi­
wa, więc i węgiel z wapnem daćby powinien za­
prawę dobrą, zdaje się, że nie jest sprawiedliwy. 
Albowiem w rzeczy samey P. Jon nie twierdził, że 
każda istota jest zdatna dorobienia zaprawy, dla 
tego tylko że jest dziurkowata, lecz nadto za­
strzegał, aby każda istota miała stopień skupienia 
taki przynaymniey, jaki ma wapno skrzepłe , w 
Węglu zaś tego warunku nie widzimy.

P. Jon słuszniey mógł zapytać P. Vicat, dla­
czego niemożna robić zaprawy z gliny surow'ey, 
k tóra w ogólności łatwiey wchodzi w kombinacye 
chemiczne, niż glina wypalona; gdy tym  czasem 
ta  ostatnia jest jednym z lepszych materyałow do 
robienia zaprawy używanych, dlatego, jak on są­
dzi, źe ma większe powinowacwto do wapna.

Mniemania PP. Berthier  i Jon, w tym  są zgo­
dne, źe obće części w wrapnie będące , żadnego 
działania chemicznego w zaprawach nie wywiera­
ją. Podług P. Berthier użytek ich jest taki : i) 
że do roboty mnieysza ilość jego się używ a, niż 
uźyćby należało wapna zupełnie czystego; 2) ob- - 
ce części uspasabiają zaprawę do powolnego regu­
larnego wysychania (retrait), miarkując i robiąc ,ją
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wszędzie jednostayną, a ten\ samem zapobiegając 
pękaniu ; 3) istoty te przymieszane ułatwiają za­
pewne wysychanie,dopomagają formowaniu się wę­
glanu w apna,oraz przyśpieszają krzepnienie zapra. 
w y,4) nakoniec, moc zapraw powiększają. Ta osta­
tn ia  własność jest naywaźnieysza, i wymaga, abyś­
m y się bliżey nad nią zastanowili. Cząstki przymie- 
szanych istot łączą się z cząstkami wapna z więk­
szą lub mnieyszą mocą. Jeżeli takowe spodnie 
mnieysze jest od spojenia samych cząstek wapna, 
wtedy zaprawa nie będzie tw ardszą od czystego 
wapna w odnego, będzie tylko tańszą, prędzey 
skrzepnie, i wysychając mniey pękać będzie, co 
juź przynosi niemałą korzyść. Ale gdy spojenie 
samych cząstek wapna mnieysze jest od spojenia 
tychże cząstek wapna z częściami obcemi przy- 
mieszanemi, wtedy łatwo zgadnąć można, że za­
prawa powinna bydź tw ardszą od wapna wodni­
stego prostego; co właśnie zdaje się mieć mieysce 
we wszystkich dobrych zaprawach. Fenomen ten 
bynaymniey nie jest zadziwiający. Czyliż nie po­
strzegamy, że farby oleyne i lakier przylegają do 
drzewa, karuk rybi i pospolity do wielu ciał, zło­
to  do emalii i t. d. ztaką mocą, że ją sposobami ty l­
ko chemicznemi pokonać m ożna? wreszcie czyliż 
nie jest widoczna, że w  żadnym z tych przypad­
ków nie zachodzi kombinacya chemiczna ? albo­
wiem gdy farba lub karuk za pomocą sposobow 
mechanicznych ostrożnie się zdeymą z jakiego­
kolwiek ciała które niemi było pokryto, zawsze 
widzimy że ciało to  nie ulegało żadney odmianie 
naw et blasku swojego nie straciło, gdy było w y­
polerowane.

Przypuściwszy że zaprawy moc swoję winne



są przyleganiu wapna do części obcych, ted y ła -  
tw o  vcidziec można: d laczego  pożytecznie jest ile 
można powiększać powierzchnie wzajemnego ich 
stykania się , a żatera używ ać do mieszania ob- 
cych części w  postaci naydelikatnieyszego pro­
szku ; ale naówczas zapraw a wymaga większey 
ilości wapna, niż gdy się używ ają części obce ziar­
niste. Z drugiey s trony  części przymieszane ziar­
niste niemogą dać tw ardych  zapraw, jak gdy one 
są w  delikatnym proszku uży te  , albowiem m ię­
dzy ziarnami części obcych, przedziały są napeł­
nione czystem  wapnem , k tóre  niemoże z taką  
mocą oprzeć się pękaniu, z jąka rzeczywiście o- 
pierają się ćZęści obce przymieszane- Z tąd  w ir  
docznie się pokazuje, że dla o trzym an ia  z jak nay- 
m nieyszą ilością wapna takich zapraw, któreby 
naybardziey  tw ardnieć mogły, należy używ ać do 
mieszania obcych części w  ziarnach rozmaitey 
wielkości, i w  postaci delikatnego proszku, s trze­
gąc się jednak brać do tego takie is to ty  gliniaste, 
k tóre się mogą rozpalać, albo z wodą zarabiać w  
ciasto, i k tó re  same przez się żadnego między so­
bą niemają związku. P. de St. L eg e ,  roku 1 8 3 2  

latem  robił doświadczenia na wielkiey ilości, k tó ­
ry c h  wypadki zupełnie się zgadzają z tym  wnio­
skiem. On pokazał w  brew powszechnemu mnie­
maniu, że piasek, k tó ry  się pospolicie w Paryżu  
używ a, daje naylepszą zaprawę, gdy się obmyje i 
oddzieli od delikatnych cząstek  siejąc go przez 
sito.

Puzzolany tak  natura lne , jako też i sztuczne, 
bardzo się różnią  m iędzy sobą co do swojego 
składu ; jedna ty lko własność połykania wielkiey 
ilości wody bez rozmiękczania się, czyni ję podo-
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bnemi sobie. T a  własność pohodzi od ich dziur- 
kowatości. Diatego wielkie jest podobieństwo do 
prawdy, ze we "wszystkich przypadkach^ gdzie o*

O ne działają na wapno szczególnym sposobem, róż-  ̂
n y m  od innych obcych is to t  p r  zy mieszany ch, ja- 
kierni s h : piasek kw arcow y i t. d. jak i P . Jon  mnie­
ma, zależy od ich dziurkowatosci. VV ażne postrze­
żenie zrobione przez P. T^ica.tf ze glina lekko w y ­
palona jest naylepszą zaprawą , kiedy taż glina 
m ocno wypalona, daje tylko zaprawę mierną, zda­
je się także w spierać to mniemanie, albowiem gli­
na z lekka wypalona niczem się innęm nie różni 
od gliny mocno wypaloney, jak tylko że pierwsza 
jest lekka ,  kiedy przeciwnie druga, stawszy się 
zb itą  przez wysychanie w w ysokiey  tem p era tu ­
rze  podobna jest do kamienia (*); z resztą  jedna i 
druga w  innym  zupełnie są stanie , niz glina su­
ro w a  : albowiem niezawierają w sobie wody i 
n iem ogąsię  zarabiać z nią w ciasto.

W iadom o że ciała dziurkowate mają w ła ­
sność wsiękania i szybkiego zagęszczania różnych  
is to t  napow ietrznych. Przeto  , czyliby nie mo-r 
żna p rzy p u śc ić , że te  ciała podobneż wywierają 
działania na kwas węglow y w powietrzu i wodzie 
będący , i że przezto pomagają prędszemu krzep- 
nieniu niektórych zapraw ? Jeżeli tak  jest w

(*) Mnie się zdaje ze t a  cale inaczey rozumieć należy. 
Działanie cieplika nietylko zbliża ku sobie cząstki gliuy, 
ale nadto przymusza je do kombinowania się , a w 
wysokiey  tem pera tu rze  nawet do topienia się. Cząstki 
g liny mocno wypaloney zapewne nie wprost z sobą są 
złączone, ale przynaymniey na wpoi stopione. Inaczey 
podług P. B ethier  glina wysuszona na słońcu łatw®J za­
mieniająca się na proszek daje dobrą zaprawę dla cze­
go jendak doświadczenia niepotwierdzają.
Nota R, y tia sa m . om vpum iu
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rzeczy  samey, tedy  ła tw o nam  pojąć przyczynę,* 
dla czego one wywierają to działanie z wapnem tłu- 
stem, kiedy z wapnem podwoduem dają takie w y -  0 
padki jak i ciała niebardzo dziurkowate; albowiem
z a p r a w y  z  wapna.tłustego robione winne są swoje 0  
krzepnienie formowaniu się węglanu wapna, kiedy
twardnienie zapraw z wapna bardzo podwodnego, 
bynaymniey od tey przyczyny  niezalezy.

K ończąc to pismo , wnieść n a le ż y , że teorya 
zapraw jest jeszcze bardzo nie dokładna , i zy- 
czyćby należało, aby PP. Architekci i wszyscy 
trudn iący  się budow nictw em , starali się w tey  
mierze o nowe postrzeżenia któreby tę  teo ry a  do- 
kładniey wyjaśnić mogły.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
N  a  K  R  O L  o  fr .

\ u g t j s t  Bucu, radca stanu, filozofii i medycy­
ny  doktor, professor publiczny zwyczayny pa­
tologii, hygieny i policyi ■ medyczney w C e s a r ­
s k i m  uniwersytecie wileńskim; członek towarzystw 
C e s a r s k i e g o  medycznego w W iln ie ,  K ró lew skie­
go Przyjaciół nauk  w AVars'zawie i JetmercL 
w  Londynie; kawaler orderu  ś. W ło d zim ierza  
4 tey klassy, narodził się w  Grodnie. Począt­
kowe nauki b ra ł  w  szkołach grodzieńskich, 
a potem w JKrolewcu. Po ukończeniu nauk w u— 
niwersytecie wileńskim otrzymał stopień doktora 
filozofii r .  1789, a doktora m edycyny r . i 793;_wi- 
ce-professorem m ateryi medyczney, patologu 1 te­
rap ii  mianowany r.1797; professorem patologu 1 ma­
tery i  medyczney r. 1799; professorem publicznym 
zwyczaynym patologii,  fizyologii i hygieny r .  
1806: cenzorem xiąg r. 1806 i 1807, potym od
r. i8i7go, ciągle ten obowiązek sprawował do koń­
ca życia. W izy ta to rem  zakładów edukacyynych. 
w  mieście W iln ie  r .  1819- Członkiem komitetu



szkolnegę od r. 1817 do i822go. W  Szczególnym 
poleceniu jezdził do miasta gubernialnego 1\J o Li­
la w a. dla zrobienia, stosownie do mieyscowych o- 
koliczności, urządzenia.- aby w gimnazyum guber- 
ńialnem mogli brać uaukę i synowie; urzędników 
głównego sztabu igo woyska. B y ł nadto medy­
kiem publicznego szp ita laS iostrM ilosierdziaw W il- 
Jiie przez lat ośm; i Sekretarzem Oddziału Bibliy- 
liego W ileńskiego od r. 1817 do śmierci.- Odbył 
dwie podróże w celu naukow ym; pierwszą w roku 
i 798 do Wjiednia; w drugą, dwuletnią, do Nie­
miec północnych, Anglii i Szkocyi, r. i 8o4 wyje­
chał. W  potrzebach czasowych r.  1808 i i 8 i 3 
żaymował się dozorem szpilalów woyskowych.- 
P racow ał jeszcze B ec u  nad upowszechnieniem u 
ńas wakcyny. Początek wprowadzenia tego do­
broczynnego wynalazku do kra ju  tuteyszego, na­
jeży do liczby dzieł nayłaskawsZey opieki i tro­
skliwości macierzyńskiey, C e S a r z o w e y  J e y m o ś c I  
M a r y i  F e d o r o w n y ,  o  d o b r o  ludów, podległych 
ber łu  wielkiego Państwa Rossyyskiego; Becu  miał 
szczęście bydź użytym do spełnienia woli N a y j a -  
ś n i e y s z e y  P a w i .  Ze szczodrobliwości C k s a r ż o w e y  
Otrzymawszy materyą wakcyny, czynnie za jm o­
w ał się rozszerzaniem tego ochraniającego środka 
w  mieście W iln ie  i gubernijach litewskich, a dla 
zapewnienia pomyślnieyszych skutków, w ydał o 
wakcynie w języku polskim przez się w ypraco­
wane dzieło. Ochoczo podeymujący się. a czynny 
i  staranny w dopełnieniu danych sobie poleceń,- 
ptrzymyyyał sprawiedliWey zwierzchności względy 
i nagrody: radcą dworu mianowany w  roku  1802, 
kollegialnym w  1820, a radcą stanu w 1822; ka­
walerem orderu  ś. W ło d z im ierza  4tey kłassy 
W i 8 i 3; dwakroć kosztowhemi udarowany p ie r ­
ścieniami. Zakończył życie d .  2 6  sierpnia i 8 2 4 ,  
o godzinie agiey z południa, zabity od piorunu, 
k tó ry  przez dach i sufit wpadł do pokoju i  
śpiąceg,o ugodził. W ie k u  życia miał 55 lat. B y ł  
ś. p, Bebu  p iękney i okazałey postaci; staranniey- 
Sze miał wychowanie; prócz znajomości różnych



części medycyuy i nauk klassycznych: gruntow­
nie posiadał języki Irancuzki, niemiecki, angiel­
ski, włoski, łaciński, w ostatnich już latach życia 
uczył się, szybko i znakomicie postąpił w rossyy- 
skim; wdzięcznie się tłumaczył i pięknie pisał po 
p*>ftku ; umiejętnym znawcą by ł  muzyki i wielu 

" in n y c h  sztuk pięknych; gustu delikatnego i pod­
niesionego; z wyższym oznajomiony światem;przyje- 
mny i pożądany w towarzystwach; nieuchylający 
się od usług i pomocy, w świadczeniach dobroczyn­
nych  rozsądny w ybór czynić umiejący, częstokroć 
b y ł  hoynym; stałą przyjaźnią zjednał serca , do­
chowujące czynney wzajemności dla osieroconey 
familii; zstąpił do wieczności żałowany ocl wszy­
stkich. A  jeżeli ostatnia posługa chrześciańska, 
może bydź oznaką człowieka zasługi i szacun­
k u  zjednanego za życia, odprowadzenie ś p. He~, 
cu do mieszkania wieczności, możnaby nazw ać ob­
chodem tryum fu. K ilka  tysięcy ludzi różnego 
stanu odprowadzało go do grobu.

P r e n u m e r a t a , ,  
yltla s  geogra ficzny P a ń s tw a  P< o ssjjsk ieg ó i 

K rólestw a Polskiego i  W ielk iego  K ię z tw a  F in ­
landzkiego. Atlas geograficzny całego Im perium  
Rosssyykiego,podzielony jest na prowincye i guber- 
nije, z k tórych  każda na osobnym arkuszu jedno- 
stayney wielkości jest umieszczona, z wyrażeniem, 
miast gubernialnych. powiatowych, miasteczek, wsi 
i innych znacznieyszych mieysc, jezior, rzek, ka­
nałów wodnych komunikacyy, w ielkich  poczto­
wych, g u b e rsk ic h , powiatowych i pryw atnych  
dróg, stacyy pocztowych, z wyrażeniem odległo­
ści mieysc jednych względem drugich na wiorsty 
i mile, z napisami nazwisk w dwóch językach, ja­
ko to: na mappach królestwa polskiego, guber­
niach: W ile ń sk ie j , G rodzieńsk ie j, razem z B iało­
stockim  Obwodem , K ijo w sk ie j M iń sk ie j. TFołyń- 
s k ie j , P o d o lsk ie j, W ite b sk ie j  i M ohilew sM ej w  ję­
zyku rossyyskim i polskim. Na kartach guber- 
n ii  In f la n ts h ie j , K u rla n d zk iey  i E sto ń sk ie j , w ję-
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zy k u  rossyyskim  i n iem ieck im . Na k a rc ie  W .  X .  
F in landzk iego , w  języku  rossyyskim  i  f in landz­
k im . Na k a r ta c h  g u b e rn iy  W ie lk i e y  R c s s y i , G ru -  
zyi, ziemi w oyska Dońskiego, g u b e rn iy  M ało ros-  
s^ y sk ich ,  O bw odu  Besarrabii^  w języku rossyy­
skim  i francuzk im . Zakończy  atlas genera lna  k a r -e  
ta  Im p e r iu m  Rossyyskiego, na k tó re y  oznaczona 
będzie  droga pocztowa i  odległość znakom itych  
m iast P a ń s tw a  w w io rs tach  jednego od drugiego.

Dzieło to z n a jn o w sz y c h  i  n ay p ew nieyszych  
źrzódeł i  w iadomości ułożone w  St. P e te r s b u rg u  
p rzez  Pana  P iadyszew a, św ity  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ­
ś c i  po ćzęśc ik w a te rm is trzo w sk iey p ó łk o w n ik a ,  zosta­
jącego w w ojenno-typograficznem  biórze, zaleca się 
nie ty lko  dokładnością  geograficzną, ale nadto p ię ­
k n y m  i czystym w ydaniem  sam y ch  ry c in  i napisów. 
E x e m p la rz  ca ły  zawiera  k a r t  k o lo row anych  sztuk 

Z l iczby  75 ka r t ,  z k tó ry c h  się Atłas sk iada , 
5o k a r t ,  o b e jm u ją c y c h  w sobie K ró le s tw o  Polsk ie , 
gubern ije :  W ile ń s k a ; G rodzieńską , O bwód B ia ło ­
stocki. M iń sk ą , K ijo w ską , P odolską  , W o ły ń s k ą , 
M o h ilew ską , W ite b sk ą  , K u r la n d zk ą  , I n f la n ts k ą , 
E s to ń sk ą , Ś t. P e te rsb u rską , P skow ską , Obwód B e s-  
sa ra b sk i, C hersońską  , jYuw gorodzką , T w erską , 
M o sk iew ską , Sm o leń ską , C zernichow ską , P o łta w -  
ska, C harkow ską , E k a te ry n o s ła w sk ą , T a u ry c k ą , 
K u rsk ą , O re lską , K a łu z k ą , T u lską , J a ro s ła w sk ą , 
K o stro m ską , W ło d z im ir s k ą  , K a za ń sk ą . T a m b o w -  
ska, W o ro n e zk ą , W ia ts k ą , N iższe g o  N ow gorodu , 
P e n ze ń sk ą , K a z a ń s k ą , S im b irską  S a ra to w ską , z ie ­
m ie  D ońskich  kozaków , g u b ern ije  A s tra c h a ń sk ą , 
G ru ziń ską , O łonecką , W o lo g o d zką , A rć h a n g ie lsk ą  
P e r m s k ą  i  O renb u rską , już w ysz ły  razem  z ty ­
tu łem , reszta k a r t  25 , w ych o d z i  ciągle do zu p e ł­
nego ukończenia, i  p re ru rn e ra to ro m  za okazaniem 
b i le tu  w ydaw ana  będzie. _

P re n u m e ra ta  p rz y jm u je  się w  W i l n i e  w  x ieg a r-  
zA u n iw e rs y te c k ie j  i w  R e d a k c y i  K u r y e r a  Litew sk. 
Cena w  W i l n i e  ru b l i  sr. 22 kop. 5o. E x e m p la rz e  
A tlasu  znaydują  się w  x ię g a rn i  u n iw e rsy te c k ie j .

, K o n i e c  T o m u  l i g o .
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